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Nie powzięto decyzji w sprawie 
przyszłości Palestyny 


Rada gabinetowa postanowiła przywrócić ład wszelkimi możliwymi środkami 


Londyn 20. 10. ŻAT. Dzisiejsza prasa londyń- 
ska zamieszcza różne częściowo sprzeczne do- 
niesienia o uchwałach i o dyskusji na węzo- 
rajszym posiedzeniu gabinetu angielskiego w 
sprawach palestyńskich. „Times“ stwierdza, 
że niesłuszne są informacje, jakoby gabinet de- 
cydował o przyszłej polityce w Palestynie. 
Bezpodstawne są też twierdzenia, że dyskusja 
o sytuacji w Palestynie była długotrwała. Nie 
może być w ogóle mowy o opracowaniu trwa- 
łej polityki lub o rozpoczęciu rokowań, dopóki 
spokój i porządek nie będą w Palestynie przy- 
wrócone. Najważniejszym zadaniem w chwili 
obecnej jest 


stworzyć takie warunki, któreby nie 
wywołały wrażenia, że władze manda- 
towe są słabe. 


„Daily Telegraph“ informuje, że minister ko- 
lonii przedstawił na tym posiedzeniu dotych- 
czas wydane zarządzenia oraz ogólne wnioski, 
zmierzające do rozwiązania problemu wedle 
wytycznych, zgodnych z wczorajszymi infor- 
macjami „Daily Telegraph", Jak wiadomo, 
informacje te zostały zdementowane przez koła 
miarodajne. Gabinet zaakcepiował zarządze- 
nia, wydane celem przywrócenia spokoju. W 
najogólniejszym zarysie miano też uchwalić 
wytyczne rozwiązania kwestii palestyńskiej. 

„Daily Mail* informuje, że 


jedyna uchwała powzięta przez gabinet 

dotyczyła sprawy przywrócenia ładu 

i porządku w Palestynie wszelkimi 
możliwymi środkami, 


Póki się to nie stanie, rząd nie sformułuje ża- 
dnego planu politycznego. Większość gabinetu 
— pisze „Daily Mail“ — sądzi jednak, że plan 
podziału winien być porzucony i że należy się 
trzymać innego planu, mieszczącego się w ra- 
mach istniejącego raandalu. 


* * * 


Jerozolima 20. 10. ŻAT. Jak się ŻAT-na do- 
wiaduje, wkrótce wyjedzie do Europy i Amery- 
ki delegacja złożona z czołowych osobistości 
jiszuwu celem poinformowania opinii publi- 
cznej © sytuacji w Palestynie i o stanowisku 
jiszuwu wobec problemu palestyńskiego, 


$uknie i $wetry 


nowości nadeszły 
JULJUSZ NACHT, Kraków, Stradom 5 


Akcja wojskowa w Jerozolimie 


— ukończona 
Londyn, 20. 10. ŻAT. Wojsko kontynuuje o- 
| czyszczanie Starego Miasta z arabskich band 
terrorystycznych. Okupacja miasta uważana 
jest za ukończoną. Trwają jednak nadal rewi- 
zje, prowadzone kolejno w każdym domu przez 
policję pod kierownictwem wojskowym. Po- 
szukuje się broni i osób podejrzanych. Wedle 
doniesień liczba aresztowanych przekroczyła 
już cyfrę 300 osób. Wielu terrorystów miało się 
ukryć w meczecie Omara i El Aksa, dokąd woj- 
sko nie wkracza. Wczoraj w nocy wielu terro- 
rystów uciekło ze Starego Miasta spuszczając 
się po sznurze z murów Starego Miasta. Pewna 
część terrorystów zdołała się przedostać przez 
Bramę św. Stefana. Wedle informacyj kół woj- 
skowych, liczba zbiegłych terrorystów nie jest 
znaczna. 

Stan wyjątkowy na Starym Mieście został 
dziś przedłużony, przy czym zakaz ruchu ulicz- 
nego obowiązuje od godziny 10 wieczór do 6 
rano. Noc minęła stosunkowo spokojnie. Od 


ny» s 
* * 

Jerozolima, 20. 10. PAT. Dziś z nastaniem 
świtu wznowione zostały operacje wojskowe 
w starej dzielnicy miasta. Kordony wojska co- 
raz bardziej zacieśniają obwód umocniony, aby 
uniemożliwić przenikanie powstańców, a jed- 


gmach starego meczetu Harmam Szarif ze sta: 
rożytnymi budowlami w promieniu kilku lat 
zwłaszcza w kierunku Morza Martwego. Woj- 
ska brytyjskie chcą przeszkodzić kontaktowa» 
niu się powstańców zbiegłych z meczetu Umara 
ze światem zewnętrznym. 

Nocy ubiegłej zanotowano kilka napadów, 
szczególnie na przedmieściu żydowskim w pół- 
nocnej dzielnicy Jerozolimy Montefiore. W ka- 


żcym z tych wypadków interweniowaiła policja. - * - 


- 8 * * 


Jerozolima 20. 10. PAT. Wysoki Komisarz 
W. Brytanii wydał zarządzenie, na zasadzie 
którego powiększoną została liczba osób upra- 
wnionych do noszenia broni. Wydano również 
zarządzenie, przewidujące konfiskatę majątku 
osób, naruszających porządek publiczny. 

W sprawie zaburzeń w starej dzielnicy Jero- 
zolimy donoszą, że aktywiści arabscy opuściii 
tę dzielnicę ze względów taktycznych jeszcze 
przed wkroczeniem wojska brytyjskiego. Ko- 
munikat urzędowy stwierdza, że mimo przepro- 
wądzenia w starej dzielnicy dokładnych poszu- 
kiwań. znaleziono tylko jeden karabin oraz, że 
natrafiono na słaby tylko opór ze strony lud- 
ności arabskiej. W najbliższym czasie oczeki- 
wane jest przeprowadzenie równie energicznej 
akcji wojskowej jak w Jerozolimie, w Jaffie 
i Nablus. 


* * È 
Jafía 20. 10. PAT. Wczoraj doszło tu ponow. 


nocześnie inne oddziały przeszukują rozległe |; nie do poważnych zaburzeń w dzielnicy Adza» 
podziemia i lochy świątyni Salomona. Przeszu- | mi. Kilkunastu Żydów i Arabów odniosło cię- 
kiwanie obecnie przejścia podziemne łączą żkie rany. W Haifie podpalono żydowski hotel. 


- do czasu słychać było odgłosy strzelani- 
U 


a FZ. 


Wielka manifestacja | 
polsko-węgierska w Budapeszcie 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa 20. 10. (Sin.). Bawiący w Budape- 
szcie dyrektor gabinetu M. S. Z. hr. Michał Łu- 
bieński prowadził dziś w dalszym ciągu rozmo- 
wy z przedstawiciełami rządu węgierskiego. 
"Wedle opinii węgierskich sfer politycznych, nie 
jest przypadkowym, że przyjazd delegata rządu 
polskiego do Budapesztu zbiegł się z węgierską 
manifestacją na rzecz wspólnej granicy polsko- 
węgierskiej. 


Staraniem związku stowarzyszenia polsko- 
węgierskiego odbył się dziś wieczór pod pom- 
nikiem generała Bema w Budapeszcie wielki 
wiec na rzecz wspólnej granicy polsko-węgier- 
skiej. Na murach miasta rozwieszono afisze z 
portretami Mościckiego i Marszałka Rydza-Śmi- 
głego wzywające do tłumnego przybycia na tę 
manifestację. 
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ANGLIA CHCE BYC 
SILNA 


(H. P.). KRAKÓW, 21 października. 

Wszystkie wiadomości, nadchodzące ostatnio 
z Anglii, świadczą wyraźnie o jakimś chwilami 
wprost panicznym lęku, który ogarnął kraj. 
Po przez różnego rodzaju głosy prasy przewija 
się jakby nuta strachu, spowodowanego przez 
to, że nagle w całej jaskrawości stwierdzono, 
jak rażąca dysproporcja leży między niemiec- 
kim dynamizmem a angielską rozwagą. 

Sam fakt, że po tak niezwykle ważnej nara- 
dzie gabinetowej, która onegdaj odbyła się w 
Londynie, uważano za stosowne nie wydać żad- 
nego komunikatu oficjalnego, świadczyć może, 
że albo podczas tej rady ministrów mówiono 
o rzeczach zupełnie błahych i drugorzędnych, 
albo też, konferencja ta poświęcona była zagad- 
nieniom tak pierszorzędnej wagi, iż lepiej dla 
dobra sprawy na razie utrzymać wszystko w ta- 
jemnicy. A zdaje się, że nie znajdzie się dziś 
nikt, który choćby prze chwilę miał jakiekol: 
wiek złudzenia co do tego, jak ważkie i jak za- 
sadnicze sprawy znajdowały się na porządku 
dziennym ostatniej londyńskiej rady gabineto- 
wej. 

Pomijamy tu świadomie zagadnienie pales- 
tyńskie, które również było przedmiotem oneg- 
dajszej narady. Dla nas ten problem jest spra- 
wą tak wyjątkowej wagi, że mie może być po- 
traktowany pobieżnie w łączności z innymi za- 
gadnieniami natury ogólnej, choć zdajemy so- 
bie sprawę, w jak silnej mierze sprawa Palety" 
ny łęczy się z wszelkimi innymi zagadnieniami 
polityki światowej w ogólności, a polityki bry- 
tyjskiej w szczególności. 

Ta zaś polityka brytyjska znajduje się obec- 
nie dosłownie na rozdrożu. Z różnych stron już 
dawały się słyszeć głosy, że w grę wchodzi o- 
becnie cały prestiż Imperium, że na jego or- 
ganiźmie zaznaczają się pewne rysy i że wobec 
tego należy przedsięwziąć środki, by organizm 
ten wzmocnić, i to jak najprędzej, nie tracąc 
ani chwili czasu. 

W ciągu tych kilku tygodni, które upłynęły 
od ogłoszenia wspólnej deklaracji Hitlera i 
Chamberlaina, nastroje Anglii zmieniły się nie 
do poznania, Może nigdy dotąd jeszcze prze- 
ciętny Anglik nie przeprowadził tak gruntow- 
nego rachunku sumienia i takiej rewizji wszy- 
stkich wartości, które do niedawna jeszcze u- 
chodziły za nienaruszalne, 

Trzeba sobie uświadomić, co to zn głęboka 
przemiana zajść musiała w umyslowości Angli- 
ka, skoro teraz ciągle słyszy się tylkó o konie- 


„NOWY DZIENNIK“ piątek 21 października 


żydzi będą mogli ukończyć studia, 
rozpoczete we Włoszech 


Rzym, 20. 10. ŻAT. Ogłoszony dziś komuni- 
kat urzędowy określa definitywnie sprawę stu- 
diów studentów zagranicznych na wyższych u- 
czelniach włoskich. Dostęp do wyższych szkół 
włoskich jest zasadniczo zabroniony dla żydów 
tak włoskich jak i cudzoziemców. Ci studenci, 
którzy inw rybowali się na rok 1938/39 do stu- 


diów nie będą dopuszczeni, zaś ulszezone opłe- 
ty będą im zwrócone. Możność ukończenia stu- 
diów i uzyskania dyplomów otrzymają nato- 
miast ci studenci żydowscy zarówno obywatele 
włoscy jak i cudzoziemcy, którzy studia swe 
na uczelniach wloskich rozpoczęli w latach po- 
przednich. 


- Hankou przed upadkiem 


Szanghai 20 .0. PAT. Operacje japońskie w 
kierunku na Hankou rozwijają się w tempie 
przyspieszonym. Jednostki bojowe japońskiej 
marynarki wojennej posunęły się na Yyangtae 
na odległość 110 km. od Kantonu. Dziś rano 
znajdowały się one w odległości 18 km. powy- 
żej zdobytego wczoraj po południu miasta 
Kwangszihkang. Równolegle z działaniami ma- 
rynarki wojennej lądowe oddziały japońskie 
postępują naprzód na północnym wybrzeżu 
Yangtse. Silne oddziały zmotoryzowane znajdu- 
ją się w odległości zaledwie 10 km od Kishiu. 

Tokio 20. 10. PAT. Rzecznik ministerstwa 
marynarki oświadczył, że Japończycy posuwa- 
ją się nadal w górę Yangtae powyżej Uangczing 
kang w odległości 120 km. od Hankou i zwal- 
niają rzekę od przeszkód i mii uniemożliwia- 
jących żeglugę. Wody Yangtse które w tej po- 
rze roku zwykle opadają, wykazują stan tość 
wysoki dla utrzymania żeglugi. Rzecznik mini- 
sterstwa marynarki oświadczył dalej, Że oddzia- 
ły chińskie zaczęły wycofywać się z Taych, wa- 
żnego ośrodka górniczego na południe od 
Yangtse. 

Hankou 20. 10. PAT. Dowodem, jak groźną 
jest sytuacja Hankou jest rozkaz, wydany do 
ludności chińskiej opuszczenia w ciągu trzech 


„dni miasta. W Hankou utworzona zostanie 


„Parlament“ N. 0. S. 


strefa bezpieczeństwa, obejmująca wszystkie 
Istnicjnce b. koncesje zagraniczne. Ze strony 
japońskiej zagwarantowano nietykalność tej 
strefy. 

Chińskie koła wojskowe potwierdzają wia» 
dormaość o zdobyciu przez Japończyków Yang- 
czin. 

Wojska japońskie czynią dalsze postępy na 
południowym wybrzeżu Yangtse, gdzie zdo- 
były wżną ze strategicznego punktu widzenia 
miejscowość Hungsźikang. W pobliżu miej- 
acowości tych znajdowały się na rzece ostatnie 
zapory, utrudniające żeglugę japońskich okręg- 
tów wojennych. 

Tokio, 20. 10. PAT. Agencja Domei donosi, 
Że po upadku Hankou rząd japoński wyda 
nówą odezwę w sprawie kontiiktu japońsko- 
chińskiego. W odezwie tej rząd japoński ogło- 
si nowe zasady, na których mają być wybu- 
dowane nowe Chiny i wezwie naród japoński, 
by wytężył, jak dotychczas wszystkie siły, by 
zrealizować plany japońskie w Chinach. 

Tokio, 20. 10. PAT. Agencja Domei donosi 
na podstawie wiadomości, otczymanych z Hong- 
kongu, że pomiędzy Hongkongiem a Kanto- 
nem jest utrzymana jedynie komunikacja rs- 
diowa. Wszystkie banki za wyjątkiem banku 
chińskiego zostały z Kantonu ewakuowane. 


Zgon przywódcy katolików 


Warszawa, 20. 10. PAT. W związku z pro- Niemieckich w Poisce 


jektami Nowej Organizacji Syjonistycznej i 
zwołania do Warszawy „parlamentu syjoni- 
stycznego” krajów Europy środkowo-wscho- 
dniej, utworzone zostało w Warszawie z iní- 
cjatywy prezydium światowego N. O. S. spe”, 
cjalne biuro polityczne, mające na celu przy” | 
gotowanie tego „parlamentu” i odpowiednią ' 
propagandę wśród czynników zalnteresowa 
nych. Na czele biura stoją czołowe osobisto- ' 


Katowice, 20. 10. PAT. Dzisiaj w południe 
zmarł w lecznicy brackiej w Katowicach — 
przeżywszy lat 52, po ciężkiej chorobie ś. p. 
Edward Pant b. senator i wicemarszałek 
Sejmu śląskiego i b. przewódca chrześcijań- 
sko-ludowej partii niemieckiej, 

Był on przez szereg lat redaktorem naczel 
nym organu katolików niemieckich „Der. 
Oberschlesische Kurier”. W roku 1933 6. p. 
dr Pant wystąpił z „Oberschlesische Kurier” 


czńości powiększenia armii, o możliwości wpro-fścj z kierownictwa N. O. S. oraz organizacji|i założył własne pismo tygodnik pod nażwą 
wadżenia obowiązkowej służby wojskowej itp. fi stowarzyszeń rewizjonistycznych w Polsce. „Der Deutsche in Polen”, 


Trzeba wiedzieć „z jaką niechęcią angielski o- 
bywatel odnosił się stale do służby w armii, 
jak, w przeciwieństwie do innych państw euro- 
pejskich, Anglik dość pogardliwym okiem spo- 
glądał na tych, którzy zaciągnęli się do wojska. 
Anglia posiadała i posiada armię w wydaniu 
kieszonkowym i dobrze jej z tym było do nie- 
dawna. 

Dopiero dziś coraz głośniej woła się o rady- 
kaine reformy w tym kierunku. Londyn bo- 
wiem rozumie, że jeśli prędzej czy później bę- 
dzie musiało dojśc do rozgrywki, z taką jak dziś 
armią nie potrafi skutecznie oprzeć się nawał- 
nicy. Poważne, najpoważniejsze organy praso- 
we Paryża i Londynu piszą dziś otwarcie, że w 
porównaniu z Niemcami, Anglia w ostatnich 
urytycznych dniach pod względem zbrojeń by- 
ia znacznie w tyle, o wiele bardziej jeszcze niż 
się przypuszczało. Być może, że dlatego właćnie 
Chamberlain tak gwałtownie szukał pokojowe» 
go rozwiązania ostatniego konfliktu. Jednako- 
woż pro futuro Londyn nie chciałby więcej 
narazić się na to, aby jeszcze raz mógł zostać 
zaskoczony, tym bardziej, że na razie nie chce 
jeszcze wcale zrezygnować ze swej roli wielkie- 
go, największego, mocarstwa w Świecie. 

Obok tego problemu rada gabinetowa zasta- 
nawiuć się musłała jeszcze nad zagadnieniem 
innym: nad sprawą rekonstrukcji obecnego ga- 
vb netu. Nie będzie to może paradoksem, jeśli 
„ryzykujemy twierdzenie, że opozycyjne wy- 
siąępienie lorda admiralicji Duff Coopera przy- 


szło Chamberlainowi na rękę. Dzięki temu bo- 
wiem, dzięki zgłoszonej przez Coopera dymisji 
jak i — bardziej jeszcze — na skuiek śmierci 
lorda Stanleya, ministra dominiów, rekońsiruk- 
cja gabinetu bydzie mogła zostać przeprowa- 
dzona jako coś samo przez się zrozumiałego. 
Opróżniły się dwa ważne fotele, więc trzeba je 
obsadzić. A przy tej sposobności przeprowadza 
się dalsze reformy. W ten sposób uczynić to 
można bez zbytniego rozgłosu i bez wywołania 
pewnego rodaju paniki, że właśnie tylko ostat- 
nie wypadki na arenie polityki światowej 
zmusiły rząd do tego kroku. 

Rozumie się, że Chamberlsin skorzystać chce 
z tej sposobności, aby wyposażyć swój gabinet 
w Szersze podstawy. Z miarodajnych orzanów 
zagranicznych wynika nawe:, że dość poważnie 
zastanawiano się nad tym. czy nie należałoby 
Edena wprowadzić z powrotem do gabinetu. 
W ostatniej ckwili jednak odstąpiono od tego 
zamiaru, ponieważ nazwisko to mogło by wy- 
wołać dużo daleko idących komentarzy i spo- 
wodować niejeden zgrzyt w niektórych zagra- 
nicznych kancelariach dyplomatycznych. Bądź 
jak bądź projekt stworzenia nowych Jeszcze, 
niby nadrzędnych minisierstw służby narodo- 
wej i aprowizacji, świadczy o tym głębokim 
niepokoju, który zajął miejsce efemerycznego 
entuzjazmu pomonachi jskiego. 
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wentualnej wojny? Niezawodnie, że i w tym 
celu. Ale kto wie, czy nie bez racji są przypu- 
szczenia pewnych publicystów, którzy uważają, 
że w łonie wpływowych członków obecnego ga- 
binetu angielskiego przeważa opinia, iż wszyst. 
ko to zmierza do tego, aby doprowadzić do 
trwalszego porozumienia z dyktatorami. Poro- 
zumienie z dyktatorami — rozumują oni — 
jest w obecnej sytuacji warunkiem pokoju. Aby 
zaś dyktatorzy chcieli się z Anglig porozumieć, 
musi ona być silna: Slaba Anglią dyktatorzy 
tylko pogardzają. 

Naturalnie nie wszyscy tak argumentują. 
Winston Churchill w swej owa'niej wielkiej 
mowie, dał wyraz innemu prain iuwi. Jego zda- 
niem, warunkiem pokoju jest nie przymierze 
Anglii z dyktaturą europejską, ale współdzis- 
łunie z amerykańską demokracją. Nie mniej 
jednak i churchillowskie caeterum censeo 
brzmiało całkiem wyraźnie i niedwuznacznie: 
„Musimy się zbroić! Musimy być silni!“ 

I tu właśnie widać te dwa prądy, ścierające 
się w Londynie. Jeden, który nawet silną An- 
glię chciałby widzieć przejętą myślą współpra- 
cy z możnymi dziś dyktatorami europejskimi. 
Drugi, który za jedynego godnego Wielkiej 
Brytanii sprzymierzeńca uważa demokrątycz- 
ną Amerykę. A że ścieranie się tych dwóch kie- 
runków nie pozostaje bez wpływu na sprawg 


Anglia za wszelką cenę chce być silna. Czy | palestyńską jest rzeczą samo przez się zrozue 


koniecznie po to, aby byż przyguiowaną do €- 
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pa SWĄ DZIEWCZĘCĄ CERĘ * 
DZIĘKI OLEJKOWI OLIWKOWEMU ę 


PRZY POMOCY OLEJKU | 


OLIWKOWEGO PIELĘG. 
NOWAŁAM MŁODOŚĆ 
1 WYTWORNOŚĆ CERY, 
KTÓRA TAK BARDZO 


MAM LAT 441 JAK- 
KOLWIEK OD 20 
ŁAT JESTEM MẸ- 
ŻATKĄ, ZACHO. 
WAŁAM MŁODOŚĆ 
SWEJ CERY. 


. dy | 


SHAMPOO. „PAŁMOLIVE PIELĘGNUJE WŁOSY JAK MYDŁO 


PODOBA 
SIĘ MEMU 
MĘŻOWI. 
JAK JA TO 


RANO ! WIECZOREM, W CIĄGU 2 MI- 
NUT, MASUJĘ LEKKO TWARZ, SZYJĘ 

I RAMIONA OBFITĄ I ŁAGODNĄ PIA» 
NĄ MYDŁA PALMOLIVE, WYRABIANE- 
GO NA OLEJKU OLIWKOWYM. 
SPŁÓKUJĘ PIANĘ LETNIĄ, smt" 
A NASTĘPNIE ZIMNĄ WO- 

DĄ. CZYŃ WIĘC TO SAMOI 


żądaj oryginal- 
nego mydła 
Palmolive, 

S$irzeż się' naśla. 
dawnictw I 


STOSUJ TEN ZABIEG OLEJ. 
KIEM OLIWKOWYM, A NIE 
STRACISZ MIŁOŚCI MĘŻA, 


dewizą polityki zagranicznej Pragi 


Praga, 20. 10. PAT. Od początku miesiąca ideał, lecz konieczność. Nasza polityka zagra- 
daje się w prasie czeskiej zauważyć znamien-* niczna dostosuje się do nowej sytuacji i bę- 


ny zwrot w poglądach na politykę zagraniczną. 
Tak na przykład znany tygodnik „Przitom- ; 
nost który dotychczas naieżał do najgoręt- ; 
szych zwolenników orientacji francusko-an" 


gielskiej i był przeciwnikiem niemieckiego 
narodowego socjalizmu, pisze: „nasi dawni 
sprzymierzeńcy pozbawili nas wszelkiej moż- 
liwości powodzenia ich polityki. To też nie bę- 
dziemy jej prowadzili, Nie jest to oczywiście 


dzie popierała każdego, kto będzie tę nową po- 
litykę prowadził, ponieważ będzie ją prowa- 
dził w naszym interesie“. W innym artykule 
| zatytułowanym „Neutralność — nie mniej i 
nie więcej“ — tygodnik ten pisze: „Tylko je- 
dna rzecz pozostaje narodowi czeskiemu, a 
mianowicie neutralność szczera, bez zastrzeżeń 
i zupełna 


Rozprzężenie na Rusi Podkarpackiej 
wzmaga się 


Budapeszt, 20. 10. PAT. Jak donoszą z po- 
śranicza, wojskowe władze czeskie rozpoczę 
y ewakuację urzędów pocztowych na Rusi 
Podkarpackiej. Żołnierze czescy wywożą a- 
paraty telegraficzne i telefoniczne na samo- 
*hodach ciężarowych. Urzędnicy pocztowi o- 
raz nauczyciele czescy wyjeżdżaję pod ochro 
aą żołnierzy czeskich, uwożąc z sobą swoje 
mienie. W okolicy Munkaczewa stale słychać 


strzały armatnie. Sytuacja w Uzhorodzie 
jest w najwyższym stopniu krytyczna, Żoł- 
nierze karpatoruscy zajmują wobec oficerów 
czeskich postawę groźną. Karpatoruscy do- 
zorcy więzienni porzucili swoje stanowiska, 
Wielu więźniów zbiegło. Żołnierze, narodowo 
ści węgierskiej, słowackiej i karpatoruskiej 
odmawiają posłuszeństwa i nie spełniają roz 
kazów oficerów czeskich. 


Opiymizm posła Sidora 


Warszawa, 20. 10. (Sin) Rawiący w War-* 
szawie poseł Sidor przyjęty był wczoraj 2-kro- 
tnie przez podsekretarza stanu M. S. Z. Szem- 
beka. Dziś rano poseł Sidor przyjął przedsta- 
wicieli prasy, którym złożył cłuższe oświad- 
czenie. 


nictwie Ludowym t. j. hlinkowcach, do szere- 
gów których zgłaszają się tłumnie członkowie 
.nnych stronnictw słowackich. Rząd dąży do 
tego, aby oczyścić z elementów antysłowac- | 
kich administrację, sadownictwo, policję i żan- 
darmerię. 


Zapytany o zagadnienie Rusi Podkarpackiej 


Ze szczególną radoscią — oświadczył 
poseł Sidor — mogę oznajinić o odrodzeniu ' 
Słowacji. Rząd słowacki opiera się na Stron- 


poseł Sidor oświadczył, że zagadnienie to in- 
teresuje Słowaków o tyle, o 1e w ogóle inte" 
resują się oni sprawami wszystkich sąsiadu- 
jących z nimi narodów. Natomiast są oni zda- 
nia, że o swoim losie powinna zadecydować 
sama ludność Rusi Podkarpackiej. Zapytany 
o stosunek do zagadnienia Spisza i Orawy o- 
świadczył, że jest to drobna stosunkowo spra- 
wa, co do której między Słowakami a Polaka- 
mi da się osiągnąć porozumienie. W sprawie 
załatwienia spornych zagadneń słowacko-wę- 
gierskich wyraził się p. Sidor optymistycznie, 
! dając wyraz przekonanu, że dojdzie do poko- 
jowego załatwienia tych spraw. 


Kto wygrał na loterii? 
(Telejonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 20. 10. (Sin.) W dzisiejszym clą- 
gnieniu Państwowej Loterii Klasowej padły wię- 
ksze wygrane na następujące numery: 

5.000 zł stała dzienna wygrana == Fa 093. 

10.000 zł — 99297. 

2.000 zł — 100151, 1491015 

Drugie ciągnienie: 

20.090 zł — 113674. 

15.000 zł — 147826. y 

10.000 zł — 36666, 112632! 

5.000 zł — 51312, 81490, 1518519 

2.000 zł — 54077, 44174, 117736. 


Powrót 10.000 „ochotników“ 
włoskich z Hiszpanii 

Neapol, 21. 10. PAT. Do portu iutejszego we- 
szły dziś cztery parowce, wiozące 10 tysięcy 
ochotników włoskich z Hiszpanii. Wjazd ob- 
wieszczony został rykiem syren wszystkich 
statków, znajdujących się na redzie, Wspania 
ła pogoda sprzyja manifestacjom na cześć le- 
gionistów, 


Zamiast parlamentu — Izba 


£aszystowsko-korporacyjna 
Rzym, -21. 10. PAT. W zwiazku z utworze- 

niem izby faszystowsko-skorporacyjnej, która 

ma zastąpić izbę deputowanych, nastąpią pe- 
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„Neutralność - nie mniej inie wiecej- 


Starosta frysztacki przyjęty 


na Zamku 

Warszawa, 20. 10. PAT. Pan Prezydent Rze- 
czypospolitej przyjął dziś po południu staro- 
stę frysztackiego dr. Leona Wolfa. 


5 nowych gimnazjów polskich 
na Zaolziu 

Cieszyn, 20. 10. PAT. Władze szkolne posta- 
nowiły uruchomić na terenie Śląska za Olzą 
5 nowych gimnazjów polskich, Łącznie zatem 
z istniejącym od 30 lat jedynym gimnazjum 
polskim w Orłowej wynosić będzie 6. Gimna- 
zja te utworzone zostaną w następujących miej 
scowościach: w Cieszynie zachodnim, Jabłon 
kowie, Orłowej (łącznie z dawnym, 2) Fry- 
Sztacie i Boguminie. Zaznaczyć należy, że na- 
pływ młodzieży do tych gimnazjów jest tak 
wielki, że przekracza bardzo znacznie ilości 
uczniów, którzy uczęszczali przedtem do gim- 
nazjów czeskich. 


Król Karol II zaproszony 
do Londynu 


Londyn, 20. 10. PAT. Reuter donosi: Król 
Jerzy VI. zaprosił króla Rumunii Karola II. 
do odwiedzenia Anglii. Zaproszenie to zosta- 
io przyjęte. Obecnie ustala się termin przy- 
jazdu. Przypuszczalnie wizyta nastąpi w li- 
stopadzie. 


Wyjazd króla Belgów do Londynu 


Bruksela, 20. 10. PAT. Król w towarzystwie 
księżny Piemontu wyjechał przez Ostendę — 
Douvre do Anglii. Król powróci do Belgii w 
niedzielę. 

* * * 

Bruksela, 20. 10. PAT. W kołach urzędo- 
wych zaznaczają, że podróż króla do Anglii 
ma charakter ściśle prywatny, 


Żałoba dworska w Jugosławii 

Białozród, 20. 10. PAT. W Iugosławii ogło- 
szono 3-miesięczną żałobę dworską, z powodu 
śmierci ks. Arsena, ojca księcia regenta Pa- 
wła. Zwłoki zmarłego księcia zostaną przewie- 
zione z Paryża do Jugosławii i pochowane w 
grobach królewskich w Oplenac. 


Choroba prez. Ataturka 

Stambuł, 20. 10. PAT, Wydany dziś o gocz. 
10-tej biuletyn o stanie zdrewia prezydenta 
Ataturka stwierdza, że noc chory spędził spo- 
kojnie. Objawy nerwowe przeszły prawie zu- 
pełnie. Ogólny stan lepszy. Puls regularny 102 
oddech 20, temperatura 36,8. 

* se %* 

Stambuł, 20. 10. PAT. Rada ministrów, żwo- 
łana przez premiera w związku z chorobą Ata- 
turka, zebrała się w pałacu Doimabagos w Stam 
bule. Po omówieniu bieżących spraw ministro- 
wie powrócili do Ankary. 


wne zmiany w składzie korporacyj, których 
liczba pozostanie ta sama, tj. 22. Liczba człon- 
ków korporacyj, wynosząca obecnie 825 osób, 
powiększona zostanie do 1000, których 500 wej- 
dzie do izby faszystowsko-korporacyjnej. 
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Kulturkampf 

Wypadki biegną z takim pośpiechem, że nie- 
jednokrotnie najbardziej znamienne i sym%o- 
liczne wydarzenia nie wywołują większego 
echa. W innych okolicznościach wielka de- 
monstracja antykatolicka w Wiedniu z mową 
Gauleitera Biirckla byłaby przedmiotem naj- 
większego zainteresowania. W każdym razie 
wypadki wiedeńskie nie pozostawiają już żad- 
nych wątpliwości. Rozpoczęła się walka nie- 
zwykle ostra a pisma katolickie stwierdzają 
zgodnie, że nie chodzi tu już o Kulturkampf, 
lecz o jawne prześladowanie katolicyzmu w 
Austrii. Onegdaj „I. K. C.“ donosi z Wiednia: 

„Wszelkie katolickie procesje religijne i inne 
publiczne obrzędy kościelne zostały w Wie- 
dniu zakazane na czas nieograniczony". 

A „Polonia* zamieściła następującą wiado- 
mość: 

„Oddział Gestapo zajął klasztor Franciszka- 
nów w Salzburgu, przyczem przez okna po- 
wyrzucano na ulicę całe umeblowanie kla- 
sztorne, jak również modlitewniki“, 

„Głos Narodu“ uzupełnia -to wiadomości, 
cytując amsterdamski dziennik katolicki „De 
Tijd“ który tak pisze o napadzie na pałac 
kardynała Innitzeraz: 

„Po wyłamaniu bramy tłum wdarł się na 
pierwsze piętro i rozbiegł się po salach, gdzie 
rozpoczął dzieło zniszczenia. Stoły, krzesła, 
biurka, obrazy wyrzucano na ulicę przez okna. 
Ubrania, nakrycie stołowe, serwety spalono 
na stosie, śpiewając pieśń „Horst Wessel“, 
Doszczętnemu zdemolowaniu uległa też pry- 
watna kaplica kardynała. Krzyż, lichtarze, 
ołtarz, kandelabry, ławki połamano na kawał- 
ki. W ogóle w pałacu wszystko zniszczono, 
spalono i rozkradziono. Na drugi dzień rano 
kardynał zjawił się w katedrze tylko w sutan- 
nie. Skradziono mu kapelusz, płaszcz, pierścień 
i łańcuch biskupi. 

Te szczegóły napadu na pałac kardynała ln 
nitzera są niezwykłą ilustracją rozwydrzenia 
hitlerowskiego. „Głos Narodu“ omawiając spra 
wę prześladowań katolicyzmu w Austrii w ar- 
tykule p. t. „Nagroda za lojalność” pisze: 


Po zajęciu Austrii przez narodowych socja- 
listów duchowieństwo i wierni katolicy Ko- 
ścioła w Trzeciej Rzeszy, lojalnie ustosunko- 
wali sią do nowych władców. W lojalności 
swojej szli nawet tak daleko, że spotkali się 
z wielu stron z zarzutami zbytniej powolności 
i stworzyli opinię za granicą, iż bardziej stali 
się hitlerowcami od Niemców północ., którzy 
tymczasem ani na chwilę nie ustawali w obro- 
nie swych coraz bardziej zagrażanych inte- 
resów religijnych. W nagrodę za tę lojalność 
katolicy austriaccy „obdarzeni“ zostali laicy- 
stycznym nowym prawem małżeńskim, roz- 
wiązaniem swych związków i stowarzyszeń, 
konfiskatą i zamykaniem szkół katolickich... 
Oto pozytywne rezultaty „pokojowego współ- 
życia państwa z Kościołem”, któremu „na pro- 
śb kard. Innitzera miał patronować Buercket, 

A dalszą ilustracją są nowe manifestacje 
bezpośrednio po tej mowie, podczas których 
niesiono tego rodzaju napisy, jak „Bez Żydów 

*i Rzymu chcemu wznos:ć budowlę Niemiecl*, 
„Wszyscy członkowie nasi już wystąpili z 
Kościoła”, nie licząc różnych ohydnych innych 
napisów, transparentów, szubien:c oraz na ko- 
mendę skandowanych okrzyków. 

Po ostatnich zdobyczach terytorialnych, u- 
pojony szałem wielkości narodowy socjalizm 
niemiecki otwarcie już sigga po podboje 
dziedzinie dncha. Tu jednak nie może być 
ustępliwych rozjemców, nic może być dobro- 
wolnych wyrzeczeń się. Przed narodem nie- 
mieckim stają trudne chwile, zapowiada się 
walka na śmierć i życie. 

A „Polonia“ 


Buerckla zaznacza: 
Rezultatem mowy komisarza Buerckla było 


rzucenie nowych petard i kamieni na pałac 
arcybiskupi. Do godziny jedenastej obiegał 
swój 
fist po „Anszlussie” zakończył słowami „Heil 
Hitler“. Jest to końcowy akt dramatu porozu- 


tłum dom kardynała, który pierwszy 


mienia z Trzecią Rzeszą. 


Sytuacja katolicyzmu w Trzeciej Rzeszy a 
aaz w Austrii i Sudetach jest niezwykle tru- 


w | 


pisząc o mowie komisarza 


Propaganda 


faszystowska 


w Sianach Zjednoczonych 


W chwili, kiedy opinia publiczna Ameryki 
zajęta jest sprawą szeroko  rozgałęzionej 
akcji szpiegowskiej na rzecz Niemiec, wyja 
wione zostały liczne, bardzo instruktywne 
szczegóły o działalności propagandy włoskiej 
która wzorem Berlina, stara się roztoczyć 
jak najściślejszą kontrolę nad wszystkimi 
Włochami, mieszkającymi zagranicą. 

Te wszystkie rewelacje, jakie wyjawił 
przed komisją Kongresu amerykańskiego 
przywódca organizacji antyfaszystowskiej, 
Girolamo Valenti, podziałały jak bomba. O- 
kazało się bowiem, że rząd włoski utrzymuje 
w Ameryce oddział swej tajnej policji, zor- 
ganizowanej na wzór niemieckiej Gestapo. 
Valenti poiał dokładne nazwiska agentów 
włoskich, którzy rozwijają akcję pro - fa- 
szystowską w Stanach Zjednoczonych. W 
akcji tej korzystają ci agenci z nieograniczo 
nego poparcia kierowników włoskich placó- 
wek dyplomatycznych. 

Macki włoskiego aparatu propagandowego 
obejmują nie tylko obywateli włoskich, za- 
mieszkałych w Ameryce, ale nawet i takich 

! Włochów, którzy od dawna już przyjęli oby 
watelstwo amerykańskie. Często stosuje się 
ı wobec opornych metody, które nie mają nic 
|wspólnego z żadną etyką, a polegające na 
tym, że się im wmawia, iż konsul włoski jest 
. w stanie przez użycie swego wpływu unieważ 
nić obywatelstwo amerykańskie i każdego, 
' który odmawia przystąpienia do erganizacji 


oskarżeniami, lecz przeprowadził dowód pra 
wdy, przedkładając komisji Kongresu ame- 
rykańskiego cały szereg całkiem niewątpli- 
wych dokumentów, nazwisk, adresów, foto- 
grafii, listów, wysyłanych przez placówki kon 
sularne do Włochów amerykańskich, oraz 
różne podręczniki szkolne, używane w szko- 
łach włoskich w Ameryce. Wykazał on, że 
w Stanach Zjednoczonych działa około 200 
organizacyj faszystowskich, do których na- 
leży oficjalnie wprawdzie tylko 10.000 człon 
ków, które jednak roztaczają czujną kontro 
lę nad blisko 200.000 ludźmi. 


Głównym zadaniem tych organizacyj jest 


wszczepianie ideologii faszystowskiej w ser- 
ca młodzieży, powoływanie do życia forma- 
cyj, urządzonych na sposób wojskowy, zbie- 
ranie pieniędzy pod różnymi pretekstami i 
wysyłanie tych funduszów do Rzymu, oraz 
utrzymywanie kontaktu z innymi podobnymi 
(niemieckimi) organizacjami istniejącymi na 
terenie Ameryki. 

Najbardziej intensywną akcją w kołach 
młodzieży włoskiej rozwija związek „Dante 
Alighieri” mieszczący się w budynku konsu 
latu włoskiego w Nowym Jorku. Na czele 
tego instytutu stoi prof. Giani, który co ro- 
ku organizuje wycieczki młodych chłopców 
i dziewcząt włoskich z Ameryki do Włoch, 
Tam przechodzi ta młodzież specjalne prze” 
szkolenie faszystowskie, spędzając kilka mie 
sięcy w włoskich obozach młodzieżowych, 
gdzie kształci się ich na propagandystów fa 
szyzmu w: Ameryce, Valenti udowadnia fos 
tografiami, że ci młodzi amerykańscy oby- 
watele włoskiego pochodzenia, noszą podczag 
tych wywczasów czarne koszule, a po powra 
cie do Ameryki posługują się wyłącznie poz 
drowieniem faszystowskim. Koszty tych pod 
róży pokrywa w zupełności rząd włoski, z 
A ię prof, Giani utrzymuje ciągły kon- 

t } 

Z dalszych oświadczeń Valenti'ego wynika 
że na terenie Ameryki wychodzi ponad 100 
dzienników, czasopism i biuletynów, służą- 
cych idei propagandy faszystowskiej. Cały 
szereg rozgłośni radiowych pomaga im w 
tej akcji, przy czym po skończonym progra- 
mie, nagrywa się tam nie hymn amerykań- 
ski, ale hymn faszystowski. 

Różni fabrykanci i robotnicy włoscy opo- 
datkowują się na rzecz instytucyj faszystow 
skich we Włoszech. Nie stanowią wyjatku 
pod tym względem nawet ci Włosi, którzy 
zajmują różne, czasami dość poważne, stana 
wiską rządowe, 

Wynurzenia Valenti'ego podziałały jako 
ostrzeżenie i należy się liczyć z tym, że w 
najbliższym czasie rząd amerykański zasta- 
nowi się nad krokami, które mogłyby prze- 
ciwdziałać propagandzie faszyzmu w Star 
nach Zjednoczonych. i 


== 


Z teatru, literatury i sztuki 


Z TEATRU. SŁOWACKIEGO. Dziś w piątek 
z powodu przedstawienia szkolnego; wieczorem 
przedstawienia nie będzie. 

„ORMIANIN Z BEJRUTHU*, komedia Adama 
Grzymały-Siedleckiego, która ukaże się w naj- 
bliższą sobotę na scenie Teatru im .J. Słowackie- 
go, przedsiawi nam egzotyczne środowisko bli- 
skiego Wschodu. 


— SUKCES DRUGIEJ PREMIERY „NAJTEA- 
TRU” W TEATRZE ŻYDOWSKIM. Wczorajsza 
druga premiera „Najtealru” p. t. „Nadzieja” Hey- 
ermansa była prawdziwą uroczystością teatralną. 
Artyści Goskonałą grą wzruszyli do głębi wido- 
wnię i w goracych oklaskach znaleźli swoją sa- 
tysfakcję. Wczorajsza premiera jeszcze bardziej 
zdanie, że bawiący u nes „Naite- 
ater” stoj na najwyższym poziomie arlysiycznym 
i nicbawein zdobędzie wszystkie sfery krakow- 
skiego społeczeństwa Żydowskiego. =~ Początek 
przedstawienia punkt. godz. 8.45. Przedsprzedaż 
biletów w firmie A. Fischhab, Grodzka 46, a od 
godz. 7-mej przy kasje teatru. 


faszystowskiej, wysłać z powrotem do Włoch. 
Valenti nie operował tylko gołosłownymi 
twierdziła 


dna i ciężka. Hitleryzm z całym swoim apara- 
tem, z bezwzględnością i okrucieństwem chce 
przygotować zagładę katniicyzmowi. W świe- 
tle ostatnich prześladowań w Austrii 


zabawką, (Ro) 


dawny ; 
Kulturkampf Bismarcka wydaje się niewinną į 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 

Piątek: Z powodu przedstawień szkolnych, 
wieczorem przedstawienia nie będzie, 
—400—— 

TEATR ŻYDOWSKI, BOCHEŃSKA 7. 
(Zespół warszawskiego „Teatru Nowego“) 
Piątek, godz. 8.45: „Nadzieja 

—00— 
REPERTUAR KINOTEATRÓW 
ADRIA: „Profesor Wilczur“ (K. Junosza Stg- 
powski, Barszczewska). 


APOLLO: „Jej kochany chłopiec“ (Andrea 
Leeds, Adolf Menjou i Vera Zorina), 


ATLANTIC: „Wrzos“ i „Parada Warszawy“ 


LOPP: „Grzech młodości“ i „Milioner na 
tydzień“, 

PROMIEŃ: „Piętnastolatka“ (Bonita Gran: 
ville). 


STELLA: „Dziewczęta z Nowolipek“, 
SZTUKA: „Granica“ 

ŚWIT: „Geniusz sceny“ (Ludwik Solski). 
UCIECHA: „Paryżanka* (Danielle Darrieux, 
Douglas Fairbanks“) 

WANDA: „Tyran“ (Conrad Veidt). 


ŁU SMILCINI 
MILCINIJA 
DOBRA INFORMACJA. > 
— Wczoraj zrobilem kawał: udałem się do biu- 
ra informacyjnego i zażądalem informacji o sobie. 
— l co ci powicdzieli? r 
.— Ostrzegli mnie przed samym sobą. (Le Rire) 


„NOWY DZIENNIK” piątek 21 października 


Podnaciskiemprolestówżydowskich 


Odprężenie w Londynie. -- Imigracja do Palestyny nie będzie wsirzymanau. -- 
Nastrój bardziej optymistyczny. -- Nowe plany 


Z Londynu powiał łagodniejszy wiatr. Nie 
nastąpiło wprawdzie do tej chwiii całkowite 
odprężenie w związku ze sprawą Palestyń- 
ską, Można jednak już mówić o nieznacznym 
polepszeniu sytuacji. 

A chodzi wszak o nasze najżywotniejsze 
interesy. Przede wszystkim alija nie zostanie 
wstrzymana. Wszystkie pogłoski o tym, ja- 
koby rząd mandatowy miał zamiar wstrzy- 
mać imigrację na dwa, trzy lata, celem po- 
zyskania Arabów i stłumienia terroru, — są 
nieprawdziwe. Plan taki nie zostanie prze- 
prowadzony, alija będzie dalej kontynuowa- 
na, wkrótce wyznaczony zostanie nowy sze- 
duL 

Ogólnie wziąwszy, mamy obecnie znacznie 
większe szanse, niż tydzień temu, i potrafi: 
my obecnie odeprzeć wszelkie ataki na na- 
sze prawa do Palestyny. Przywódcy syjoni- 
styczni w Paryżu, którzy z wielkim zaniepo- 
kojeniem udali się w krytycznych dniach do 
Londynu, wrócili w optymistycznym nastro- 
Hu. Nie grozi nam żadne bezpośrednie nie- 
bezpieczeństwo. Taki stan rzeczy mamy do 
zawdzięczenia przede wszystkim żydostwu 
amerykańskiemu. Protest Żydów amerykań- 
skich, którzy wciągnęli do swojej akcji wpły 
wowe nie żydowskie jednostki w kraju, zro- 
bił swoja. Grożące niebezpieczeństwo zostało 
usunięte, mimo to jednak stoimy w dalszym 
ciągu w ogniu rozstrzygającej walki o Pale- 
stynę. Projekty, które wzbudziły niepokoją- 
cy nastrój, nie zostały jeszcze zupełnie po- 
rzucone. Wysuwa się coraz to nowe plany, 
wywołujące głęboką troskę, 

Nowym hasłem jest: federacje, 
Oznacza to, że w Palestynie ma być stwo- 
rzóny autonomiczny obszar żydowski, który 
będzie wchodził w skład federacyj arabskich 
państw na bliskim Wschodzie. Arabskie na- 
rody, które zainteresowały się tym planem, 
życzą sobie federacji semickich państw. Pro- 
jekt ten ma swoje głębokie uzasadnienie. 


Korespondencja własna „Nowego Dziennika“ 


'Wspomniane narody arabskie, sprzeciwiają- 
ce się ostro hitleryzmowi i patrzące krzy- 
wym okiem na panoszące się wpływy hitle- 
rowskie wśród ekstremistycznych kół terro- 
rystycznych, pragną rasę semicką przeciw- 
stawić „aryjskiej”. Chcą stworzyć blok se- 
micki przeciwko „aryjczykom” z Trzeciej 
Rzeszy, którzy poniżają oficjalnie rasę semi- 
cką, usiłując narzucić jej swoją władzę w 
krajach arabskich, Dlatego też Żydzi i Ara 
bowie wezwani zostaną do wspólnej pracy, 
„celem powstrzymania hitlerowskiego „Drang 
nach Osten”, zagrażającego także Arabom. 

Wspomniany plan jest jeszcze całkiem 
mglisty i niejasny, jak wszystkie inne pro- 
jekty, o których rozchodzą się najrozmaitsze 
pogłoski. Plan ten nie jest łatwy do przepro- 
| wadzenia, Na wstępie należałoby, za wspólną 
zgodą, wyznaczyć żydowski obszar autono- 
|miczny, a potem ustalić formę federacji sa- 
'modzielnego państwa żydowskiego, wespół z 
innymi „sęmickimi państwami”. Z chwilą, 
| gdy projekt ten stanie się realny, znajdzie 
może zwolenników także w kołach żydow- 
skich. 

Silne wrażenie w żydowskich kołach Lon- 
dynu i Paryża wywarła wiadomość, która 


Odrzucona subwencja rządu 


wioskiego 

Jerozolima, 20. 10. ŻAT. Prasa hebrajska 
donosi, że szkoły żydowskie w Palestynie po- 
władomiły generalnego konsula Włoch w Je- 
rozolimie, że wobec kursu antyżydowskiego 


we Włoszech, a zwłaszcza wobec usuwania nau 
|czycieli i uczniów żydowskich ze szkolnictwa 
włoskiego, szkoły żydowskie rezygnują z dalsze- 
go korzystania z subwencyj rządu włoskiego na 
naukę języka i literatury włoskiej w tych szko- 
łach. Przedmioty włoskie będą jednak w dal- 
szym ciągu wykładane w szkołach żydowskich. 


PARYŻ, w październiku. 


nadeszła z Nowego Jorku, że Louis Brand- 
eip jest gotów stanąć na czele walki o żydow 
ską Palestynę. Nie ulega wątpliwości, że ten 
wpływowy przedstawiciel żydostwa amery- 
kańskiego jest w obecnej chwili mocno za- 
niepokojony z powodu planowanego zamachu 
na żydowską siedzibę narodową w Palestynie, 
Brandeis wrócił do pracy żydowskiej w zwią 
zku z projektowanymi ograniczeniami doty- 
czącymi Palestyny. 

żydostwo Światowe nie zrezygnuje z swo 
ich praw do Erec Izrael, nie przerwie budo- 
wy swej ojczyzny dla szerokich mas, mimo 
piętrzących się trudności i grożących niebez- 
pieczeństw. W obecnej krytycznej chwili ca- 
łe żydostwo, jak jeden mąż, staje do walki 
o swoje najdroższe ideały. Awangarda pale+ 
styńska må potężne żydowskie zaplecze, lí- 
czące miliony ludzi. A gdy wszyscy Żydzi 
świata łączą się, nic nie potrafi nas złamać 
ani osłabić. A. ALPERIN 


Prez. Weizmann w Paryżu 


Paryż, 20. 10. (A) Wczoraj przybył tu : 
Londynu prez. Weizmann, celem odbycia 3 
tutejszymi sferami politycznymi szeregi 
konferencji w związku z obecną sytuacją, 


Zamiast „Selbstwehr* — 
„Zidovski Spravy“ 

Praga, 20. 10. „Selbstwehr* pismo tygodnłio- 
we, wydawane przez Stronnictwo Żydowskie 
(syjoniści), ukazało się w tym tygodniu po 


raz ostatni w języku niemieckim. Odtąd pi- 
smo wychodzić będzie w języku czeskim p, n. 
„Zidovski Spravy“. Naczelnym redaktorem 
pisma i nadal pozostaje dr. Weltsch. „Selbst- 
vehr“ założona była przed 32 laty. 


em 


IITRONZKCJI 


POWIEŚC 


E spuwiezutowia„ARIOFE 
nrzełożył 


| Alfred Linfald 
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Wreech zrobił również półgłośną uwagę, że mimo 
wszytsko nie należy lekceważyć sytuacji, bo w warun- 
kach wojennych każda błaha na pozór Sprawa może 
przybrać bardzo przykry obrót. Nie wolno tedy zosta- 
wiać na opiece boskiej Winfrieda, bo jego przymusowa 
wycieczka do Malatach może mieć poważne konsekwen- 
cje. Najwyższy czas zwrócić się z zapytaniem do żan- 
darmerii. Sięgnął już po słuchawkę, gdy Gorse pod- 
niósł się z krzesła i położył na zielonym suknie biurka 
szarawą kartkę o czterech otworach: legitymację słn- 
żbową Winfrieda. Fatalna kartka była ostatnią kropką 
nad i, przypomnieniem a zarazem widomym dowodem, 
Że Winfrieda oplotła jakaś niesamowita sieć. Wreech 
wzdrygnał się mimo woli, poczemt lakonicznie rzucił 
w słuchawkę: 

= Proszę z kapitanem Słewindtem. 

Po kilku sekundach telefonista zameldował mono- 
tonnym głosem, że pana kapitana Siewindta nie ma, 
wyjechał bowiem na trzy uni, zaproszony przez Wy: 
dział Leśny. Zastępuje go chorąży Mohnhaupt, czy za- 
tem połączyć z nim pana rotmistrza? 

— Dziękuję, nie — odpowiedział Wreech, odkła- 
dając słuchawkę. 

Sprawa wygląda znacznie gorzej, niż można było 
z góry przypuszczać: zawleczono bezprawnie oficera 
Ober-Ostu do lasu, a teraz znowu zapraszają szpielów 
policyjnych, by się nacieszyli widokiem więźnia. Trze- 
ba będzie jutro rano złapać Ellendta już na dworcu, 
żeby niezwłocznie skomunikował się z szefem inspekcji 
etapów i sprawdził, kogo i za co przewieziono w nocy 
z soboty na niedzielę do obozu leśnego w Malatach. 
Żechce się tym łaskawie zająć porucznik von Gorse. 

Na tym poprzestał na razie rotmistrz von Wreech. 
Wszyscy trzej panowie rozstali się w nastrojach jak 
najgorszych. Podporucznik Per! oświadczył na odcho» 
dnym, że zabiera się niezwłocznie do uporządkowania 
materiałów w sprawie Malat, by w każdej chwili być 


gotowym do raportu u barona Ellendta. Rotmistrz von 
Wreech obiecał ze swojej strony dowiadywać się siale 
o zdrowie siostry Bärbe, dodając na zakończenie: 

— (Coś niecoś da się przecież Zrobić. Nie wierzę, 
aby pech miał być długotrwały i uporczywy. 

Achim von Gorse pokiwał w zamyśleniu głową. 
Jego zdaniem, pech mógł właśnie prześladować kogoś 
bardzo długo. Znalazłszy się w swoim pokoju, wycią- 
gnął z kieszeni notatnik, notując pod datą ostatniego 
dnia lipca: „Zniknięcie kpt. Winfrieda. Ciężka grypa 
siostry Barbe Os“, 

Triumfował natomiast telefonista Lebehde, którego 
bezbarwny głos zirytował przed kwadransem rotmi- 
strza von Wreecha. Lebehde wyczuł od razu, że rote 
mistrz poczyna o coś podejrzewać kapitana Siewindta. 
którego wyjazd na polowanie nie miał zaneyne nić 
wspólnego z Winfriedem, ; 


ROZDZIAŁ CZWARTY 
W GRONIE MYŚLIWYCH 


Lasy grodzieńszczyzny mają z dawien dawna usta- 
loną sławę wymarzonych terenów łowieckich. Ciągną 
się one wśród moczarów i bagnisk na przestrzeni 
dziewiędziesięciu tysięcy hektarów: sosny i dęby, olchy 
i brzozy tworzą gęste, splątane zarośla, wśród krórych 
roi się od zwierzyny. 

Wszystko to znajdowało się poza zasięgiem kom- 
petencji Zarządu Wojskowego Litwy, władzę zaś repre- 
zentował Wydział Leśny Ober-Ostu w osobie majora 
Bucheneggera. I właśnie Buchenegger zaprosił kapitana 
Slewindta, który inaczej nie miałby nigdy w życiu oka- 
zji popisać się celnym strzałem myśliwskim. Tym ra- 
zem mieli zapolować na ptactwo, i pole do popisu mógł 
mieć nawet taki biurokrata i szczur kancelaryjny, jak 
radca sądu wojskowego doktór Wilhelmi, bo cóż 
łatwiejszego, niż trafić śrutem Bogu ducha winnego 
ptaka. Tak to, po wygodnym noclegu w Grodnie, my 
śliwi z dubełtówkami na ramieniu wyjechali wczesnym 


Znowuprojektskolonizowaniu 
miliona Żydów w Australii 


Londyn, 20. 10. ŻAT., Poświęcony zagadnie- 
niom australijskim londyński tygodnik „Bri- 
tish Australian and New Zealander“ ponownie 
podejmuje w artykule wstępnym broniony 
przez ten tygodnik przed kilku miesiącami 
projekt ułatwienia szeroko zakrojonej kołoni- 
zacji żydowskiej w okręgu Kimberley w Au- 
stralii Północno- Zachodniej. 


Jako Australijczycy — pisze British Austra 
lian* — od dawna podkreślaliśmy olbrzymi 
pożytek, jaki przyniesie Autrialii oddanie do dy 
spozycji żydów wielkiego obszaru naszego tery- 
torium, obszaru, dla skołonizowania, którego 
brak będzie Australii przez jedno czy więcej po- 
kołeń zarówno ludzi, jak i pieniędzy. Żydzi 
zaś znajdują się w największej potrzebie i ma- 
ją też odpowiednie środki dla skutecznego i 
rychłego osiedlenia na tym obszarze milionów 
ludzi. Cyfra ta może się wydawać przesadną. 
Fachowe opinie skłaniają jednak do utwier- 
dzenia się w przekonaniu, że możņa wy„odnie 
skolonizować przeszło milion ludzi na obsza- 
rze 50,000 mil kwadratowych w Kimberley Di- 
wision Australii Zachodniej, na którym dziś 
liczba białych mieszkańców nie sięga nawet 
dwustu. A nie sposób zaprzeczyć, że Austra- 
lia byłaby niepomiernie bogatszą i bardziej 
zabezpieczoną, niż jest obecnie, gdyby w Kim- 
berley mieszkało milion kolonistów żydow- 
skich. 

Podkreślamy ustawicznie dobrodziejstwa, 
jakie kraj nasz osiągnie z udzielenia większe- 
go schroniska tym ludziom w niedoli. Jedna- 
kowoż nie możemy pominąć głębokiej sympa- 
tii, edczuwanej dla ściganych Żydów przez 
każdego porządnego Brytyjczyka, jak w ogóle 
przez każdego przyzwoitego człowieka spoza 
Niemiec i kilku jeszcze innych krajów, zara- 
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Odcinek tej samej walki 


Londyn, 20. 1. ŻAT. Organ brytyjskiego 
ruchu spółdzielczego „Raynolds News* zamie- 
szcza artykuł znanego publicysty labourow- 
skiego H. N. Braiisforda, omawiającego „ukzy- 
tą rękę faszyzmu* w obecnej kampanii terro- 
ru arabskiego w Palestynie i możliwości roz- 
wiązania problemu palestyńskiego. Kryzys pa- 
lestyński — pisze Brailsford — nie jest już ża- 
dną raną lokalną, jest on jedną rundą w dłu- 
giej wałce zapaśniczej między osią faszystowe 
ską a potęgami demokratycznymi. W konklu- 
zji Brailsford zaznasza, że „nieporównanie naj- 
lepszym z możliwych rozwiązań jest podział 
Palestyny, w swoim czasie przez rząd zaakce- 
ptowany. Da to Żydom, aczkolwiek na terenie 
bardzo szczupłym, własną ica „siadzibę*, w 
kiórej sami nad sobą będą mogli sprawować 
rządy, W równej mierze Arabowie będą mieli 
możność rzydzenia sobą w pozostałej, znacznie 
większej części kraju. Błąd rządu — jak już 
niejednokrotnie w sprawie palestyńskiej 
polegał na tym, że stale ociągał. się i wahał. 
Rząd miał dokonać podziału niezwłocznie po 
zaakceptowaniu tego planu w lipcu 1937. Wa- 
hania i zwłekanie wywołały wśród Arabów 
wrażenie, że dostatecznie grożny rokosz skło- 
ni rząd do zmiany stanowiska. Jeśli jednak 
rząd ulegnie demonstracjom siły, wówczas i tu 
— tak samo jak w Europie Środkowej, — pa- 
nem sytuacji nie będzie kapitan odwrotów, 
rezydujący na Downing Street, Panem będzie 
oś faszystowska,* 
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gia i Anglią, a ostatnio np. firma angielska J. 
Wank nabyła jeden milion kwintali. Poza tym 
urząd zbożowy przeprowadził tranzakcję kom- 
pensacyjną z Włochami wymieniając 1.500 
tys. zboża na włoską siarkę. 


Przymusowe prace w Niemczech 


Berlin, 19. 10. PAT. Premier feldmarszałek 
Goering wydał dziś w związku z wykonaniem 


jakimi właśnie są Żydzi — są domniemanymi 
poważnymi współzawodnikami obecnych mie- 
szkańców naszej ziemi w zakresie pracy, prze- 
mysłu, handłu i innych zawodów. 

Ale przez stworzenie kolonii żydowskiej w 
Kimberley osadnicy byliby bardziej odlegli od 
obecnych wielkich ośrodków ludności austra- 
lijskiej, niż Londyn od Pragi. Na setki tysię- 
cy Żydów nie znajdzie się zaden, który by po- 
trafił skutecznie współzawodniczyć z obecny- 
mi mieszkańcami Australii. Z drugiej zaś stio 
ny osadnicy żydowscy zwiększyli wydatnie 
możliwości pracy Australijczyków, i to w róż- 
nych kierunkach. Ze względu na taryfy su- 
stralijskie nowi osadnicy musieliby — do cza- 
su zbudowania własnej produkcji — nabywać 
wszelkiego rodzaju surowce i maszyny austra- 
lijskie w dużych ilościach. Na terenie, przez sie- 
bie zamieszkanym, koloniści przez długi czas 
zależni by byli od australijskich instruklorów 
i kierowników w różnych dziedzinach prze- 
mysłu, szczególnych form rolnictwa i hodow= 
li bydła. Wreszcie, nie jest do złekcewazenia 
także liczba Australijczyków, którzy byliby 
zaangażowani w służbie administracyjnej te- 
renu kolonizacyjnego. 


Militaryzacja robotników 
we Francji? 

Paryż, 19. 10. PAT. Mimo apelu rządowego, 
rozplakatowanego we wszystkich wytwórniach 
aeronautycznych obszaru paryskiego i wzywa- 
jącego robotników do poniechania opozycji w 
stosunku do 45-godzinnego tygodnia pracy, o- 
pozycja ta trwa. W kołach politycznych twier- 
dzą, że w razie przedłużania się tego konfliktu 
rząd zmuszony będzie zmilitaryzować wszyst- 
kich robotników, zatrudnionych w wytwór- 


żonych pożądliwą brutalnością Niemiec. Nikt 
nie może stwierdzić, jakoby Australijczykom 
sympatii tej brakło; przeciwnie, dali oni jej 
wyraz ehociażby przez to, że Australia wpu- 
szcza względnie licznie żydów-cudzoziemców, 
mimo, że na ogół kraj nasz nie jest skłonny 
do wpuszczania zbyt wielu cudzoziemców. a 
szczególnie takich cudzoziemców, którzy =- 
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rankiem do lasu, zapewniwszy sobie uprzednio żywą 
busołę w postaci przewodnika. Miała to być wyprawa 
na kruki, które w Niemczech wytępiono już doszczętnie, 
a które tu nie pozwalały rozmnożyć się drobnej zwie- 
rzynie i ptactwu. Dziś na posępne czarne ptaki przyszła 
ciężka chwila, i nie pomogą im ani wrzaski roz- 
paczy, ani potężne dzioby, ani uderzenia skrzydeł, 
zrywających się do lotu. Czeka je śmierć z ręki 
człowieka, śmierć, która wypadnie z lufy wraz 
z obłoczkiem błękitnego dymu. Droga myśliwych pro- 
wadzi przez rozległe wrzosowisko, na którym tu 
i ówdzie lśni kałuża, między ozdobne brzozy o biało- 
czarnej korze, przypominającej z daia szachownicę. 
Podnieceni goście pruscy podążają posłusznie za prze- 
wodnikiem, brnąc coraz dalej wśród ciszy poranka. 
Spłoszona zwierzyna umyka w głąb gęstwy leśnej. Raz 
po raz przeszywa myśliwych dreszczyk niepokoju, wia- 
domo bowiem, że nie trudno tu o najgrożniejszego mie- 
szkańca lasu — wiecznie głodnego, drapieżnego wiłka. 
Bo też lasy Grodzieńszczyzny stanowią zaiste owe 
„puszcz litewskich przepastne krainy‘, i jedynie zimą, 
ydy mróz tęgi ścina moczary, można zapuścić się głę- 
biej w ich nieprzebyte dziedziny, 

Kapitan Siewindt był wśród gości majora Buche- 
neggera jednym z najbardziej zapalonych myśliwych. 
Uśmiercił nie tylko dwa kruki, ale i jedną bajecznie 
kolorową kraskę, kilka dzikich gołębi, srokę i puszczy- 
ka. Natomiast radca Wilhelmi strzelał rzadko, toteż 
koło południa dysponował jeszcze zapasem naboi,. bu- 
gdzącym zawiść reszty towarzystwa. Śniadanie myśliw- 
skie spożyto na piaszczystym pogórku, gdzie już 
wszystko było z góry przygotowane. Lasy w Niemczech 
ogołocono ze straży leśnej, tym bardziej więc należało 
pomyśleć o szkoleniu zawczasu przyszłych kadr spo- 
śród ludności litewskiej. 

Na zboczu pagórka złożono plon polowania: dzie- 
więć kruków, koło tuzina innego ptactwa leśniego, wli- 
czając w to trzy dzikie kaczki, oraz sokoła i jastrzębia. 


niach aeronautycznych. 


Transakcje zbożem we Francji - 


Paryż, 19. 10. (T). Francuski urząd zbożowy 
koncentrujący cały obrót zbożem, dokonał o- 
statnio tranzakcji sprzedaży nadwyżki zboża 
otrzymanego w ostatnich zbiorach. Urząd zbo- 
żowy przeprowadził poważne transakcje z Bel- 
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planu czteroletniego zarządzenie o powołaniu 
obywateli Rzeszy do prac użyteczności publi- 
cznej. Na zasadzie tego zarządzenia każdy z 
obywateli Rzeszy powołany być może na nie- 
określony czas pracy w związku z klęskami 
żywiołowymi, jak powodzie, pożary lasów itd. 
Powołanie to nastąpi jedynie w wypadku bra- 
ku innych rąk do wykonywania tej pracy. Za- 
rządzenie to nie dotyczy cudzoziemców. 


W głębi lasu przechadzały się jeszcze uroczyste czaple, 
łowiąc długimi dziobami ryby. Tak daleko jednak mogli 
zapuścić się jedynie starzy, doświadczeni myśliwi, na 
przykład książę Leopold, lub rotmistrz von Wreech. 
Atoli von Wreech był ostatnim człowiekiem, którego by 
major Buchenegger zaprosił dziś na polowanie, 

Po śniadaniu trzej zaprzyjaźnieni panowie ułożyli 
się wygodnie, rozkoszując się widokiem szumiących 
drzew i pogodnego błękitnego nieba. Po wypaleniu cy- 
gar zanosiło się na małą drzemkę, na razie jednak je- 
szcze podniecająco działa kawa, przywieziona na wy- 
cieczkę w specjalnych termosach, wnet zatem zawiązała 
się gawęda. Już w niedzielę zrana tełlefonował kapitan 
Siewindt do majora, komunikując z triumfem, że udało 
mu się złowić grubszego zwierza pod postacią podwój- 
nego szpiega Lekeitisa. Kapitan Siewindt zadał sobie 
nawet tyle trudu, że z dworca ukryty w pokoju służbo- 
wym zawiadowcy, osobiście kierował obławą na męty 
społeczne w dzielnicy staromiejskiej. Pierwsze przesłu- 
chanie odbyło się w kiepsko oświetlonej poczekalni 
kolejowej pod kierunkiem chorążego Mohnhaupta, 
kutego na cztery nogi policjanta z Drezna. Przez szparę 
w uchyłonych drzwiach przyglądał się Siewindt are- 
sztowanym, których jednego po drugim wprowadzano 
do sali celem stwierdzenia tożsamości. Chorąży Mohn- 
haupt z niewzruszoną miną przyjmował protesty, wy: 
jaśnienia i błagalne prośby zmaltretowanych ludzi. Je- 
gomość w zielonym stroju myśliwskim stawiał już 
u Kantorowicza opór władzy, utrzymując, że jest ofi. 
cerem Ober-Ostu. Miał nawet legitymację, ta jednak 
okazała się podejrzanym świstkiem bez podpisu i pie- 
częci. Była w nim mowa o jakiejś kradzieży koni, toteż 
dowodzący patrolem podoficer załączył papier do akt. 
Innego zaświadczenia nie mógł aresztowany okazać. 


(C. d. n.) 
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Długosz i... 
Stanisław Piasechi 


Obóz endecki nie lubi profesora uniwersytetu 
wileńskiego Konrada Górskiego. Przypominamy, że 
młodzież endecka zdemolowała przed kiłku laty 
mieszkanie prof. Górskiego, co zmarły prof. Zdzie- 
chowski publicznie napiętnował jako akt zwykłe- 
go bandytyzmu. A wszystko to tylko dlatego, po- 
nieważ prof. Górski jako rzetelny i uczciwy katolik 
miał odwagę potępić wybryki antysemickie mło- 
dzieży endeckiej, ponieważ pastwienia się nad 
bezbronnymi nie uważał za bohaterstwo, lecz za 
podłe tchórzostwo, Nie dziwimy się więc, że p. 
Stanisław Piasecki, redaktor tygodnika „Prosto z 
Mostu“, nie darzy swymi sympatiami prof. Gór- 
skiego, Ostatnio zaatakował go za umieszczenie 
w powierzonych jego redakcji czytankach  szkol- 
nych ustępu Długosza. Nie podobało się redaktoro- 
wi „ze srebrnego pola" (Silberfeld), że prof. Gór- 
ski wybrał akurat taki ustęp historyka polskiego, 
w którym nie zachęca się młodzieży do bicia Ży- 
dów, ba mówi się nawet o Żydach Jako o ludziach, 
a nie wilkołakach. Zdaniem p. Piaseckiego, nale- 
ży wsączać w dusze młodzieży jad nienawiści, by 
w ten sposób przygotować ją do kariery „bohate- 
rów narodowych“, napadających gromadnie ną 
bezbronne swe koleżanki i kolegów żydowskich. 
A ponieważ Długosz tego nie zaleca, dlatego po- 
winien się znaleźć na indaksie endeckim. Prof. 
Górski popełnił więc zbrodnię narodową, że wła- 
śnie ten ustęp włączył do czytanek szkolnych. 

Napróżno tłumaczy prof. Górski wojowniczemu 
rycerzykowi z „Prosto z Mostu“, że należy młodzież 
pobudzić do myślenia, że należy zaznajomić ją 2 
tym, co o charakterze polskim myśleli najwybit- 
niejsi przedstawiciele nauki polskiej, „Jeżeli oko- 
licznośćł życia współczesnego“ — pisze prof. Gór- 
ski w liście do redaktora „Prosto z Mostu* 
„zmuszają nas do podjęcia wałki z żywiołem ży- 
dowskim, to jednak nie wolno czynić szkoły tere- 
nem takiej walki, nie mówiąc już o tym, że walka 
wszelka może być prowadzona bez nienawiści i że 
tylko taka walka zapewnia zwycięstwo na dłuższą 
metę“. Możnaby się wprawdzie prof. Górskiego 
spytać, czy naprawdę okoliczności życia współ- 
czesnego zmuszają Polskę do podjęcia walki z ży- 
wiołem żydowskim, ale nie chcemy teraz prowa- 
dzić dyskusji zasadniczej, Wierzymy bowiem, że 
gdy prof. Górski poważnie się zastanowi, dojdzie 
do przekonania, że żywioł żydowski w Polsce ze 
wszystkich żywłołów mniejszościowych jest naj- 
bardziej chyba lojalny i że kwestię żydowską roz- 
wiązać można bez walki. Nie chcemy jednak, jak 
już powiedzieliśmy, prowadzić dyskusji zasadniczej 
na temat już oklepany i tylokrotnie przez nas o- 
świetlany, interesuje nas bowiem w tej chwili inny 
zupełnie problem. Prof. Górski tłumaczy Piaseckie- 
mu coś, czego ten nigdy nie zrozumie. Czyż apo- 
stoł nienawiści potrafi zrozumieć, że szkoła nie po- 
winna być terenem walki z żydostwem, lub że 
w ogółe można prowadzić walkę nie posługując 
się nienawiścią? Starły się w drobnym tym fakcie 
ze sobą dwa światy, które nie mają z sobą nic 
wspólnego: świat humanizmu i świat nienawiści, 
Używają te światy nieraz tych samych słów, ałe 
nie mówią tym sainym językiem. Na szerszym tere 
nie odbywa się ta walka w całej Europie, możnaby 
powiedzieć na całym świecie. Jest to odwieczna 
wałka między Arymanem i Ormuzdem, między do- 
brem a złem. Świat kulturalny nie potrafi zrozu- 
mieć tego, co Dostojewski w „Biesach* nazwał 
złem radykalnym, Walka ta jest teraz dlatego tak 
beznadziejna, ponieważ radykalne zło paraduje w 
todze dostojnego frazesu i jest tak dalece zakłama- 
ne, że powoli w opini publicznej zaciera się róż- 
nica między dobrem a złem. Prof. Górski mówi 
wprawdzie do Stanisława Piaseckiego, alc z nim 
rozmawiać nie może. 
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Rozmowy czesko-niemieckie 
w sprawie komunikacji kolej. 
Mor. Ostrawa, 20. 10. PAT. Między przedsta 
wicielami kolei niemieckich a czechosłowackich 
toczą się od kilku dni rozmowy, które mają na 
celu usprawnienie komunikacji na trasach, 
przebiegających naprzemian przez terytoria cze- 
skie i niemieckie, np. linia kolejowa Morawska 
Ostrawa—Praga w trzech odcinkach biegnie 
przez terytorium Trzeciej Rzeszy. Dotychczas 
uzgodniono sprawę komunikacji na trasie Opa- 
wa—Bieloiin i Morawska Ostrawa—Swinow— 
Hranice—Bielotin. Pociągi czeskie i niemieckie 
na tych liniach będą biegły przez obce teryto- 
rium tranzytem bez odprawy celnej. Zmieniać 
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D. ELWITO 


Rzymskie to i owo 


Powrót 10.000. — „Co Europa zawdzięcza żydom“, 
diolanie. — Dlaczego niema nic o Śląsku Zaolzańskim? 


— Marsylianka w Me- 
— Problemy autar- 


kii. — Popularny temat, — Markiza i humor włoski. 
(Korespondencja własna „Nowego Dziennika“) 


RZYM, w październiku 

W tych dniach oczekiwać będzie król - 
imperator w Neapolu powracających ochot- 
ników z Hiszpanii. O tych legionistach pisa- 
ła prasa francuska: „Zrozumiałe, że żołnierz 
włoski, który przebył osiemnasto - miesięcz- 
ną kampanię wojenną, widział Guadelajanę, 
Belchitę, przebył piekło nad rzeką Ebro — 
ten stał się dla generała Franco, zbytecznym 
i mało interesującym wojownikiem”. —— Vir- 
ginio Gayda odpowiedział: „Ten sam żołnierz 
wło+xi nawet po osiemnastu miesiącach wal 
ki potrafi skutecznie swoją broń wymierzyć 
nawet przeciwko Francji — w obronie 
swego i całej Italii honoru”, 

Powraca ich 10.000. Virginio Gayda ma 
rację, i prasa francuska ma rację. Ostatecz 
nie i ci, którzy już raz rany odnieśli — po- 
trafią i powtórnie do walki wyruszyć W 
aeroporcie rzymskim robi się doświadczenia 
nad „bombą ze spadochronem”. Bomba wa- 
ży półtora cetnara, Rzucona z samolotu, szyb 
kością i swym ciężarem wytwarza wokoło 
siebie tak silny wir powietrzny, iż samolot 
traci równowagę. Zaopatrzono więc tę pół- 
toracetnarową „zabawkę”, dano jej spado- 
chron, który po wypuszczeniu pocisku auto- 
matycznie i momentalnie się otwiera, a po 
przebyciu niebezpiecznego dla samolotu krę- 
gu, z powrotem automatycznie się zamyka, 
Bomba spada tam, dokąd ją wycelowano, Je- 
Śli jej obiektem jest miastóczko, może znisz 
czyć jego połowe. Dotąd tak dużych pocis- 
ków nie fabrykowano. Te „bombosamoloty” 
S zaj tam, skąd wraca 10.000 ochot 
n We 
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XXII. numer  „Informatione Diplomati- 
ca” zgadza się w zupełności z treścią mowy 
Hitlera, wygłoszonej w Saarbriicken. Napraw 
dę tylko Żydzi prą do wojny i są nieubłaga- 
nym wrogiem 125-cio milionowego bloku ita- 
lo - niemieckiego. Dnia 12 czerwca 1935 ro- 
ku ukazał się w organie Mussoliniego „Il Po- 
polo di Roma”, artykuł Paolo Badoglio pt. 
„Co Europa zawdzięcza żydom”? Oczywiście 
dzisiaj napróżno szukać w redakcji wspom 
nianego pisma, tego właśnie numeru. Wszyst 
kie inne można dostać, ale egzemplarz z 12 
czerwca 1935 roku jest nieosiągalny. Do zro 
zumienia łatwo! Trzy lata temu Żydzi byli 
elementem, któremu Europa mogła jeszcze 
coś zawdzięczać. Dziś natomiast może się 
ich tylko... obawiać. — Nie można natomiast 
skreślić tych kilka słów z doktryny faszyz 
mu Benita Mussoliniego: „Ani RASA, ani 


PODZIĘKOWANIE 


W. P. Dr LEOPOLDOWI ILINDENFELDOWI, 
Kraków. Dunajewskiego 7, oraz WP. Prymariusz, 
Dr NUSSCNEELDOWI, za szczęśliwie przeprowa- 
dzoną operację, oraz ojcowską bezirteresowną 
opiekę podczas choroby składam tą drogą serde- 
czne „Bóg zapłać”. 
5154g RABIN USZER RUBIN z Jasła. 
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się będzie jedynie obsługa pociągów. Urucho- 
mienie komunikacji na trasie Morawska Ostra. 
wa — Hrance posiada doniosłe znaczenie dla 
ułatwienia i skrócenia połączeń kolejowych Mo- 
raw z Pragą, 

Morawska Ostrawa, 20. 10. PAT. Sędziowie 
i prokuratorzy narodowości niemieckiej w 
Brnie złożyli prośbę o zwolnienie ze służby pań- 
stwowej. Delegacja niemieckich sędziów i pro- 
kuratorów prowadzi z komisarzem Rzeszy na 
teren sudecki, Henleinem, rozmowy. które mają 
zapewnić przyjęcie wszystkich zwolnionych sę« 
dziów do sądownictwa niemieckiego. 


regiony geograficznie różne, ale plemię ze- 
spolone i zunifikowane tą samą ideą — sta- 
nowi o jego istnieniu i jego potędze”... — 
„RASA to jest sentyment, a nie rzeczywis 
tość — w 95 proc. — tylko sentyment”. Te 
słowa znów znajdują się na 75-tej stronie 
„Rozmów z Mussolinim”, jakie z nim popro- 
wadził żyd Emil Ludwig. 
$t + F 

„Giornale d'Italia” protestuje, że niepraw 
dą jest, jakoby Mediolańczycy śpiewali 
„Marsyliankę” i jakoby, korzystając z krót. 
kiego spięcia, które pogrążyło miasto w ciem 
nościach, poumieszczali napisy z nieodpowied 
nim tekstem na murach domów. Wydaje sig 
wprost wyjęte z kryminalnego romansu to, 
że pociągi przybywające w tym czasie z 
Włoch na terytorium francuskie nosiły na- 
pisy: „Bądźcie spokojni, dobrze wiecie po któ 
rej stronie jesteśmy”, — albo to, że wołana 
w Torino: „nie będziemy walczyć przeciw 
Francji u boku Hitlera”. Niewiadomo, czy ta 
jest prawda. Może prawda, ale przesadzona, 
Najmniej jeszcze o tym wiedzą ci, którzy są 
zdani na prasę włoską. Faktem natomiast 
nie zaprzeczonym jest, że mimo iż z Niemiec 
sprowadzono „passo romane” ij model mar- 
szałkowskiej czapki dla duce, prawdą jest, 
że mimo rasizmu, wpływów Norymbergi, 
niemieckich chórów i teatrów — opinia na- 
rodu włoskiego bynajmniej nie zmieniła się 
w stosunku do nowego sąsiada przy Brenne» 
ro. Człowiek z szarego tłumu nie ma ani 
krzty sentymentu, ani odrobiny zaufania dla 
przyjaciela, od którego, dzięki Bogu, — na 
razie — dzielą go Alpy. Witryny „Message- 
ro” zawalone są fotografiami, przedstawia- 
jącymi oddziały niemieckie w Sudetach, Sam 
słyszałem, jak zwracali się przechodnie z za» 
pytaniem, zatrzymując się przed tymi aktuał 
nymi zdjęciami, dlaczego nie ma nic o Śląsku 
Zaolzańskim, dlaczego nie ma nic o wojsku 
polsk? O ile chętniej oglądaliby fotosy, 
stamtąd. 

* F * 

Wysoka Komisja dla Autarkii popracował 
ła najintensywniej nad usamodzielnieniem 
gospodarki włoskiej w każdej dziedzinie. Ita- 
lia za niedługo będzie już zupełnie uniezależ- 
niona od zagranicy. Nawet produkcja drze- 
wa i cukru osiągnie samowystarczalność, 
Włochy nie chcą po raz wtóry przeżyć sans 
kcji. Nie robią z tego teraz żadnej tajemni- 
cy, że podczas wojny abisyńskiej niemało iną 
sankcje zaszkodziły. W razie wybuchu woj: 
ny Italia będzie teraz tak pod względem go+ 
spodarczym wyposażona i zabezpieczona, że 
żadne mocarstwo jej krwi nie napsuje. Oleje 
ziemne, to najważniejsza rzecz. Wprawdzie 
tych miała dostarczyć Abisynia. Wszak o ta 
niby walczono, ale przekonano się, że chwi- 
lowo jednak zapotrzebowanie to zaspokoł 
Albania. Niemniej i w tym przeprowadzono 
autarkię. Nie kmpletną, bo uzupełnia się ją 
jeszcze przy pomocy Jugosławii. Do tego do- 
chodzą produkty z Wysp Egejskich, które 
znów wedle sprawiedliwości, nie są 100 proc. 
włoskie, a już wcale nie czysto rasowe. Pięć 
tysięcy Żydów na wyspie Rodos — ich praca, 
ich wysiłki w życiu gospodarczym dla dobrą 
ojczyzny, nie są naprawdę do pogardzenia, 
Mimo to i tam przeprowadza się ustawy eks- 
terminacyjne względem jednej trzeciej mie- 
szkańców, którzy chlubnie zapisali się w hi- 
storii Italii, 
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Jakąkolwiek gazetę włoską wziąć do ręki, 
wystarczy, by nie móc się powstrzymać od 
uśmiechu (od uśmiechu, by nie zapłakać). 
Między artykułem wstępnym naczelnego re- 
daktora, a telefonogramem z Paryża, między 
biuletynem z Salamanki, a sprawozdaniem 3 
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Niedziela 23 paździenika 
GODZINA 12.15. 


na którym wygłosi przemówienie programowe 
kandydjit ma posła do Sejmu R. P. 


Wstęp wolny! Jawcie się masowo! 


| ocena koce R 
Rada Partyjna Org. Syjon. 
K DONI KA Jak już donieśliśmy, odbędzie się w nisdzie- 


lę dnia 23 b. m. posiedzenie Rady Partyjnej 
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WIELKIE ZGROMADZENIE WYBORCZE * e. „aame 
Adwokat Dr. IGNACY SCHWARZBART 


Reprezentacja Zjednoczonego Żydostwa Zach. Małopolski i Ś!ąsk 


a w Krakowie. 


Małopolski zach. i Sląska 


Obrady toczyć się będą w sali Żydowskiego 
Domu Akademickiego przy ul. Przemyskiej 3. 
Początek posiedzenia punktualnie o godzinie 
ciej popołudniu. 


waza Organizacji Syjonistycznej zach. Małopolski 
PAŹDZIERNIK Wschód słońca wołąskać |s- 
4g2lm FE — z 
Prof. A. Krzyżanowski prezesem 
29 Zachód slońcą rady nadzor. S. A. Eitingon i Ska 
4 gm 25 Jak donoszą z Łodzi, prezesem rady nadzorczej 


Spółki Akcyjnej Eitingon i Ska w Łodzi wybrany 
został przez zebranie akcjonariuszy wybitny eko- 
nomista krakowski i uczony prof. Adam Krzyża- 
nowski, 


Pomec dla Spisza, Orawy 
i Czadeckiego 


Główny Komitet Poruocy dla Spisza, Orawy i 
Czadeckiego w Krakowie, zwraca się z prośbą do 
wszystkich pp właścicieli realności i mieszkań- 
ców m. Krakowa, aby zechcieli pośpieszyć wy- 
mienionemu Komitetowi z wycatną pomocą ma- 
terialną na rzecz akcji przywrócenia w granice 
Rzeczypospolitej odwiecznie polskich ziem, od- 
dzielonych dotąd obcym kordonem. 

Komitet uprasza właścicieli i administralorów 
wszystkich realności na obszarze miasta, aby ze- 
chcieli umieścić swe nazwiska z ofiarowana kwo- 
tą na czele przesłanej jm listy, następnie zaś spo- 
wodować, aby w dalszych rubrykaćh wpisali się 
wszyscy mieszkańcy domu wraz z deklarowany- 
mi kwotami, 

Listy wypełnione, należy kierować pod adresem 
Komitetu: Rynek Gł 22 II. p. Kwoty gotówkowe 
natychmiast należy wplacać na rachunek bieżący 
w Kasie Oszczędności M Krakowa Nr 483 lub 
blankiectem PKO Nr 410.000 — Komunalna Kasa 
Oszcz. m. Krakowa. 


7 o e 

Pomóżmy dzieciom 
głuchoniemym 

Stowarzyszenie Opicki nad żydowska młodzieżą 
gluchoniemą istnieje w Krakowie od 19.0 r Obok 
szkoly dla przedmiotów judaistycznych, kiórą pro 
wadzi Stowarzyszenie, dostarcza młodzicży odzie- 
ży, obuwia, przyborów szkolnych i dożywia zna- 
czny procent dzieci gluchoniemych. W bieżącym 
roku szkolnym pozostaje w opiece Stowarzysze- 
nia 32 dzieci. Żródłem utrzymania tej pożytecznej 
placówki są minimalne wkładki miesięczne człon- 
ków, datki dobrowolne oraz coroczna zbiórka u- 
liczna, na której urządzenie jednak tego roku nie- 
slety Stowarzyszenie nie uzyskało zezwolenia. — 
Położenie jest rozpaczliwe — dłatego też tą dro- 
ga wydział Stowarzyszenia apeluje do Społeczeń- 
stwa o pomoc, od której uzależniony jest dalszy 
byt niniejszej instytucji. 

Dnia 23 bm. o godz 1030 wzgiędnie o godz. 11 
przedpoł. odbędzie się walne zgromadzenie w 
szhole przy pl. Wolnica 1/1. 


26 Tiszri 5699 
Z Świątyni Po stępowej 

Po kilkuletniej przerwie, spowodowanej długo- 
trwałą chorobą i śmiercią błp. Rabina Dra Ozja- 
sza Thona, wznawia się wprowadzony przez Nie- 
go zwyczaj odprawiania uroczystych nabożeństw 
z kazaniami w ostatriih sobotę każdego miesiąca 
„(Szabath Mworchim). i 

Kazania wygłaszać będą na przemian Rabini: 
Dr Samuel Schmelkes i Dr Hirsch Pfeffer. 

Zarząd Świątyni zawiadamia, że pierwsze z 
tych nabożeństw z kazamiem Rabina Dra Hirscha 
Pfeffera odbędzie się w sobotę dnia 22 paździer- 
nika 1938 r. (Szabath B'rejszith) i rozpocznie się 
o godzinie 9-tej rano. 

Równocześnie zawiadamia Zarząd, że nabożeń- 
stwa poranne sobotnie i Świąteczne w czasie mje- 
sięcy zimowych rozpoczynać się będą o godzinie 
9-tej rano. ` 

—00— 


PIĄTEK 


Wielkie Zgromadzenie Wyborcze 


W niedzielę, dnia 23 b. m. © godz. 12.15 od- 
będzie się w sali kinoteatrı „Atlantic“ Wiel- 
kie Zgromadzenie Wyborcze, na którym wy- 
głosi przemówienie programowe kandydat na 
posła do Sejmu R. P. Adwokat Dr. Ignacy 
Schwarzbart. Wstęp wolny. 


Rzymskie to i owo 


(Dokończenie ze str. 7-ej) 


posiedzenia parlamentu brytyjskiego, — u- 
mieszcza się notatki o Żydach. Najgłupsze 
nieraz, byle czytelnika „oświecić”. Żyd sprze 
dał drożej, Żyd zlikwidował interes, Żyd wło- 
ski opuścił Italię. Jak i co zrobił, wszystko 
wykorzystuje się, byle go zrobić „sławnym”. 
Balbo, Graziani i inne osobistości mają prze- 
pisaną powierzchnię gazetową. Ilość słów pi 
sania o nich, jest podobno ograniczona. Nie 
śmią stać się za bardzo popularni. Dziś nie- 


ograniczona ilość szpalt przysługuje tylko « <A 
dwóm w Italii: Mussoliniemu i — Żydom. Kurs medycyny i higieny 
śmyk > wę M tropikalnej 

W aferze „jednego miliona lirów RE Staraniem Wydziału Lekarskiego Uniwersytetu 
milczą się dyskretnie te wszystkie markizy Jagiellońskiego odbędzie się w dniach od 3 11. 
i ich mężów, adwokatów i „contesse”, któ-|gyiv 11. br. kurs medycyny i higieny tropikalnej 
rych wina została wręcz udowodniona. Za wchodzący w skład międzywydziałowego studium 
wielki blamaż dla członków czystej rasy! To | kolon'alnego U. J. Kurs ien jest przeznaczony dla 
tylko jedno czasopismo humorystyczne mia slucentów wyższych lat medycyny, zwłaszcza dla 
ło śmiałość i odwagę. umieścić karykaturę | Sludenlów 16 trymesiru, a także dla absolwentów 


oraz dła lekarzy, mających zamiar poświęcić się 
służbie okrętowej, portowej, w koloniach itp. 

Kurs jest bezplaluy. Sekretariat Wydzialu Le- 
karskiego U. J. wysyła na życzenie dokładny pro 
gram kursu, który równocześnie ogłoszony jest 
w fachowej prasje lekarskiej, 


Będą siedzieli w więzieniu — ale 
nie w domu poprawczym 


Swego czasu Zaalarmowany został Kraków 
wielkim włamaniem dokonanym w hurtowni 
Związku Inwalidów Wojennych w Wieliczce, 
gdzie pięciu znanych i wielokrotnie karanych wła 
mywaczy późną nocą wybiło łomem żelaznym ot- 
wór w ścianie, którędy dostali się do hurtowni. 
Kiedy już przygołowali sie do rozprucia kasy 
Ogniotrwałej zawierającej kilkanaście tysięcy zło- 


markizy w stroju więziennym, w chwili jak 
prezentuje ten strój swoim przyjaciółkom z 
wielkiego świata, dodając: „Ten model mo- 
$na dostać za jeden, jedyny milion lirów”. 
Zwykle humor włoski nie odznacza się zbyt- 
nią dehkatnością. Nie bardzo jest wyszuka- 
ny. Jest podobny, zwłaszcza teraz, do „we- 
sołego” kącika w „Stiirmerze”. To tylko cza- 
sem można coś wyłowić, jak na przykład ten 
wyżej cytowany, który został ogłoszony, i 
ten. k*órezo nie można opublikować: „Jaki 
kraj w Europie jest największy? — Hiszpa- 
nia. — Bo generał Franco od dwóch już lat 
dosuwa się naprzód i naprzód, a jeszcze nie 
loszedł do końca”. Ten dowcip opowiadają 
sobie Włosi na ucha... . 


m 


tych, ujęła ich policja, wraz z dozorcami nocnymi. 

Sprawcami okazali się Wawrzyniec Wątor, Ka- 
zimierz Zwierzchowski, Józef Chwaja, Herman 
Felczer i Julian Kornblith, którzy stanęli przed 
Sądem Okręgowym i skazani zostali na kary wię- 
zienja od 2 do 5 lat, z tym, że odnośnie do Wato- 
ra į Zwierzchowskiego sąd postanowił ich po od- 
byciu kary więzienia umieścić w zakładzie dla 
niepoprawnych przestępców. 

Od wyroku lego wmeśli oskarżeni Wątor i 
Zwierzchowski apelację, na skutek czego odbyła 
się rozprawa. 

Sąd Apelacyjny uchylił wyrok Sądu Okręgowe- 
go odnośnie do umieszczenia w zakładzie dla nie- 
poprawnych, zatwierdzając natomiast orzeczone 
przez Sąd Okręgowy kary pięcioletniego więzie- 
nia. Trybunałowi Apelacyjnemu przewodniczył 
wicepr. dr Gniewosz, wotowałi dr Kawęcki i dr 
Pilarski. Oskarżał prokurator dr Ojrzanowski. — 
Bonili adw. dr A. Goldberg i L. L$ffelholz. 


INAUGURACYJNE ZEBRANIE OBYWATELSKIK 
KOMITETU WYBORCZEGO REPREZENTACJI 
ZJEDNOCZONEGO ŻYDOSTWA M. KRAKOWA 
odbędzie się w sobotę dnia 22 bm. o godz. 20 w 
sali żyd. Gminy Wyznaniowej, Krakowskz 41. 


21 GODZIN PROGRAMÓW POLSKIEGO RADIA 
DZIENNIE W NOWYM SEZONIE ZIMOWYM 
1938,1939. 


Dla orientacji radiosłuchaczy w nowym progra. 
mie Polskiego Radia, który będzie obowiązywał w 
„sezonie zimowym 1938/39 podajemy czas pracy pro 
gramowej wszystkich rozgłośni Polskiego Radia w 
dnie powszednie: 

5,30 — Katowice i Łódź (do 8.10) 

6.30 — Warszawa I (do 8.10) 

7.00 — wszystkie stacje (do 8,10) 

8.10 — Baranowicze, Kraków, Lwów, Poznań 
Wilno (do 9) 

9 — przerwa do 10 

10 — Toruń (do 14) 

11 — Warszawa I, Baranowicze, Katowice, Kra 
ków, Lwów, Poznań, Toruń, Wilno (do 13) 

13 — Toruń, Wilno (do 14) 

14 — Warszawa JI (do 19); Katowice, Kraków, 
Lwów, Łódź, Poznań (do 23) 

15 — Warszawa I, Baranowicze, Toruń, Wilno, 
(do 23,15) 

21 — SP48, SP31 (do 23.30), Warszawa II (do 24) 

23 — przerwa (do 5.30). 
| Poza tym w niedziele i święta wszystkie rozgłoś- 
nie z wyjątkiem krótkofalówek, Warszawy II i Ka- 
lowic rozpoczynają program 0 godz. 7 i pracnja 
bez przerwy do godz. 23,15, Krótkofalówki pracu- 
ja lak jak w dni powszednie, Warszawa II: 14.30 
do 17.30; 21—24, Katowice rozpoczynają świątecz- 
ny program o godz, 6.15, 

W poniedziałek program poługniowy Warszawy 
I, trwa do g. 14, a wiec i rozgłośnie regionalne: 
Baranowicze, Katowice, Kraków, Lwów, Łódź i 
Poznań pracują dodatkowa od 13 do 14, 

We czwartek Warszawa J przedłuża program do 
23.55 

W piątek Warszawa II rozpoczyna program wie- 
czorny od godz. 20, 

W soboty Warszawa I 
23.55, 

W ten sposób słuchacze mogą w clągu prawie ca- 
łej doby odbierać programy Polskiego Radia. 

—000— 


— WIZO. Dziś 5.30 mesiba pod kierownictwem 
P. Schmulewiczowej. 

— HATCHIJA. Dziś 8-a wiecz. zcbranie z rc- 
feratem tow. mgra Marguliesa. 

— MORIJA. Dziś 8-a wiecz. zebranie członków. 

— „PROLETARIAT i KULTURA”. Dziś godz. 
8-a wiecz. staraniem teatralnego Zw. Zaw. Han- 
dlowców i Urzędników Pryw. w sali Ż. D. A. 
ul. Przemyska 3 referat n. t. „Proletariat i kul- 
tura”. Przemawiać będą M. Boruchowicz i U. 
Weber. 


przedłuża program do g. 


„NOWY DZIENNIK" piątek 21 pażdziernika 


KRONIKA LITERACKA | RAFAEL SCHARF i i 
Trzy po trzy o kulturze angielskiej 


(Korespondencja własna „Now. Dziennika“) 


— 0o00 


Nowa książka Lloyd George'a 


Nakładem wydawnictwa londyńskiego  „Gib- 
łancs* ukazał się pierwszy tom nowej pracy b. 
premiera W. Brytanii, Dawida Lloyd George'a 
pt. „Prawda o rokowaniach pokojowych“, która 
ze względu na toczące się obecnie wypadki w 
środkowej Europie, jest dokumentem niezwykłej 
wagi i aktualności. Loyd George porusza m. in. 
sprawę tw. małych państw, którymi Wilson 
chciał otoczyć Niemcy, aby na dłuższy czas utrzy- 
mać je w sząchu. Plan ten — jak wiadomo — 
zawiódł. Napada jednak przy okazji na Wilsona, 
nazywając go  „rozczarowanym Ewangelistą*, 
„stkciarzem-bigotem* itp. Wspomina też o tym, 
że gdyby Niemcy podpisały pokój, proponowa- 
ny przez aliantów r. 1917, nie odebranuby im ko- 
lonii. Krytyka podnosi, że książka jest świet- 
nie napisana, lecz byłaby lepsza, gdyby sędziwy 
autar zachował większy obiektywizm i utrzymał 
ją w nicco spokojnejszym tonie. 


Jach London we wspomnieniach 
e 2 e 

swej córki 

Znane amerykańskie wydawnictwo „Double- 
day, Doran“ wyda w początkach stycznia 1939 
„Wspomnienia“ o Jacku Londonie, pióra jego 
córki, Joan. Wydawca zamówił manuskrypt jesz- 
cze w r 1935, ale z różnych przyczyn Joan Lon- 
don nie mogła wykonać żądanej pracy, We 
wspomnieniach autorka poruszy różne, dotąd 
nie całkiem jasne momenty życia swego wielkie- 
go ojca, okres jego silnej depresji, który dopro- 
wadził do tragicznego finału, znajduje w tej książ 
ce ciekawe oświetlenie. Joan London żyła w 
wielkiej przyjaźni ze swym ojcem, który wiele 
z nią korespondował, zwłaszcza w ostatnich la- 
tach swego życia. Ostatnie słowa, jakie skreślił 
przed śmiercią skierowane były do córki. Przed 
napisaniem „Wspomnień* autorka przejrzała ca- 
łą korespondencję, wszystkie papiery i dokumen- 
ty po Londonie, jak również przeprowadziła sze- 
reg rozmów z jego starymi przyjaciółmi. — Myś- 
lę — pisze Joan London w liście do wydawcy 
— że napisałam prawdziwą historię życia Jacka 
Londons. 


Wspomnienia polarne 
admirała Byrda 


Z okazji setnej rocznicy swego istnienia, znana 
firma wydawnicza „G. P. Putman's Sons“ przy- 
gotowuje na początek listopada wydanie sensa- 
cyjnej książki słynnego polarnika i lótnika-bada- 
cza, Ryszarda Byrda, który wsławił się całym 
szeregiem lotów i wypraw  podbiegunowych, 
Ksiątka admirała Byrda nosić będzie tytuł „Alo- 
ne“ (sam) i zaopatrzona będzie w liczne ilus- 
tracje Richarda Harrisona. Jak piszą wydawcy, 
będzie to ważny dokument ludzkiej odwagł i poś- 
więcenia dla dobra ogółu, odtwarzający w naj- 
drobiejszych szczegółach straszne przeżycia sa- 
motnego człowieka, nękanego zimnem i zmorą 
białej Śmierci. Dzieło Byrda opowie o eksplora- 
cjach autora w Advance Base, w regionach ble- 
guna p. n., podczas długiej nocy zimowej. Książ- 
ka popularnego podróżnika, którego nazwisko 
swego czasu nie schodziło ze szpalt dzienników 
oczekiwana jest przez sfery naukowe z wielkim 
zaciekawieniem. 


Japoński „Teatr Kobiet“ 
przyjeżdża do Europy 


Wkrótce przybyć ma do Europy japoński te- 
atr „Takarazuka" (Teatr kobiet), który gościnnie 
wystąpi w kilku stolicach europejskich. Na czele 
trupy japońskiej, liczącej ponad 40 osób, stoi 
słynny aktor Itschizo Kobajaschi. W teatrze tym 
wszystkie role — nawet męskie — grają wyłącz- 
nie kobiety. W Japonii teatr „Takarazuka* uwa- 
żany jest za teatr rewiowy w stylu amerykań- 
skim, który w „Krainie wschodzącego słońca” 
uchodzi za wynalazek europejski. Aktorki jed- 
nakże, prócz europejskich tańców i śpiewów zna- 
ją świetnie japońskie śpiewy oraz tańce dawnych 
wieków i w Europie będą oczywiście interpreto- 
wać japoński teatr narodowy. Wchodzą tu w 
grę klasyczne japońskie paatominy, tradycyjne 
tańce, jak, „Taniec Kwiatu Wiśni“ z Kioto, taniec 
„Sambaso*, „Momidschigari* a nawet dramaty 
„Kabuki“, 


Amerykańska antologia 
dramatyczna 


Bardzo pożyteczną inowacją jest amerykańska 


LONDYN, w październiku. | 


Jak są Niemcy, którzy ciągle jeszcze nie mo- 
gą pojąć, że Szekspir jako największy drama- 
turg świata nie pisał po niemiecku, tak jest 
wielu Anglików, którzy żyją w przeświadcze- 
niu, że nie ma już zakątka na ziemi, gdzieby 
ich język nie był powszechnie rozumiany. Są 
to ci, wedle których wyspa to jest kawał lądu, 
otoczony ze wszystkich stron — flotą angiel- 
ską. Dla nich gazety dają w chmurne dni, gdy 
ciężki zwał mgły na Kanale uniemożliwia ko- 
munikację, tłuste nagłówki: CONTINENT 
ISOLATED. Niby że nie ona, Anglia, ale kon- 
tynent jest odseparowany — od niej, i biedny, 
tym gorzej dla niego. 

Atoli mający szersze horyzonty ojciec an- 
gielski, który postanawia uczyć syna języka 
obcego i po dłuższym namyśle wybiera... iaci- 
nę, jest nie tylko symbolem wspaniałego pro- 
wincjonalizmu. Jest wyrazem powszechnej i 
głęboko zakorzenionej ufności, dumy i zado- 
wolenia z własnego języka. 

I istotnie, chciałoby się rzec, że Anglia uro- 
dziła się w czepku, mając przy swoich ambi- 
cjach ekspansywnych taki język do dyspozycji. 
W podboju świata, utrwaleniu panowania, za- 
dzierzgnięciu węzłów handlowych z najodleg- 
lejszymi krańcami globu, w penetracji wpły- 
wów okazał się on dia Imperium instrumen- 
tem o kapitalnym znaczeniu. Gdziekolwiek ja- 
wił się Anglik, język jego okazywał się prak- 
tyczny i poręczny w użyciu, bodaj w znie- 
kształconej formie. Jak mało problemów na- 
przykład nastręcza pisania listów, skóro hez 
względu na adresata reguła zezwala użyć na- 
główka „Dear Sir“ a zakończyć „Yours since- 
rely“ Każdy praktykant handlowy potrafi na- 
pisać poprawny angielski list, który będzie zro- 
zumiały dla cudzoziemca z najskromniejszą 
znajomością języka. Tam bowiem gdzie chodzł 
© opanowanie powierzchowne, angielski nale- 
ży do najłatwiejszych języków świata. Gdy 
chodzi o gruntowne — do najtrudniejszych, 

Język angielski jest dzieckiem zrodzonym z 
osobliwego niałżeństwa. Połączyły się w nim 
pewnego dnia dwie klasy społeczne. Po najeż- 
dzie Normanów francuski i łacina stały się ję- 
zykiem klas wyższych, podczas gdy język tu- 
bylców zepchnięty został do rzędu chłopskie- 
go dialektu. Rósł też ten dialekt dziko, oparty 
na prostocie, a nie na retorycznej piękności. 
Kłębił się w ciągu wieków jak roślina, której 
nie tknęły nożyce ogrodnika, schodził na ma- 
nowce, bez drogowskazów i reguł. Aż po stu- 
leciach przywrócono mu szlachectwo i stopił 
się z językiem klas oświeconych, biorąc zeń 
szlif, polor i dobre maniery, nie tracąc przy 
tym charakteru niowy ludowej, niegramatycz- 
nej, o prymitywnej składni. 

Jak nic innego, jest język doskonałym zwier- 
ciadłem angielskiego charakteru. Pod późorną 
naiwnością kryje głębie nieoczekiwane. Proza 
angielska płynąć musi spokojnie i równo bez 
nagiych wstrząsów i niespodzianek. Nie pnie 
się zbyt wysoko w górę, ani nie schodzi nadto 
w głąb, a skomplikowana konstrukcja nie śmie 
nigdy utrudniać zrozumienia. Przcszedłszy 
przez kuźnię Defoe'go, Swifta, Fieldinga, Jane 
Austen, Dickensa, Thackeraya, upowszechniła 
się tak bardzo, że gazeta codzienna jak „Times“ 
pysznić się może, iż w swoich wstępnych arty- 
kułach daje najlepsze próbki angielskiej prozy. 

W mowie potocznej angielski ma cechę pew- 
nej niedbałości, lekceważenia, jakby sam mó- 
ĘĄ z A 
EO O OMR "OGIO 
wory amerykańskich dramaturgów wraz z kry- 
tycznymi komentarzami, zebrana i opracowana 
przez Eleanor Flexner, a która niedawno ukaża- 
ła się w Nowym Jorku, nakł. „Simin and Schuse 
ter“ p. t. „American Plavtutsyne 1919-38". W anto- 
logli reprezentowani są następ. pisarze: Maxwell 
Anderson, Robert Sherwood, Elmer Ricć, Eugene 
O'Neill Clifford Odets, John Howard Lawson 
George Kaufman i Irwin Shaw — a wiec kwiat 


antologie dramatyczna, zawierająca najlepsze ut- ?merykańskiej dramaturgii. 


Paszporty - Wizy 


do wszystkich krajów Europy i Ameryki 


Wizy Pobytowe i Mit 


załatwia = informuje: 

IT E R’ æ Konc. Biuro Pośr, Pa zportowo-Wizowego 
eg Kraków, Szczepańska 7, ial, 159-99 
wiący nie był zbytnio zainteresowany swoimi 
słowam.-Ta niezmiernie charakterystyczna o- 
gólna nuta jest tak trudna do podchwycenia 
dla obcego, że Auglik natychmiast demaskuje 
nawet najpop j wniej obznajomionego z wy- 
mową cudzozienica. Jego zdaniem, mowa na- 
sza ma akcent wiecznego zdenerwowania, co 
przy dłuższej rozmowie brzmi po prostu jak —- 
szczekanie. , 

Bogactwo języka i jego skala są ogromne. 
Angielski może być wykwininy jak najpiękniej- 
sza francuszczyzna, może być efektowany w 
ustach pań z przedmieścia, a w dzielnicy por- 
towej może się stoczyć w otchłanie wulgarności, 
dla innych języków niedostępne. 

Ponieważ angielski jest językiem milionów, 
nie dziw, że książki angielskie zwłaszcza powie- 
ści, rozchodzą się w fantastycznych nakładach. 
Można powiedzieć, że najważniejszym udzia- 
łera Anglii w literaturze świata jest — abstra- 
hując od Szekspira — jej powieść. Powieść an- 
gielska jest przede wszystkim powieścią spo- 
łeczną. ponieważ naród ten ma naturalną, Wro- 
dzoną niechęć do introspekcji. Mimo D. H. La- 
wrence'a, autora „Kochanka Lady Chatterley“ 
czytelnik angielski wzdraga się przed chaoty-: 
cznymi i chorobliwymi „głębiami* lub zawi-' 
kłaniami, które nie mają rozwiązania. Człowiek. 
przeciętny wydaje mu się dostatecznie intero- 
sujący, byle był prawdziwy i jemu bliski, 

Thomas Hardy, Conrad, Hugh Walpole, Prie- 
stley, Galsworthy, Arnold Bennet lub H. G»; 
Wells nie stworzyli może postaci monumental- 
nych jak Raskolnikow albo Gósta Berling, ale 
cały szereg w doskonałej proporcji utrzyma-' 
nych figur średniego formatu. Są przy tym au-| 
torzy angielscy misirzami techniki powieścio; 
wej, wydoskonalonej przez długą tradycję jaki 
parlamentaryzm Westminsteru. Są pośród nich 
tacy, którzy pierwsi zrywają z techniką tra: 
dycjonałistyczną, j. np. Aldous Huxley, który.. 
swą powieść „Ślepiec w gazie“ ubrał w formę | 
essayu. į 

Idąc śladmi sióstr Brontē i Jane Austen, pió- | 
ra kobiece zajęły w spółcżesnej literaturze an- | 
gielskiej poczesne miejsce. Wolno zaryzyko- | 
wać twierdzenie, że nigdzie na świecie kobiety 
nie piszą tak wiele, i mimo wielu miernot, tak ' 
dobrze. Wirginia Woolf, Katherine Mansfield, 
Edith Sitwell, Sheila Kaye Smith, Elizabeth 
Russel, Margaret Kennedy, Rebecca West, to 
nazwiska, których pominąć nie można. Także 
tamatyka autorek nie mieści się już wyłącznie 
w granicach romansu rodzinego lub towarzy- 
skiego. Dorothy Sayers naprzykład jest naj- 
większą i najpoczytniejszą po Śmierci Walla- 
ce'a autorką powieści kryminalnych! Rzecz 
ciekawa, że za najgłośniejszy skandal litera- 
cki współczesnej Anglii również jest odpowie- 
dzialna kobieta, Radclyffe Hall, klóra w „Źró- 
dle samotności“ przedstawiła tragedię homo- 
seksnalnej dziewczynki, w sposób zbyt trudny 
do przełknięcia dla prokuratora. 

O wysokim stopniu literackiej kultury wi 
Anglii świadczy fakt, że nierzadko mistrzow- ' 
skie dzieła wychodzą spod pióra ludzi, którzy ; 
zajmują się literaturą niejako „pokątnie”, trak- 
tując ją jako rozrywkę przy innym głównym. 
zajęciu. Tak naprzykład były minister Duff 
Cooper jest autorem znakomitej biografii Tayl- 
leranda. Redaktor „Timesów* Buckle napisał 
klasyczną powieść biograficzną o Disraelim, a 
Garvin z „Observera“ znów i Joe Chamber- 
lainie, ojcu obecnego premiera i Curchill nie 
poprzestając na napisaniu słynnych wspom- 
nień wojennych, wzbogacił literaturę monumen 
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talna kroniką życia swojego wielkiego przodka 
księcia Marlborough; Lloyd George zamknął 
swoje wspomnienia z czasów wojny w sześciu 
ogromnych tomach, zastrzegając się przy tym, 
że jest w literaturze dyletantem. Zakrawa to u 
niego na paradoks, a bardziej jeszcze u Chur- 
chilla, któremu nawet zaciekli przeciwnicy nie 
odmawiają laurowego wieńca pisarza. 

Są to rzeczy symptomatyczne o tyle, że jak 
w każdej dziedzinie życia w Anglii, tak i w li- 
teraturze dyletantyzm nie jest synonimem par- 
tactwa lub powierzchowności. Doskonałą ilu- 
stracją tego jest jeszcze „Lawrence of Arabia", 
awanturnik, żołnierz i polityk, przy tym zna- 
komity autor, wybitny stylista. W malarstwie 
zasłynął w swoim czasie inny dyletant i ama- 
tor, sir Williams Eden, ojciec Anthony Edena, 
który w wolnych chwilach chwytając pędzel, 
przejawiał wspaniały talent akwarelisty. Gdy- 
by było więcej tych chwil wolnych (od polo- 
wania na lisy) — wyrósłby na wielkiego arty- 
stę. 

Kto artystyczne życie Anglii nazwałby kon- 
wencjonalnym lub staromodnym,  popełniłby 
ten sam błąd co obserwator ferujący wyrok o 
literaturze francuskiej na podstawie Akademii 
Nieśmiertelnych. Czciciele wiktoriańskiego sma 
ku mogą wprawdzie oblewać rzeżby Epsteina 
smołą, podobnie jak zatykać sobie uszy na 
dźwięk nowoczesnej muzyki lub wołać o cen- 
zora przy lekturze psychoanalitycznych powie- 
ści. W każdej dziedzinie sztuki jednak Anglia 
ma swoją awangardę, która nie pozostaje w 
tyle za najbardziej postępowymi kierunkami 
sygnalizowanymi z obu stron Oceanu, a niejed- 
nokrotnie im — przoduje. 


Piątek, 21 października 
STACJE KRAJOWE 


ÓW, 7 Andycja poranna; 8.10 Muzyka z płyt 1 
Kozaki "pieżące; 11 Andyeja dla szkół: „Wielki s2- 
mouk — Jerzy Stephenaon* słuchowisko Gabrieli Pauszer; 
11.25 Koneert orkiestry mandolinistów „Kaskada”; 11.57 
Sygnał czasu, hejnał; 12.03—13 Audycja południowa; 14 
Muzyka z płyt; 14.26 Andyeja dla dzieci: a) Skrzynka w 
opr. Krystyny Krupińskiej, b) Pozadanka prof. Bohdana 
Dyakowskiego: „Wędrówki ryb“, c) Muzyka z płyt; 114.50 
Program na dzień następny; 14.55 Sprawy gospodarcze; 
15 Audycja dla młodzieży: Zagadka dźwiękowa. 15.15 Po- 
radnik portowy; 15.25 Muzyka obiadowa w wyk. Małej 
Orkiestry P. » pod dyr. Zdzisławą Górzyńskiego; 16 Dzien- 
nik popołndniowy; 16 z Warszawy wiadomości gospodar- 
eze; 16.15 Rozmowa z chorymi; 16.30 Rymy dziecięce, ple- 
śni narodowe 1 pieśni żołnierskie Karola Szymanowskiego 
w wyk. St. Korwin Szymanowskiej, przy fort. prof. Jerzy 
Leteld; 16.50 „Społeczeństwa ptaków“ — pogadankę wygl. 
dr Jan Sokołowski; 17 Miniatury kwartetowe w wyk. 
kwartetn smyczkowego rozglośni krakowskiej w składzie: 
St. Mikuszewski — I skrz„ H. Nlerychło — H skrz.; H. 
Zarzycki — altówka, J. Makowlez — wiolonczela. W pro- 
gramie muzyka włoska; 17.45 Dokąd jechać w śwlęto? w 
cpr. Pązowakiego; 17.50 Lektnra sportowa: „Łuk Odyssa'' 
tragmenty z pieśni XXI. „Odysact* Homera, czyta Bo- 
lesław Loodl (przekład Lucjana Siemlńsktego); 18 Recital 
fortepianowy Olgl Łapickiej; 18.39 Teatr wyobraźni: „Ma- 
ria“ według poematu Ant. Malczewskiego. radlofonizacja 
witolda Hulewicza, muzyką Wojciecha Gawronskiego, w 
epr. St. Węstawskiego; 19.30 Koncert rozrywkowy w wyk. 
ork. sal. Rozgł. Poznań. pod dyr. E. Raabego, St. Roy 
(tenor); 20.35 Dziennik wieczorny, wiadomości meteoro- 
logiczne 1 sportowe, program na jutro; 21 Chór P. R.; 
21.15 Transmisja koncertn symfonicznego z Filharmonii 
warszawskiej; 22.30 „Nowe przemlany poezji polskiej" — 
szkle literacki Kazimierza Czachowsklego; 22.45 Muzyka; 
22.55 Komunikaty; 23—23.96 Ostatnie wiadomości dzien: 
nika wieczornego, komunikat meteorologiczny. 


WARSZAWA, 7 p. Kraków; 17.45 Skrzynka techntezna 
w oprac. red. Frenkla; 18 Audycja dla wsi; 18.30—23.05 
p. Kraków; 23.05 Wladom. z Polski (w jęz. obc.); 23.15 
Płyty. 


KATOWICE. 7 p. Kraków; 14 Pogadanka sportowa; 14.10 
Koncert życzeń; 14.50 „Radłofonizacja kraju“; 14.55 Wia- 
Gomości bieżące 1 glełda:; 15 p. Kraków; 17.45 „Z nauki 0 
giemi śląskiej"; 17.55 „Przyjechali do nas goście“ — sinch. 
Floriana Śpiewaka; 18.15 „Wapno 1 wapnowanie* — pog.; 
18.235 Wiadom. sportowe; 18.50—23.65 p. Kraków. 


LWÓW. 7. p. Kraków; 14 „Gazetka informacyjna“ w jęz. 
gkr.; 14.10 Muzyka nkralńska (płyty); 114.30 Fragm., z 
książki „Bardzo przyjemne mlasto'* St. Wasylewsklego; 
14.45 Wiadom gospod.; 14.50 Glełda lwowska; 15 p. Kra- 
ków; 17.45 Wladom. bież. z miasta 1 prowlneji; 17.50 „Z 
kronik Towarzystw Śplewaczych I Muzycznych Lwową'* — 
aud, słowno-muzyczna; 18.35 Komunikat Małopolskiego 
związka Towarzystw Śplewaczych; 18.30 p. Kraków; 22.45 
Amd. lokalna; 25 p. Kraków. 


„NOWY DZIENNIK” piątek Z1 października 


W okresie wyścigu zbrojeń 


Najniezbędniejszy surowiec - 
kauczuk 


W roku 1735 Akademia Francuska otrzy- 
mała rewelacyjne sprawozdanie od markiza 
de Condamine, który wraz z wyprawą nauko 
wą udał się do Brazylii: oto mieszkańcy te- 
go kraju hodują drzewo, z którego soku wy 
rabiają elastyczną masę — gumę. 

Nie była to pierwsza w historii wzmianka 
o kauczuku. Jeszcze w XVI wieku konkwista 
dorzy Pizarra wspominali o dziwnym mate- 
riale, z którego mieszkańcy Południowej A- 
meryki wyrabiali piłki do gry i obuwie. Te- 
raz jednak zainteresowano się tym niezwyk- 
łym produktem i w jakiś czas potem rozpo- 
częto próby nad badaniem właściwości roś- 
liny, którą nauka określiła nazwą „Hevea 
brasiliensis”, Właściwa produkcja kauczuku 
rozpoczęła się dopiero w w. XIX, gdy chemik 
Mac Intosh wynalazł impregnację, czyli spo 
sób nasycania tkanin kauczukiem, a w roku 
1832 Hancock wpadł na pomysł modelowa- 
nia brył kauczukowych, które przez dodanie 
siarki w temperaturze około 120 stopni nabie 
rały elastyczności. Proces ten, który nazwa 
no wulkanizacją, stał się podstawą nowoczes- 
nej technołogii kauczuku. 

W Ameryce przemysłowiec Goodyear pier- 
wszy zaczął w roku 1838 produkować kauczu 
kowe wyroby w tej formie, w jakiej je dziś 
spotykamy. Ponieważ drzewo, dostarczające 
soku kauczukowego, rosło tylko w Brazylii, 
która nie mogła pokryć całego wzrastające- 
go wciąż zapotrzebowania, rozpoczęły się go 
rączkowe poszukiwania tej rośliny w innych 
częściach świata. Znaleziono wreszcie podob 
ną roślinę w Hindostanie, ale po początko- 
wych próbach okazało się, że nie nadaje się 
ona do przeróbki. Wówczas, w roku 1876, 
botanikowi angielskiemu Wickhamowi uda- 
ło się podczas pobytu w Brazylii zebrać tam 
około 70.000 nasion kauczukowca, które prze 
wiózł do Europy. Nasiona te, zasadzone w 
londyńskim Ogrodzie Botanicznym, wzeszły 
bardzo marnie, przy czym trzecia ich część 
się zmarnowała. Ponieważ chłodny klimat 
Anglii nie nadawał się do dalszych prób, prze 
wieziono młode pędy rośliny do Indii Wschod 
nich i tam osiągnięto znakomite wyniki. Wick 
ham dostał złoty medal i w uznaniu swych 


zasług został mianowany prezesem Królew: 
skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Lon 
dynie. 

Czyn Wickhama był tym donioślejszy, że 
Brazylia zakazała wywozu kauczuku i za 
zdrośnie strzegła monopolowego artykułu. 
Rychło jednak założono olbrzymie plantacje 
kauczuku na Cejlonię, w Malacce, w Indiach 
holenderskich, które całkowicie pokrywają 
zapotrzebowanie światowe kauczuku, tak, że 
obecnie Brazylia jako producent kauczuku 
zupełnie nie jest brana w rachubę. 

Kauczuk otrzymuje się przez nacinanie kc 
ry „hevea brasiliensis”. Dokonuje się na 
drzewie kilku, a czasem i kilkunastu nacięć, 
w zależności od rozmiarów pnia, i każde 2 
tych nacięć daje w przeciągu 1 — 3 godzin 
około 30 cm. sześć. soku, który zostaje ze 
brany w odpowiednie naczynia. Najlepszym 
gatunkiem jest jednak kauczuk brazylijski, 
czyli t. zw. parakauczuk. Nazwa jego ozna 
cza w języku jednego z plemion indyjskich 
„płaczące drzewo”. 

Zastosowanie kauczuku w dobie obecnej 
jest olbrzymie. Wyrabia się zeń również opa 
ny, węże do wody i gazu, izolacje, piłki, pie- 
czątki, obuwie, kalosze etc. 

O rozpowszechnieniu kauczuku na całym 
świecie najlepiej świadczą pewna eyfry. 1 
tak, gdy produkcja kauczuku w roku 18237 
wynosiła 30 ton, to w roku 1934 doszła do 
cyfry 10,3 miliona kwintali. Eksport kauczu 
ku w roku 1935 wyniósł 1118 tysięcy ton. 
Najwięcej tego artykułu dostarczyły Malaja 
Brytyjskie (534 tys. ton), najmniej Brazylia 
(13 tys. ton). Największym odbiorcą są Sta 
ny Zjednoczone, które w roku 1936 przywio: 
zły 510 tys. ton. Zapotrzebowanie tak olbrzy 
miej ilości kauczuku tłumaczy się olbrzymim 
rozwojem motoryzacji, Z innych państw, spra 
wadzających kauczuk, wymienić należy 
Niemcy (83 tys. ton), Francję (67 tys. ton) 
i Japonię (65 tys. ton). 

Kauczuk jest dzisiaj jednym z niezbędnych 
surowców w dziedzinie zbrojeń  (motoryza- 
cja) i to sprawia, że produkcja jego oraz za: 
potrzebowanie rosną coraz bardziej, 

M. O. 
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ŁÓDŹ. 7 p. Kraków; 14.50 Łódzkie wiadom. giełdowe; 
15 p. Kraków; 17.45 „Literatura przez mikreton dla 
wszystkich”; 18 Najpiękniejsze melodie z kom. muz, ,Pep- 
pina"; 18.20 „Jak spędzić święto?“ 18.25 Wladom. sport. 
lokalne; 18.306—23.05 p. Kraków. 


STACJE ZAGRANICZNE: 


JEROZGLIMA (449.1). 12.50 Sygnał czasu program arab- 
skl; 13.10 Dziennik południowy (po angielsku); 13.15 Sy- 
gnal ezasn; 13.20 Wiadomości bieżące (po hebrajsku); 
13.30 Koniec programu południowego. 16 Sygnał czasu, 
komunikaty, kącik młodzicży angielskicj; 16.45—18.38 Pro- 
tram arabski, 19.30 PROGRAM HEBRAJSKI: recytacje 
biblijne (wyjątki z Berejszit i z księgi Jezajasza); 18.59 
Lwertura do „Oberona“ Webera, w wykonaniu orkiestry 
W. Mangciberga, 19 Komunklat meteorologiczny, dzien- 
nik wieczorny] po hebrajsku, 19.50 Sygnał czasu, koncert 
muzyki irancusklej w wykonaniu paryskiej orklestry 
symfonicznej. W programie utwory Ravela i in. 20.15 Ko- 
munikat meteorologiczny, dziennik wieczorny (po angiel- 
aku), 28.39 Sygnał czasu; pogadanka meteorologiczna D. 
W. Gomballego, kierownika komunikacji lotniczej w Pa- 
lestynie, 20.45 recital fortep. Alfreda Coriota, w pro- 
gramle utwory Szopena i Ravela (płyty), 21 Konlec pro. 
gramu. 

* * 4 

18 DROITWICH: Koncert ork. węglerskiej. LONDYN 
REG.: And. dla dzieci. LYON: Koncert z Bordeaux. PA- 
RIS PTT.: Koncert muzyki lekkiej. RADIO PARIS: 
Koncem kameralny. TALLIN: 18.05 Muzyka rozrywko- 
wa. BRUKSELA FRANC.: 18.15 „Współcześni francu- 
scy poeci kompozytorowie“. RADIO ROMANIA: Mu- 
zyka salonowāa. 

13 BEROMuNSTER: Wesoła audycja. BUDAPESZT: Kon- 
cert ork. bezrobotnych muzyków. LONDYN REG.: Kon- 
eert. RADIO ROMANIA: Sonata Patetyczna Beethoves 
na. 19.35 Transm. z Opery. LATHI: 119.95 Koncert sym- 
foa. RYGA: 1915 Muzyką operowa. MEDIOLAN: 19.30 
Muzyka rozrywkowa. 


39 BEOGRAD: Koncert. BRUKSELA FLAMM.: Muzyka 
jazzowa. DROITWICH: Kcncert oktetu Reynoldsa — 
muzyka lekka; 20.208 Utwory Haydna. LUBLANA: 20 
Koncert orkiestrowy. MONTE CENERI: Tańce i słynne 
serenady w wyk. ork. OSLO: Utwory organowe J. 5. 
Bacha. SOTTENS: Koncert orkiestrowy. WIEZA EIF- 
FLA: Koncert solistów. BEROMiiNSTER: 20.16 „Burza* 
sluchow, weding Szekspira. BUDAPESZT: Recital fort. 
Józefa Pembaura. KOPENHAGA: Duety wokalne. LON» 
DYN REG.: 20.30 Ameryka tańczy, trausm. z New 
Yorku. RZYM: Muzyka rozrywkowa. 


BRUKSELA FLAM.: Koncert rozrywk. DROITWICH: 
Teatr wyobrażni z udz. Bebe Daniels, 21.49 Radtokabae 
ret. FLORENCJA: 21; Rerital wioloncz, LILLE: Andy« 
cja regionulna, 21.30 Koncent solistów. Mi.5IOLAN: 21 
„Kralna uśmiechu“ — operetka Lehara. RAYM: Kon. 
cert okiesirowy. SOTTENS: Serce ma sv 


= 
= 


Drawa «w 
komedia de Fiersa i Calilaveta. WIEZA i "4: Go 
naty na wloloncz. i fortep., 21.38 Pregraxi i OLAŃ 
TALLIN: 2139 Koncert Wagnerowski. LUDI . «1: Mua 


zyka kameralna. POSTE PARISIEN: Kącik Sachy 
Gultry, 2130 Koncert. BUDAPESZT: 21.25 Muzyka cy- 
gańska. BULKSELA FRANC.: 21.39 Wieczór muzyczny. 
PARIS PTT.: Koncert aymfoniczny. STRASBURG: 
Wieczór muzyki wiejskiej, SZTOKHOLM: Program 
rozrywk. HILVERRSUM 1i.: 21.40 „Jesień 1938" — rae 
diorevia jesienna. LONDYN REG.: 21.45 Koncert. 


EP] BUDAPESZT: Muzyka xameralna. RZYM: 22.10 Kon- 
eert chóru. SZTOKHOLM: 22.15 Koncert solistów, TU- 
LUZA: Koncert rozrywkowy. OSLO: Muzyka taneczna. 
LUKSEMBURG: Kwartet g:moll Mozarta. KOPENHA- 
GA: 32.29 Mnzyka kameralna 18-go stulecia. LONDYN 
REG.: 22.30 Organy, zespół taneczny i ja. DROITWICH: 
22.46 „Judyta“ — opera Goossensa. 

23 FLORENCJA: Muzyka taneczna. KOPENHAGA: Mu- 
zyka taneczna. BRUKSELA FLAM.: 23.10 Muzyka jaz- 
zowa. MEDIOLAN: 23.15 Muzyka taneczna, LONDYN 
REG.: 23.25 Muzyka taneczna. 


34 RADIO PARIS: Koneert nocny. 
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WIERSZ 
O RZECZACH 
ZWYKŁYCH 


Ty myślisz, że wiersze być muszą o wiośnie, 
o kwiatach i gwiazdach, o cudach i dziwach, 
a właśnie dziś we mnie gorąca chęć rośnie, 
napisać o rzeczach codziennych, prawdziwych, 
więc o tym, co widzę i słyszę, 
wiersz prosty, najprostszy napiszę. 


O butach na przykład, o butach, o butach. 
że są na wystawie, nowiutkie, aż lśnią, 
że przejdzie i grudzień i styczeń i luty, 
a one tak stoją i biyszczą i drwią — 
no, widzisz, jest strofa ukuta, 
o rzeczy tak pro:fej — o-butach. 


Ty pisz o jesieni, o dymach z ogniska, 
o piognkach pastuszych, o rzewnej tęsknocie, 
o liściach opadłych i o kartofliskach, 
o lasach, stojących w bursztynie i złocie, 
a we mnie dziś chętka jest taka, 
wiersz skrobnąć o pysznych ziemniakach, 


Już jadą na wozach ziemniaki bronzowe, 
okrągłe, podłużne, przeróżne, przeróżne, 
dawajcie tu worki — kupować, kupować, 
niech zimą piwnice nie stoją wam próżne, 
i zwrotka ta prosta — widzicie, 
udała się też znakomicie. 


A teraz o węglu, o czarnych klejnotach, 

o dłoniach górników, o szybach i windach, 
o huku i stuku, o pieśniach i młetach, 

io tym, jak bardzo nam węgiel się przyda, 


w tej zwrotce —jak widzisz—gwiazd nie ma, | chcecie więcej? 


więc węgiel, to także jest temat. 


O szkole i koleżeństwie 


Odezwa do braci szkolnej 


Wszyscy narzekamy na szkołę. Nie przecz- 
cie. Ja także chodzę do szkoły i wiem. Ale 
przecież i szkoła ma swoje dobre strony, o któ- 
rych się często zapomina. Zaczynam: sała re- 
kreacyjna dość duża, ostatnio pusta, gdyż wy- 
szło rozporządzenie, że pauzy powinno się spę- 
dzać właśnie w sali rekreacyjnej. Fortepian, 
zawsze zamknięty, cztery duże okna, nigdy nie 
otwierane, flora we wazonikach, popękanych 
od ciszy w sali, piękny widok na dachy aut, 
tramwajów, na kapelusze z piórkami i na sześć 
lamp, kołyszących się w takt „walki narodów“, 
I jeszcze kosz do śmieci, zawsze piusty i tym 
samym — odpowiednio wyglądająca podłoga. 
Wymarzona szkoła i życie w niej. 

Na pauzach odbywają się walki, niczym w 
amfiteatrze rzymskim, gonitwy (uwaga, ostat- 
nio bankructwo na tym polu: władze się na 
nas zawzięły) dzikie wycia, według książki 
Londona „Zew krwi“, Na drugim miejscu tę- 
pe powtarzanie i obkuwanie zadanych !ekcyj 
(bowiem wiedza zdobywa świat, a my naszą 
wiedzą — tylko dwóje). I jeszcze wymyślanie 
na prędce, co powiedzieć na swe (nie) - uspra- 
wiedliwienie, gdy się nie umie zadanych lekcyj. 

Co jeszcze mam wymienić? Ławki, na któ- 
rych diabeł w nocy kreślił linie, kreda, zawsze 
mokra, kałamarz zawsze suchy, komórka na 
mioiłę i śmieciarkę, które zawsze mają waka- 
cje, wodociąg, przy którym myje się twarz po 
łacinie (siódme poty), szatnia, z której prze- 
gródek na obuwie, same wychodzą pantofle 
i tańczą „pan-to-flaka'...... Moi drodzy, czego 


Ewa TEITELBAUM, lai 13 
(Kraków) 


I nie myśl, że w wierszach powinny być cuda, Samorząd 

Po lekcjach ruch w klasie. Profesor wycho- 
dzi, my jednak zostajemy na miejscach i rzu- 
camy pytające spojrzenia na Joska. Josek wy- 
gląda na korytarz, czy nikt nie podsłuchuje, 
zamyka drzwi na klucz, siada na katedrze 
1 śmiertelnie poważnym głosem, wygłasza sa- 


i gwiazdki w jeziorze i tęcze na niebie, 
spróbuj-że, i tobie wiersz może się uda, 
o węglu i mleku, o butach i chlebie, 
o wszystkim, co widzisz i słyszysz, 
wiersz prosty, najpiękniej napiszesz. 
ANKA 


kramentalne: Otwieram posiedzenie samorzą- 
du. — Dobrze, dobrze, już wiemy, streszczaj 
się. Prezes jednak, nie dbając na nasze wrza- 
ski, przygotowuje się do wygłoszenia poważnej 
przedmowy. Przede wszystkim kazał Zygmun- 
towi, który pełni rolę sekretarza, przygotować 
pióro i atrament, następnie wstał, chrząknał, 
poprawił krawat i zaczął: 

— Otóż, jak wiecie, matka nieobecnego 
dzisiaj Izka, jest ciężko chora i doktór powie- 
dział, że jeśli nie zmieni obecnego mieszkania. 
na jakieś choćby poddasze, byle suche — nie 
ma nadziei na wyzdrowienie. Podaję to do 
wiadomości, że postanowiłem zorganizować 
zbiórkę na panią R. do was zaś apeluję, aby- 
ście składali na ten cel, co kto może. Propo- 
nuję, żeby nie wydawać forsy na cukierki 
it. d, a pieniądze przeznaczyć na wynajęcie 
chociaż na dwa miesiące pokoju dla R. 

— Dobrze, byczo, ale się Izek ucieszy, przyj- 
mujemy, niech żyje projektodawca! — padały 


okrzyki. 
— Zaraz, jeszcze nie skończyłem, bez gran- 
dy, panowie! -— zaprotestował Josek — pro- 


szę was jeszcze o złożenie wszystkich pienię- 
dzy, jakie macie przy sobie. Jest nas w klasie 
65 chłopców, więc po zbiórce mieliśmy w ka- 
sie 12 złotych. Opuszczamy klasę i teraz właś- 
nie nadszedł najbardziej wzruszający i zara- 
zem bardzo nas peszący moment. Bo oto we 
drzwiach stanął ten, o którym wiersze mówią, 
że: 

«Stapa po klasie miarowymi kroki, 

czasem przystanie, ujmie się pod boki, 

popatrzy groźnie, że najśinielszy zblednie, 

a potem zwykłe rozpoczyna brednie...... 

To profesor łaciny, sławny K. Teraz jednak 
nie wygląda tak surowo. Usta mu drżą. w o- 
czach ma coś, jakby izy — słowem jest wyraź- 
nie wzruszony. Nieswoim głosem mówi nam, 
że niechcąco wysłuchał całej rozmowy, że nie 
wiedział dotychczas kogo uczył i — co naj- 
ważniejsze — przeznacza na nasz cel 50 złotych 
ze swojej kasy. 

Zatkało nas — jak to mówą, a nim przyszliś- 


„Dobrze“ i „żle* 


I. Na skwerze 


<— Tobie jest dobrze — mówi Ecia i ogląda 
nowy wózek dla lalek. Wózek Alinki — 
dziewczynki w niebieskim płaszczyku i bia- 
łych rękawiczkach. — Tobie jest dobrze — 
i Ecia gładzi Iśniącą budę wózka — masz zno- 
wu nową lalkę i cudny wózek. Dasz mi po- 
jeździć? — Pojeźdź sobie — zgadza się Alin- 
ka. 

Lalkom jest właściwie wszystko jedno, zaw- 
sze są tak samo grzeczne. Zamykają oczy, gdy 
się je układa do snu, a posłusznie podnoszą 
różowe powieki, gdy Ecia wyjmuje je s wóz- 
ka. Sprawa jest prosta. Alince jest dobrze, więc 
rozumie się samo przez się, że Eci jest źle. Nie 
ma wózka i lalek, ani niebieskiego płaszczy ka, 
ani białych rękawiczek. Przychodzi na skwer 
bez podwieczorku, bo u nich się podwieczorku 
nie jada. Zresztą nie chodzi jej o jedzenie. 
tylko o te czyste, szeleszczące papierki, w któ- 
re się chleb zawija, To jest tak ładnie rozwijać 
chleb z szeleszczących bibułek. 

Na środku skweru jest piaskownica i można 
z piasku wyczyniać cuda. Ecia siedzi na drew- 
nianym brzegu piaskownicy i ryje długie pod- 
ziemne korytarze. Pomaga sobie rękami i paty- 
kiem. To ci jest zabawa. Alinka w swoim nie- 
bieskim płaszczyku, siada z rozmachem obok 
Eci. — Będziemy budować dom — mówi — 
i obie zabierają się do roboty. Ale przecież 
niebieski płaszczyk i białe rękawiczki nie na- 
dają się do takiej pracy. Mamusia woła Alin- 


Z AZT RZZZ 


kę krzyczy, gniewa się. Płaszczyk dopiero 
wczoraj odebrany z pralni chemicznej, ręka- 
wiczki świeżo wyprane, a buciki, a skarpetki. 
To wszystko wylicza mamusia, stojąc nad A- 
linką, a z tego wyliczania należy zrozumieć, 
że Alince nie wolno siedzieć w piasku. — A 
dlaczego Ecia może — pyta Alinka przez łzy. — 
Bo Ecia może — odpowiada mamusia krótko. 
Nie chce pewnie głosno mówić o brudnej su- 
kience Eci, o jej zniszczonych bucikach i rę- 
kach. Alinka stoi nad przyjaciółką i wzdycha: 
— Tobie jest dobrze, możesz się bawić w pia- 
sku, ile tylko chcesz. 

Więc teraz znowu Alince musi być źle. í jak 
tu znaleźć sposób, żeby nie było tego „dobrze“ 
i tego „źle“. 

Bo znowu tak się dzieje, że na dworze ropi 
się chłodno pod wieczór i Ecia musi chyba iść 
do domu, bo nie ma płaszcza. Kuli się, jak mo- 
że, ściska ramiona, jakby chciała jeszcze tro- 
chę ciepła zatrzymać w sobie — ale to się nie 
da. Jest coraz zimniej i ręce Eci są czerwone, 
jak raki. Alinka chce się z nią jeszcze pobawić 
lalkami, ale Eci jest zimno. Musi znowu my- 
śleć: Alince jest dobrze, ma płaszcz. 

Zaś na zimno — najlepsza rada: gonić. 

Więc „goniawka*, „wybawiany, „wypu- 
kanka“ — i dziewczynka zapomina o zimnie, 
Nóżki chyżo przebiegają skwer tam i z po- 
wrotem — krew krąży szybko — rozgrzewa się 
Ecia. Co tam lalki — to jest dopiero zabawa. 


- Alinka rzuca swoje córki byle jak do wóz- 
ka i woła: — ja też, ja też z wami. O, proszę —- 
to nie jest zabawa dla Alinki. Jest ciepło ubra- 
na, zgrzeje się i zaziębi. Nie, mowy nie ma. 
Po to ma zresztą wózek i lalki — takie drogie 
zabawki — żeby się przy mamusi spokojnie 
bawiła. Teraz Alinka staje się niegrzeczna. 
Płacze i tupie nóżkami: — Weź sobie ten wó- 
zek i lalki — krzyczy — nie chcę tego, chcę 
gonić z dziećmi, jak Ecia, chcę się bawić w „wy- 
bawianego* — nie potrzebuję wózka. 

Dla takiej dziewczynki niedobrej — jest 
klaps. Więc mamusia daje Alince ostrożnezgo 
klapsa i każe jej cicho siedzieć na ławce. I jesz- 
cze mówi: — Już nigdy nie przyjdę z tobą na 
skwer. A Eci wolno chodzić, gdzie jej się po- 
doba. 


I powiedzcie: gdzie jest teraz „dobrze“, a 
gdzie „żle“? 
ll. W pokoju. 
Rodzice nie mają nic przeciw temu, żeby 


Janek przychodził na górę, bawić się z Ada- 
siem, naturalnie nie często, bo we wtorki i piąt- 
ki Adaś ma lekcje angielskiego, we czwartek 
fortepian, w poniedziałki gimnastykę a w nie- 
dzielę idzie do kina. Zadużo tych wolnych po: 
południówek nie ma. Ale zdarzy się tak, że 
ma czas i deszcz pada i chce nowe auto poka- 
zać Jankowi. Wtedy zjeżdża na dół wiadą i 
dzwoni do dozorcy. — Czy jest Janek — py- 
ta — czy może iść do mnie? — Janek zwykle 
ma czas. Najwyżej lekcje odrobi sobie wieczo- 
rem, a teraz może pójść. Jadą obaj w górę 
i Adaś zapowiada, co dzisiaj będzie. Więc o- 
bóz Indian w rogu, za tapczanem, # pod biur- 
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ny 


my do siebie, profesora już nie było. Z wiel- 


dasz: lecz jednak są to zadatki na przysztych 


kiej radości zaczęliśmy wrzeszczeć, jak stado | ludzi. A ja ci odpowiem, że to są już cali przy- 


bawałów. Nazajutrz odbyła się przeprowadzka 
chorej pani R. do nowego mieszkania, 


„Allan Rock* (Zakopane) 
Moje kolezanki 


=~ Już całkiem wyjałowiał ci rozum, „Mun- 
da Lindo“ (moje przezwisko szkolne) — bia- 
dały koleżanki i robiły tragiczną minę, nad 
zmarnowanym talentem literackim. — Przecież 
piszesz takie ładne zadania szkolne, kropnij 
toś. morowego do Dzienniczka — namawiały 
mnie, 

Wzięłam więc pióro do ręki i zaczęłam się 
namyślać o czym tu pisać. — To nie jest takie 
łatwe, jak wam się wydaje. A przy tym okro- 
pnie się boję tego dużego kosza redakcyjnego, 
który pochłania niezliczone ilości naszych wy- 
czynów literackich, — tak tłumaczyłam moim 
koleżankom. Ale przestraszyłam się na widok 
groźnych min naszych dziewcząt. — Co? — 
ten „artykuł'* poszedłby do kosza? no, niech 
się tylko tam, w Dzienniczku odważą, my im 
pokażemy, co umie czwarta klasa kupiecka! 

— Panie redaktorze, czy bardzo się pan prze- 
straszy moich koleżanek? Zobaczymy to w pią: 
tek, 

Róża MAYER (Kraków) 


Nad fotografiami 

Oglądam zdjęcia: koleżanki, koledzy, rok 
1937, rok 1934 i 1930. Któraś klasa szkoły po- 
wszechnej, jakaś wycieczka, zdjęcie gimnazja- 
listek, znów wycieczka, wreszcie „po zakoń: 
czeniu gimnazjum“. 

Patrzę na nich: o jednych już zapomniałam, 
inni silnymi ogniwami zrośli się z moim ży- 
ciem, inni obojętni. Tu dzieci jeszcze, maleń- 
stwa, tam już podrośli trochę, gdzieindziej, mo- 
żna powiedzieć dojrzali. 

Lecz patrzcie, twarzyczki te same. To samo 
spojrzenie kołeżanki na tym zdjęciu, a na tam- 
tym ten sam silny ostry i odważny profil ko- 
legi. Małe są różnice między nimi w różnych 
epokach ich młodzieńczego życia. Na 50 przy- 
padków zauważyłam tylko dwie gruntowne 
przemiany charakteru. A więc ten charakter 
tkwił w nich od początku. Zarysował się już 
wyrażnie, gdy mieli nikłe osiem latek. I naprze 
kór różnym teoriom ewolucji, były to te same 
pannice i te same zuchy co dziś, tylko w mi- 
niaturze, 

Gdy wejdziesz przyjacielu mój do którejś z 
niższych klas, cóż ujrzysz? W niskich ławecz- 
kach siedzą drobne dziewczyneczki i mali 
chłopcy. Wydają ci się słodcy i pocieszni. Po- 
wiesz: takie to wszystko małe i słabe — i do- 


szli ludzię. 

Gdy wejdziesz do ich klasy, do klasy młod.- 
szych od ciebie, wiedz, że to kontynuatorzy 
przez ciebie zaczętych prac, pomóż im więc, 
a nie wyśmiewaj. 

O ile ten stosunek ironiczny i „z góry* mło- 
dzieży starszej do młodszej jest szkodliwy 
i wprost zły, o tyle stosunek odwrotny mlo- 
dzieży szkolnej do dawnych absolwentów zmie 
nia się czasem w uwielbienie, zachwyt i uzna- 
nie. Nasi poprzednicy, uczniowie dawnych 7 i8 
klas urośli w legendzie uczniowskiej do Hero- 
sów dla nas, uczniów dzisiejszych 7 i 8 klas. 
sami sobie, wydajemy się w stosunku do nich 
nikli i mali — a przecież jesteśmy tacy sami. 


Sałek LULA 
kl. I. Lic. żyd. gim. 
w Krakowie. 
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Zagadki pozaturniejowe 
PRZEPLATANKA (ułożył Edwin Eisen, Kraków) 


W kratki wpisać 3 wyrazy czytane poziomo 
i pionowo, 

Znaczenie wyrazów: 

1. Zasłona. 2. Miasto na Śląsku Cieszyńskim. 
3, Wykopans trawa. 


TELEGRAM (uł. Ignacy Schrage, Kraków). 


Ł. S. CZUCH. 


Jedziemy razem „Wilk“ 


Z liter powyższego telegramu ułożyć przysło- 
wie 


BES Œ i E OO E O) 
E a o O 


kiem namiot białych. W nocy — napad. Strze- 
lanina i skalpowanie. Wogóle — wojna. 

— A namiot masz? 

— Zrobi się coś. 

W mamy pokoju leży „apaszka“ — w sam 
raz na namiot. Armaty ze strony białych. już 
stoją w pogotowiu. Indianie ucztują. Warta 
stoi za tapczanem i pikiety stoją za biurkiem. 
Zabawa zamieni się w film awanturniczy, w 
prawdę kolorową. Biali poszukiwacze złota 
zaczynają przekupywać piasek. Trzeba odsu- 
nąć dywan — pod nim skarby. Idą w ruch 
grabki ogrodnicze i łopatki. Pięknie wyfrotero- 
wana posadzka, rysuje się szlakami poszuki- 
waczy złota. Resztki uczty czerwonoskórych — 
zaśmiecają kąt pod biurkiem. % książek zbu- 
dowano fortecę — bitwa za chwilę się rozpocz- 
mie. Janek jest wodzem białych. Ze »trzelbą 
na ramieniu i korkowcem w ręce — obcho: 
dzi swoje straże. Z drugiej strony Adaś z no- 
żem kuchennym w zębach — włazi pod stół. 
Janek oddaje pierwszy strzał — nóż błyszczy 
dziko w ręce „Czarnego Sokoła, 

Na tẹ chwilę trafia mama. Właśnie wycho- 
dzi do miasta i gdyby nie apaszka, której szu- 
na po czfym domu — wcale by tu nie weszła, 
¿caz staje w drzwiach i od razu widzi wszys- 
iko. Ne obóz i fortecę, nie armię białych i czer- 
vonu : tych wojowników, ale podłogę, pory- 
«uwa. e n.emożliwie, zmięty dywan, zaśmiecone 
«yty i nóż w ręce Adasia i wreszcie swoją 
apaszhę w opłakanym stanie. Nie, dość tego. 


To nie jest zabawa, to są jakieś dzikie harce. 
Trzema ruchami niszczy mama dzieło chłop- 
ców. Książki wracają do szafy — i nie ma for- 
tecy, apaszkę zabiera Kasia do prasowania — 
i nie ma namiotu. Nóż — najgorsza jest spra- 
wa z nożem. 

— To ojciec zobaczy — mówi mama — i zo- 
stawia nóż w gabinecie, na stole — ty się sta- 
jesz niemożliwy z twymi zabawami. Macie tu 
szachy i różne gry — nie możecie usiąść i za- 
bawić się spokojnie, bez tych szaleństw: — 

Zasiąść teraz spokojnie, na ruinach wspa- 
niałej zabawy? — nie ma mowy. Janek brzy- 
pomina sobie nagle, że miał isć z matką do ma- 
gla. żegna się grzecznie. Na schodach myśli: 
— Nigdy już nie pójdę na górę, wolę się na 
podwórzu bawić w „zbóje i żandarma*. Co 
z tych wszystkich zabawek, jak tego nie 
rusz — na tamto nie patrz — też mi przyjem- 
NOŚĆ. 

Na górze Adam próbuje czytać i nie myśleć 
o nożu, który leży w gabinecie ojca. Pewnie 
przepadnie niedzielne kino. — Nie pójdę wię- 
cej po Janka — postanawia. Ale nie mija iy- 
dzień i Janek jest znów na górze. — Cóż ro» 
bić? — trzeba starszym „wykraść* ile się da 
tych szalonych zabaw. Bo oni już zapomnieli. 
Wtedy gdy jest w pełnym znaczeniu tego sło- 
wa: „dobrze“ — przychodzą i mówią: „żle“ 

Ale od tego zabawa nabiera lepszego smaku. 


DIDEK, BIMBO 
I MYSZ ~ 


Stare koszysko zdjęli ze strychu, 
bo jak porządki, no to porządki, 

a już się Didek zbliża po cichu, 

lubi nos wsadzać we wszystkie kątkt 


A tu masz — nagle zwierz jakiś srog® 
co ma ogonek i cztery nogi, 

i długi ryjek, spiczaste uszy. 

jak nie wyskoczy, jak się nie ruszy? 


Umyka Didek, lecz to nie z trwogły 
wyciąga swoje przykrótkie nogi, a 
po przyjaciela, po Bimba bieży 

to będzie walka, jak się należy. 


A Bimbo dzielny już pędzi z gó?h, 

— czekaj potworze, dostaniesz w skórę? 
uszy postawił, paszczę otworzył, 
patrzcie, jak mały Bimbo się sroży, 


Zaś ten zwierz dziwny--smyk po podłodzed 
zmyka i Didek na jednej nodze. 

a dzielny Bimbo także nie stoi — 

z tych trojga — które się więcej boi? 


„METAMORFOZA“ (uł. Ignacy Schrage). 


Zmieniając po jednej literze, należy dojść od 
słowa „karas“ do słowa „tenor“, 


Baw 
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Polska-Holandia 


Anthony tden przewodniczącym komisji arbitrazowej 


(Korespondencja własna „Nowego Dziennika”) 


Amsterdam, w październiku. 

Stosunki polsko - holenderskie bezpośred- 
nio po wojnie światowej rozwijały się powoli, 
ale pewnie. Początkowo nawiązano kontakt 
dyplomatyczny, potem wzmocniono cały sze 
reg węzłów w dziedzinie polityki gospodar- 
czej. Dopiero w parę lat po wojnie świato- 
wej węzły te uległy rozluźnieniu. Na karcie 
powojennej Europy znalazł się szereg państw 
i granic, które nie pozwalały na bezpośredni 
kontakt między Holandią a Polską. Holandia 
zachowała do pewnego stopnia rezerwę wobec 
Polski, 

Mimo to jednak z biegiem czasu wytwo- 
rzyły się stosunki, pełne wzajemnego zaufa 
nia. Zauważyć to można było krótko po 
powstaniu państwa polskiego w latach 1919 
— 20, gdy Polska miała duże zapotrzebowa- 
nie na rozmaite surowce i produkty, za któ- 
re nie mogla płacić gotówką. Holandia była 
wtedy jednym z pierwszych i prawie jedy- 
nym państwem, które udzieliło Polsce więk- 
szego, bezterminowego kredytu. Dopiero 
przed paru miesiącami polski attache w Ho- 
lagdii p. W. Bawiński wręczył w holenders- 
kim ministerstwie spraw zagranicznych czek 
na większą sumę pieniędzy za ostatnią ratę 
holenderskich dostaw dla Polski. 

Zaznaczyć przy tym należy, że cała prasa 
holenderska z wielkim uznaniem pisała o 
polskiej obowiązkowości w stosunku do pań 
stwa holenderskiego. Holandia również przy 
innych okolicznościach okazywała swoją 
przychylność dla Polski, udzielając jej drob 
niejszych pożyczek i stwierdzając z zadowo” 
leniem, że Polska wywiązuje się doskonale 
ze swych zobowiązań, ' 

Jeżeli jednak stosunki gospodarcze między 
Polską a Holandią nie rozwinęły się w tej 
mierze, co z innymi państwami to fakt ten 
należy przypisać konkurencji innych państw 
europejskich, które nie dopuszczają do te- 
ŻW ostatnich jednak latach daje się odczuć 
znaczna poprawa w dziedzinie handlu kom- 
pensacyjnego między obydwoma, państwami. 
Oczywista, że i tutaj są dość liczne trudności 
i nie we wszystkich towarach Polska kon- 
kurować może z wytwórczością holenderską 
i odwrotnie; oba kraje są przede wszystkim 
krajami rolniczymi, oba nie posiadają rów- 
nież drobnego przemysłu. Mimo to jednak 
udało się czynnikom zainteresowanym ,zdo- 
być możliwości kompensacji, przyczynia jąc 
się tym samym do wzmocnienia współpracy 
w tej dziedzinie. Nie tutaj miejsce na wyli- 
czanie wszystkich wymienianych artykułów. 
Polska wysyła do Holandii głównie konfek- 
cję męską, a Holandia — śledzie, poza tym 
wymieniane jest całe mnóstwo rozmaitych 
produktów. "A i 

Przy rozbudowie i wzmocnieniu przyjaz” 
nych węzłów między Holandią a Polską, 
współpracował gorliwie polski attache p. Ba 
wiński, który od wielu lat akredytowany 
jest przy rządzie holenderskim. Osobistą za- 
sługą polskiego attache jest przede wszyst- 
kim zawarcie paktu polsko - holenderskiego 
o niezwykłej doniosłości dla obu państw. 
Przyjamym stosunkom polsko - holenders- 
kim należy również zawdzięczyć fakt, żę in- 
terwencje p. Bawińskiego u rządu holender- 
skiego na rzecz polskich obywateli w Holan- 
dii, odnoszą prawie zawsze skutek, Podkreś- 
jić należy również przychylny stosunek przed 
stawiciela Polski do Żydów polskich w Ho- 
landii, którzy niejednokrotnie korzystali z 
pomocy p. Bawińskiego, 


W ostatnich latach zawarto również cały 
szereg układów, które przyczyniły się do 
znormalizowania stosunków polsko - holen- ! 
derskich. Wymienimy choćby kilka: już w. 
roku 1924 podpisano układ handlowy, który 
po pewnym czasie został uzupełniony i sko- 
rygowany. W roku 1930 Polska i Holandia 
poddały się arbitrażowi Międzynarodowego” 
Trybunału w Hadze, zaś w roku 1935 zawar 
to umowę taryfową, która w roku 1936 zo- 
stała znacznie rozszerzona. 

Dla załatwienia ewentualnych konfliktów 
w dziedzinie gospodarczej istnieją w Holan- 
dii t. zw. komisje arbitrażowe, które zrazu 
bez pomocy Międzynarodowego Trybunału, 


Włączenie Zaolzia 


załatwiają sprawy sporne między zaprzyjaż- 
nionymi państwami. Komisje te składają się 
z członków obu zainteresowanych państw, a 
na czele stoi przewodniczący, zwyczajnie cu- 
dzoziemiec. 

Komisja arbitrażowa, rozpatrująca sprawy 
polsko - holenderskie znalazła się ostatnio w 
kłopocie. Należało wybrać przewodniczącego 
— cudzoziemca, były różne propozycje, aż w 
końcu po zakończeniu rokowań polsko - ho- 
lenderskich wybrano przewodniczącym b. an- 
gielskiego ministra spraw zagranicznych An- 
thony Edena. 

P. Eden przyjął proponowane mu stanowi 
sko i należy spodziewać się, że nie będzie 
zbytnio zapracowany, gdyż kwestie sporne 
załatwiane są z reguły na drodze pokojowej. 
Mimo to wybranie p. Edena przewodniczącym 
komisji arbitrażowej należy przyjąć z za- 
dowoleniem. 

M. N. GOLDROSEN 


Polski 


W rozmowie z przedstawicielem prasy, dele- 
gat wojewody śląskiego przy dowództwie sa- 
miodzielnej grupy operacyjnej „Sląsk“, wicc- 
wojewoda Malhome, zobrazował pwacę, jaka 
dokonana została na terenie Śląska Zaolzańs- 
kiego przez poszczególne urzędy cywilne, 


KOLEJNICTWO. 

Organizacja kolejnictwa na zajętym terenie — 
szła bardzo sprawnie, W kilka minut po wkrocze- 
niu pierwszych oddziałów wojska polskiego wjeż- 
dżał do takiej miejscowosci pociąg polski z koleja- 
rzami, którzy natychmiast obejmowali obiekty ko- 
lejowe, Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w i 
Krakowie uruchomiła swoją ekspozyturę w Cieszy 
nie, dalej oddział ruchowo-handłowy, 2 oddziały 
drogowe, jedna parowozownie główną i 3 pomoc- 
nicze i ekspedycję towarów na wszystkich większych 
stacjach. Natychmiast obsadzano wszystkie posterun 
ki służbowe. uruchomiono miezbędną ilość pocią- 
gów pasażerskich i towarowych, przerobiono i do 
stosowano do wymogów urządzenia sygnałowe na 
torach. Poza tym prowadzi się rozmowy z władza- 
mi kolejowymi czeskimi w sprawie tranzylu kole- 
jowego itp, 


POCZTA, 

Przejmowanie urzędów pocztowych odbywało 
sie eliapami w miarę zajmowania terenu przez ar- 
mię. Tuż za wojskiem posuwały się samochody po 
cziowe, przywożąc potrzebne materiały oraz per- 
sonel, który natychmiasl obejmował służbę, tak że 
w kiika minut po wkroczeniu wojsk poczta w da- 
nej miejscowości funkcjonowała już normalnie, W 
okresie od 1 do 11 bm. włącznie uruchomiono na 
terenie Śląska Zaolzańskiego 36 urzędów poczlo- 
wych oraz 2 urzędy obwodowe pocziowo telekomu 
nikacyjne w Cieszynie i w Frysztacie. Utworzo- 
no nadzór techniczny w Orłowej dla spraw rozbu- 
dowy i konserwacji urządzeń telekomunikacyj- 
nych wraz z poslerunkami technicznymi w kilku 
miejscowościach. 

ORGANIZACJA SKARBOWOŚCI 

Na objętym terenie uruchomiono wszystkie u- 
rzędy skarbowe, które istniały tu dotychczas, a 
inianowice 2 urzędy administracji podatkowej, 4 
urzędy podatkowe, 2 urzędy rejonowej kontroli 
skarbowej 1 inspeklorat skarbowy itd,, Dotych- 
czas uregulowano już szereg spraw skarbowych j. 
n. sprawę rejestracji inwalidów i cmerytów, spra- 
wę płainości podatku wymierzonego przez władze 
czeskie, sprawę potrącania podatku dochodowego, 


ZNIZKU tY 
RIA — ATLAN 


Ważny 21 pażdz. — Wyciąć i przedlożyć do wymiany. 
w Kolekturze Zw. Inwalidów Grodzka 59 
w Perfumerii N. Meersanda św. Marka 20 
lub w Adm. „N. Dziennika” Orzeszkowej 7. 
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od uposażeń, uregulowanie t mczasowej sprzedaży 
wyrobów monopolowych itd. 


POLICJA 

W dziedzinie oragnizacji władz bezpieczeństwa 
rozszerzono działalność komendy powiatowej w 
Cieszynie wschodnim na powiat w Cieszynie za- 
chodnim utworzono drugą komendę powiatową 
we Frysztacie, oraz ustanowiono szereg posterun- 
ków policyjnych w poszczególnych miejsoowoś- 
ciach, 


SPRAWY APROWIZACYJNE 

Niezależnie od bezpośredniej działalności kupie- 
clwa rozprowadzono za pośrednictwem spółdzielni 
„Ziemia“ artykuły pierwszej potrzeby, wydając je 
dnocześnie zarządzenia, przeciwdziałające spekula 
cji tymi artykułami oraz dotyczące ujawnienia cen, 
ustalające ceny maksymalne itd. Ogółem dostar- 
czono na teren Śląska Zaolzańskiego tuż po wkro- 
czeniu wojsk do poszczególnych miejscowości — 
166,500 kg środków żywności, jak zhoże, mąka, cu- 
Kier, sól, szmalec, zapałki itd, Transporty te przy 
wożone na samochodach ciężarowych posuwają- 
cych się tuż za wkraczającym wojskiem. Organiza- 
cja aprowizacji była dobra — nigdzie nie odćzuto 
braku artykułów pierwszej potrzeby, mimo wywie 
zienia zapasów przez ustępujące władze czeskie. 


SPRAWY PRZEMYSŁOWE: 

Wszystkie zakłady przemysłowe na całym tere- 
nie Śląska Zaolzanskiego, od pierwszej chwili 
wkroczenia wojsk polskich, pracują bez żadnej 
przerwy. W poszczególnych zakładach mianowano 
komisarzy oraz komendantów wojskowych, którzy 
czuwają nad ciąglością pracy i bezpieczeństwem 
zakladów, W ostatnich dniach w drodze rozmów 
polsko czeskich uregulowano sprawę dostawy wę- 
gla i żelaza ze Śląska Zaolzańskiego do Czecho- 
słowacji. Nadchodzą już również liczne zamówie- 
nia na koks z Polski na Śląsk Zaoizunski, 


INSPEKCJA PRACY k 

Na objętym terenie przystąpiono do zorganizo- 
wania inspekcji pracy, której zadaniem w pierw- 
szym rzędzie jest uregulowanie plac robotniczych 
w przemyśle w walucie złotowej, tal:, aby w związ 
ku z przeliczeniein koron czeskich na złote, robot- 
nicy nie zostali poszkodowani, Polska Inspekcja 
Pracy zajmuje się uregulowaniem sprawy rad za- 
kładowych w przedsiębiorstwach, bada kwestię u- 
mów zbiorowych na tulejszym terenie, oraz zajmu 
je się bezpieczeństwem, higieną pracy itd. 


UBEZPIECZENIA, 

W tym dziale przejęto Ubezpieczalnię i Kasy Cho 
rych, W toku są prace związane z rozrachunkami 
z odpowiednimi urzędami czeskimi, 


LASY FAŃSTWOWE 

Dyrekcja Lasów objęła na tutejszym terenie + 
nadleśnictwa, tartak państwowy w Jablonkowie, ' 
panstwowych majątków rolnych, mieczarnie 3 
Cieszynie zachodnim oraz olejarnię i rafinerię 3 
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Mostach. W nadleśnictwach odbywa się obecnie od 
biór remontów i czyni się przygotowania do wye 
rębów zimowych, Obsadzenie stanowisk 4-ch nad- 
leśniczych, 8 leśniczych i 30 gajowych jest na u- 
kończeniu, 

SZKOLNICTWO 

Jak wiadomo, na całym terenie Śląska Zaolzańe 
skiego zarządzono ponowne wpisy do szkół. Wymi 
ki tych wpisów z terenu powiatu cieszyńskiego = 
były już opublikowane, W powiecie frysztackim, 
zaś wpisy są jeszcze w toku. Wyniki ich wykazują 
wszędzie niezbicie polskość tej ziemi, gdyż dominu 
jąca część dzieci wpisuje się do szkół polskich a 
tylko garstka do szkół czeskich i niemieckich, 

KOMISJE MIESZANE POLSKO CZESKIE 

W Cieszynie pracują 3 komisje mieszane polskoe 
czeskie, które załatwiają szereg spraw wynikają- 
cych z przejmowania terenów. 

Z powyższego zestawienia wynika, że wszystkie 
urzędy cywilne polskie, spełniły dobrze powierzo- 
ne im zadanie, do czego przyczynił się niewątpli- 
wie odpowiedni dobór ludzi, oraz entuzjazm z ja» 
kim pracowano niejednokrotnie po kilkanaście go 
dzin bez przerwy, 

—— ( = 


Pryszczyca powoli, ale stale 


wygasa 

Według danych Ministerstwa Rolnictwa i Re- 
form Rolnych, stan pryszczycy w Polsce, w okre- 
sie od 18 września do 1 października b, r„ przed 
stawiał się następująco: ogólna ilość miejscowości, 
dotkniętych pryszczycą, wynosila 7.233, w których 
było 65,072 zagród zapowietrzonych, W stosunku 
do okresu poprzedniego należy podkreślić spadek 
ilości zagród zapowietrzonych. W okresie bowiem 
sprawozdawczym pryszczyca wygasła w 2.010 miej- 
scowościach, a w nich w 25,192 zagrodach, 

Na terenie poszczególnych województw, na ko- 
niec okresu sprawozdawczego, nasilenie pryszczy- 
cy przedstawiało się następująco: (w nawiasach 
ilość miejscowości i zagród, w których epidemia 
wygasła): woj. białostockie — miejscowości 323 
(117), zagród 4.723 (2.569); woj. kieleckie — miej- 
soowości 1,010 (175), zagród 16,241 (2647); krakow- 
skie — miejscowości 684 (175), zagród 11.920 (4715); 
woj. lubelskie — miejscowości 583 (186), zagród 
6508 (2502); woj. lwowskie — miejscowości 525 (78) 
zagród 18,608 (4346); woj, łódzkie — miejscowości 
1244 (301), zagród 6009 (1783); woj. nowogródzkie 
— miejscowości 22 (—), zagród 140 (J); woj. pole- 
skie — miejscowości 64 (13), zagród 1119 (202); woj. 
pomorskie — miejscowości 1001 (188), zagród 4545 
(794); woj, poznańskie — miejscowości 772 (385), 
pagród 3292 (1706); woj, Śląskie — miejscowości 
205 (62), zagród 1488 (854); woj. warszawskie — 
miejscowości 2801 (327), zagród 15.649 (3068); wo- 
jew. wołyńskie — miejscowości 7 (2), zagród 20 5); 
m, et, Warszawa =- starostw grodzkich 2 (1), za- 
gród 2 (1). 

Na terenie całego kraju tylko w jednej miejsco- 
wości woj. pomorskiego, w pow. kartuskim, likwi- 
dacja pryszczycy nasląpiła przez wybicie zwierząt, 
gdyż na terenie tego powiatu były tylko dwie za- 
grody zapowietrzone, We wszystkich innych miej- 
wowościach wygaśnięcie pryszczycy nastąpiło w 
sposób naturalny, 


Kongres izb przemysłowo» 
handlowych 


Jak wiadomo, na wiosnę przyszłego roku odbę- 
dzie się kongres Izb Przemysłowo Handlowych, 
poświęcony jaknajszerszemu omówieniu i przedy- 
akutowaniu zagadnienia uprzemysłowienia kraju. 
Sprawa kongresu omawiana była w dnłu 17 bm., 
ma posiedzeniu komisji polityki gospodarczej Izby 
P, H, w Warszawie. 

W myśl dotychczas ustalonego programu kong- 
res rozważać będzie środki 1 drogi, zmierzające 
io szybkiej realizacji postulatu uprzemysłowienia 
traju, z uwględnieniem dokładnego sprecyzowania 
roli czynnika rządowego oraz poszczególnych od- 
amów samorządu gospodarczego, Kongres obrado- 
wać będzie w 3 komisjach, na których wygloszone 
będą zasadnicze referaty, poświęcone zobrazowa- 
miu podjętej już akcji w dziedzinie uprzemysłowie 
nia kraju, zarówno z punktu widzeia momentów 
strukturalnych, jak i bieżących poirzeb życia go- 
spodarczego. 

Komisja polityki gospodarczej, omawiając zaga 
dnienia kongresu, zaaprobowała powyższe projek= 
ły organizacyjne, zgłosiła jednak szereg uwag co 
do samej metody prac przygotowawczych, podkre 
ilając konieczność jak najdalej idącego uzgodnie= 
nia tych prac ze stanowiskiem ster gospodarczych, 


Koncesjonowanie przemysłu 
wyrobu gum jezdnych 


Ministerstwo Przemysłu 1 Handlu opracowało 


projekt rozporządzenia o koncecjonowanin prze- 


„NOWY DZIENNIK" piątek 21 października 


GENIUSZ SCENY 


Sprawa firmowania przedsiębiorstw w związku 
z przepisem art, 7 i 33 prawa przemysłowego — 
zezwalającym przedsiębiorcy na zgłoszenie wła- 
dzy przemysłowej i używanie w obrocie firmy 
przedsiębiorstwa budzila rozliczne spory prawne. 
Spornym bowiem było czy prawo do używaia fir- 
my posiada wyłącznie tzw. kupiec rejestrowy — 
czy też każdy przedsiębiorca. 

Wątpliwości te rozstrzyga okólnik ministerstwa 
przemysłu i handlu z dnia 8, 10. 1938 r,, który 
stwierdza, że brzmienie firmy kupców rejestro- 
wych powinno odpowiadać przepisom art, 27 do 
31 K. H, Na zasadzie art, 31 firma może także za- 
-wierać dodatki, mające na celu bliższe oznaczenie 
kupca lub przedsiębiorstwa przy czym niedopusz= 
czalne są dodatki, które by mogły wprowadzić w 
błąd, Przedsiębiorcy oznaczają częste swe przed- 
siębiorstwa przez umieszczanie obok imion i na- 
zwisk właścicieli nazwy dowolnej np. „Ara” „Mo 
rawy“ „Brage“, „Złoty Róg‘, Odnośnie wątpliwości 
czy tego rodzaju dodatki są dowolne, ministerstwo 
wyjaśnia, że są dopuszczalne dodatki które zasady 
prawdziwości firmy nie naruszają. 

Do nich należą dodatki stanowiące pewne godła 
jak „Złoty Róg‘ „Ara“ czy też utworzone z pierw- 
szych liter nazwiska właścicieli firmy jak „Brage“ 
(Bracia Ginzburgj, Niedopuszczalny natomiast był 
by dodatek „Bracia Ginzburg“, gdyby pokrewieńst 
wo w nim wskazane nie odpowiadało prawdzie. 
Równocześnie niedopuszczalne byłoby określenie 
„fabryka, jako oznaczenie małego warsztatu rze- 
mieślniczego lub umieszczanie w nazwie firmy do 
datków określających jakość wytworów, gdyby 


Qziś ną ekranie Kina „ŚWiT* pomnikowy fiim poOlSKi p. 
(13 masek genialnego artysty) Scenariusz; Grzymała-Siedlęcki 
Reż. Romuald Gantkowski. — W roli tytułowej: 


LUDWIK SOLSKI 


w innych rolach: Barszezeunska, Englówna, kajzerówna, Pancewiczowa, Węgrzyn 
dJunosza-S$tepowski, Hnydziński, Brydziaski. : gug P: 


sprawie firmowania przedsiebiorstw 


wytworzy tej firmy nie odpowiadały określeniu — 
zawartemu w takim dodatku, 

Nie jest dopuszczalne oznaczenie zewnętrzne 
przedsiębiorstwa (na szyldzie) przez umieszczanie 
tylko części zewnętrznego oznaczenia przewidziane 
go art. 33 prawa premysloweggo lub przez umie- 
szczenie tylko dozwolonego dodatku, jak np, same 
go „godła** względnie specjalnego określenia towa 
ru względnie wyrobu, Ponieważ art. 33 prawa prze 
mysłowego nakazuje zewnętrznie oznaczać przede 
siębiorstwo dokładnie i czytelnie, przeto wielkość 
liter w zewnętrznym oznaczeniu (szyldów) powin- 
na być tego rodzaju, żeby odczytanie całości oznae 
czenia nie przedstawiało trudności, 

W wypadku zastosowania w zewnętrznym ozna 
czeniu liter rozmaitej wielkości, stosunek tych 
wielkości nie może naruszać zasady czytelności ca- 
łości oznaczenia (należy dążyć do nie przekracza- 
nia stosunku 1 do 3). 

Użycie do zewnętrznego oznaczenia  (szyłdów) 
świateł neonowych lub substancji świecących zaró 
wno do całości oznaczeń jak i ich części jest do- 
puszczalne, o ile na skutek tego dobra widoczność 
i czytelność całości oznaczenia, zwłaszcza w godzi- 
nach wieczornych nie zostanie naruszona, 


Przepisów art. 33 i 35 prawa przemysłowego — 
można mie zaslosowywać do reklam, o ile rekiamy 
te nie sa zarazem zewnętrznym oznaczeniem przed 
siębiorstwa (szyldem), a mają da celu jedynie re 
klamę firmy, pewnych towarów, lub wytworów, 
Reklamy takie moga zawierać np, tylko „godio“ 
firmy. 


BŁ. p. 
Regina z Kornów 


IZRAELOWA 


wdowa 
zmarła po krótkich i ciężkich 


cierpien ach w wieku lat 72, 


Pogrzeb odbędzie się w piątek, 
daia Zi bm. © godz. 13 z domu 
przedpogrzebowego w Krakowie przy 
uli. Miodowej 

RODZINA. 


myslu wyrobu gum jezdnych. Sprawa ta byfa oma- 
wiana na onegdajszym posiedzeniu Rady Mini- 
strów i znalazła rozwiązanie w formie wydania roz 
porządzenia. W szczególności Rada Ministrów na 
podstawie art, 12 ust, 2 rozporządzenia Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej z dnia 7 czerwca 1927 r, o pra 
wie przemysłowym zarządzila, że obowiązek uzy- 
skiwania koncesji rozciąga się na przemysł wyro- 
bu gum jezdnych. Obowiązek ten dotyczy także 
tych przedsiębiorstw, które posiadają uprawnienia 
do wyrobu towarów gumowych i nie wytwarzały 
dotychczas gum jezdnych objętych przepisami ni- 
niejszego rozporządzenia, W rozumieniu przyjęte- 
go przez onegdajszą Radę Ministrów rozporząuze- 
nia przemyslem wyrobu gum jezdnych jest wyrób 
opon pneumatycznych i dętek samochodowych, mo 
tocyklowych oraz opon pneumatycznych do pojaz- 
dów konnych. 

Koncesji udziela Minister Przemysłu i Handlu, 
który uprawnionie lo noże przekazać wladzy prze- 
mysiowej wojewódzkiej. Rozporządzenie wejdzie 
w życie z dniem ogłoszenia, 


Spadek kursów pożyczek pol- 
skich na giełdzie nowojorskiej 


Kursy przeciętne w odsetkach wartości nominale 
nej polskich pożyczek zagranicznych ną giełdzie 
nowojorskiej ukształtowały się we wrześniu br, w 
porównaniu do sierpnia br. i września 1937 r., na- 
stępująco: (pierwsza cyfra odnosi się do września 
br., druga do sierpnia br., a trzecia do września 
1937 r): Diltonowska 1925 — 34.5 — 37,5 — 52.4; 
Stabilizacyjna 1927 — 51.1 — 56.6 — 73,7; Dolaro- 
«wa 191920 — 46 — 42.2 — 59,2; M. st, Warszawy 
19:6 — 32,9, — 36,5 — 51.4; Woj, śląskiego 1928 — 
30.7 we wrześniu br, i'52.3 we wrześniu 1937 r, 


| 
| 


KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA, 
KRAKÓW, 2% października. Fuzenica 80 proe. ziarn. szkle 


23.2—43.56, jednolita czerwona 21.50—2z, blała 21.56—22, gbigo 
rana 20.75—21.25, żyto 1 standart 16—16.50, LI stand. 15.15 
15.40, jęczmień jedmolity 16.56—17.75, przemiałowy 14.75— 
15, pastewny 14-50—14.75, owies nlezadeszczony 18—18.50, 
standart | (16kko zadeszcz.) 17—17.25, standart II (zadeszea, 
dop.) 16.50—16.75, mąka pszeuna gat. Á 30 proc 42.50—44.50, 
gat. I. 50 proc. 39.50—4%.58, gat. IA 65 proa. 35.50-06.50, 
razowa 95 prue, 23.50—30.60, gat. LI 80—65 proc. 54.60-35.50, 
gat. ILA 50765 proc. 80—38.50, gat. LLL 65—79 proc. 22—23.56, 
pastowna 12.56—13, mąka żytnia okrugu krakowskiego gat. 
1 50 proc. 28.75—29, gat. I 65 proe, 27.25—27.40, razowa 6 
proc. 23.50—23.75, gat. LI 50—65 18—16.50, mąka żytnia okr. 
poznanskiego gat. l 50 proc. 25.75—29, gat, i. 65 proc. 27.25— 
22.50, otręby pezenns standartowe mlalkie $—9.25, średnie 
4.75—9, żytnie standartowe 8.25—8.50, jęczmienne 210—10.25, 
%endeneja | obroty: pazenica 271 spokojna, żyto 78 spokoj 
na, jęczmień 47 niejednolita, owies 86 ożywiona. Ogólny 
obrót 1163 ton, tendencja ogolna spokojna. 


POZNAŃSKA GIEŁDA 4BOŻOWA. 

POZNAŃ, 26 pażdziernika. Ceny orientacyjna wazystkię 
bez zmiany. Tendencja i obroty; pszenica 428 spokojna, 
żyto 475 spokojna,. jęczmień 255 spokojna, owies 195 spe- 
kojna. 

GIEŁDA WARSZAWSKA. 

WARSZAWA, ż6 październiku, Kursy azmknięgia: Ake 
cje: Bank Polski 126. Żyrardów 6, Modrzejów 21.75, Cu- 
kier 37.70--37.50, Lilpop 88, Ustrzwiec 464.586, Węgiel 
16.25—86. Tendencja przeważule utrzymana 


* * * 

Papiery procentowe: 3 prac. premiowa poż, lnwestycyJ- 
ma I em. 54.25, II em. 85, 3 proc. poż. inwestycyjna seryjne 
l em. 94.58, (i em. 95.55, 5 proc. poż. konwersyjna drobne 
61267, 5 prot. poż. kouwersyjna kolejowa b:.23, 4 proc. 
poż- konsciidacyjna grubo €d, drobne 67.50, 4 proe. poż. 
doiar. (dolarowka) 42.05, 4: proe poż. wewnętrzną 65-87'/a. 
Jendencja utrzymana. 

* + * 

Dewlzy: Belgia 90, Gdańsk 100, Holandia 289.65, Kopen» 
kaga 113.35, Londyn 25.38, Nowy Jork czek 5.31'/, Nowy 
Jork telegraficzny 5.32, Oslo 127.45, Paryż 14.22, Praga 18.38, 
Gztokholm 136.85, Szwajcaria 121.05, Włochy 28.05, Berlin 
213.54 Teudoneja nuleco siabsza, 


LONDYŃSKA GIEŁDA METALL 
LONDYN, 2 października. Cynk 15'/.—3/8, termin 15 7/8— 
711, Cyna 208/.—299, termin 208/.—210, Straits 215, Ołów 
16'/4—3/8, termin 16 5/16—3/6, Miedź 46 1/16—3%16, termin t: 
5/16, Elektrolit 52—/ Antymon 45—50, Złoto 145.9'/a. 


— ZY yKh 


„NOWY DZIENNIK“ piątek 21 października 


Pogrzeb śp. pik. Beliny-Prazmowskiego 
wielką manifestacją żałobna Krakowa 


KRAKÓW, 21 października. 

Wczoraj rano rozpoczęły się w Krakowie uro- 
czystości pogrzebowe ś. p. płk. Beliny Prażmow- 
skiego twórcy kawalerii Odrodzonej Polski. 

O godz. 6-ej nastąpiło przewiezienie trumny ze 
zwłokami Zmarłego z wagonu-kaplicy na dworcu 
kolejowym w Krakowie do kościoła Mariackiego. 
W kościele trumnę umieszczono na wysokim kata- 
falku, obok złożono odznaczenia i wieńce od Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, Marszałka Smigłego 
Rydza i Rodziny. Trumnę przykryto sztandarem 
państwowym, 

Po godz. 9-tej na wielkim rynku krakowskim 
ustawiły się kolumny wojska poszczególnych bro- 
ni, delegacje związków i organizacyj oraz tłuny 
publiczności. O godz. 10-tej rozpoczęło się uroczy- 
ste nabożeństwo żałobna 


Nabożeństwo 

W nabożeństwie wzięli udział obok Rodziny 
zmarłego przedstawiciel Pana Prezydenta R. P. 
Prof. Ignacego Mościckiego i Marszałka Polski E. 
Śmigłego Rydza — insp. armii gen. broni Kazi- 
mierz Sosnkowski, przedstawiciele rządu: wice- 
ministrowie Korsak i Ferek Błeszczyński, genera- 
łowie: wicemin. Głuchowski, Norwid Neugeban- 
er, Kwaśniewski, Piskor, Zarzycki, Kruszewski, 
Narbuttr-Łuczyński, Jur Gorzechowski, Boncza U- 
zdowski, Mond, Piasecki, Rouppert, Grzmot Sko- 
tnicki, Wieczorkiewicz, Krzemiński, Abraham i in, 
wojewodowie krakowski dr Tymiński i kielecki 
dr Dziadosz, wicewojewodowie: Iwowski Chmie- 
lewski i krakowski dr Małaszyński, prezydent m. 
Krakowa dr Kaplicki, przedstawiciele miejsco- 
wych władz, delegacje oficerskie i podoficerskie 
wsąystkich jednostek broni garnizonu krakowskie- 
go, delegacje pułków kawalerii przybyłe z całej 
Polski, delegacje Zw. Leg. Pol. i bratnich organi- 
zacji sftederowanych w P. Z. O., oraz iłumy pu: 
blicaności , 


Dekoracja trumny 


Po nabożeństwie, pośród szpaleruw, Beliniacy 
przenieśli trumnę na lawełę przybraną żywym 
kwieciem i purpurą spowiłą krepą „na której wi- 
dniały srebrne orły legionowe. Trumnę pokry- 
wał sztandar państwowya 

W tym momencie gen. hroni Kazimierz Sosnko- 
wski dckonał dekoracji trumny płk. Beliny Praż- 
mowskiego orderem Odrodzenia Polski pierwszej 
klasy. Wojska sprezentowało broń, pochyliły się 
sztandary, a orkiestra odegrała trzykrotnie hasło 
Wojska Polskiego i Hymn Państwowy, po czym 
wstąpił na trybunę prezydent m. Krąkowa dr Ka- 
plicki, wygłaszając przemówienie. 


Przemówienie a 
prez. dr. Kaplickiego 


Gdy w tej chwili bolesnej staję u |rumny, Zza- 
mykającej drogie nun zwłoki śp. tk. Władysława 
Beliny Praż:nowskiego, aby w imieniu Zarządu 
Miasta Krakowa pożegnać i uczcić tego znakomite- 
go Żołnierza Polski Odrodzonej, przed oczyma 
gtaje żywo piękna i rycerska wizja Beliny. Widzi- 
my obraz jego postaci, ciemną marsową twarz nie- 
ugiętego wojownika, Promienieją ku nam jego oczy 
stalowe, z których tryskały zarówno pioruny siły 
zawziętcj, jak i jasne promienie dobroci. Uprzy- 
tamniu nam się żywo cały jego rycerski, pełen 
fanlagji ulańskiej pęd, pęd ku sławie, opromienio- 
rej lak pięknie tchnieniem legendy i piosenki 
żołnierskiej. 

I oto — jakże Żałośnie w tej chwili we wspom- 
nieniu brzmią miłe orn zawsze dźwięki piosenki 
ułańskiej, piosenki z nad Wisły, spod Krakowa, 
tej co Belinę i jego ułanów z tego grodu na bój 
sławy prowadziła i co go lutul] po trudach wojen- 
nych z powrotem przywiowłu, tutaj, do warsztatu 
pracy dła dobra tego miasia. 

Wspominamy w tej chwili ze wzruszeniem Twój 
szlak wojenny, Pułkowniku Belino, Twoją histo- 
ryczną rolę jako wskrzesicieła kawalerii polskiej, 
jako zwycięskiego zdobywcy Wilna. 

Wspominamy ze czcią Twoją wierność żołnier= 
ską dla Ukochanego Komendanta Józefa Piłsud- 
skiego, Twoje niezłomne oddanie 1 ofiarny trud w 
służbie Jego Idei. 

Wspu:sinamy jak zalety Twego umysłu, chara- 
kteru | wiedzy z Oleandrów przeniosłeś na szersze 
pole pracy, społecznej $ gospodarczej dla dobra 


Krakowa, 


Dzięki tym zaletom, dzięki tej umiejętności łą- 
czenia i jednoczenia serc ludzkich, umiejętności 
tak potrzebnej dzisiaj w Polsce, Władysław Belina 
Prażmowski dobrze zasłużył się dla Krakowa. 

Miał przed sobą długą jeszcze drogę tej drugiej, 
ledwie rozpoczętej części swego życia na terenie 
pracy powojennej, pokojowej. 

Lecz Opatrzność inaczej zrządziła... 

Na dalekiej ziemi serce to nagle bić przestaje. 

Ale duch Twój, Pułkowniku Belino, duch rycer- 
ski, wierny Polsce i jej Wielkiemu Wodzowi, u 
którego boku teraz stajesz tam w zaświatach, przy- 
świecać będzie w długie lata wszystkim, idącym 
młodym pokoleniom Polski, Polski nowej, co i z 
Twojego trudu, jak i z wudu Twoich Towarzyszy 
rośnie dzisiaj w moc i potęgę. 

W żalu i bólu głębokim przez usta moje miasto 
Kraków a z nim razem szeroki ogół Twoich serde- 
cznych towarzyszy broni, żegna dzisiaj Ciebie, i 
wej promiennej żołnierskiej pamięci cześć od- 
daje. 


Ostatnia defilada 


Po ostatniej defiladzie oddziałów sawalecii, Be- 
liniaków, oddziałów Legionistów i organizacji ru- 
Bzył przy dźwiękach dzwonów i hejnału z Wieży 
Mariackiej ulicami miasta w kierunku cmentarza 
olbrzymi żałobny pochód. Na trasie domy przy- 
brano chorągwiami żałobnymi i flagami o bar- 
wach państwowych i miejskich, spowitymi krepą. 
Fłoną latarnie uliczne osłonięte kirem. Na Barba- 
kanie i u wejścia do ulicy Lubicz na wyniosłych 
cokołach spowitych w szkarłat płoną wielkie zni- 
cze. Wiadukt w ulicy Lubicz ozdobiono girlan- 
dami zieleni i orłami legionowymi. 


żałobny orszak 


Czoło konduktu otwierają szwadrony konne Z. 
S. za którymi postępują zastępy młodzieży krako- 
wskich szkół, harcerze, górnicy z Jaworzna, pra- 
cownicy miejscy, oddziały P. W. z orkiestrami 
KPW i PPW na czele, poczty sztandarowe fede- 
racji P Z. O. O., delegacje 4w. Legionistów w 
bistorycznych mundurach, konne poczty sztanda- 
rowe pułków kawalerii, szwadrony honorowe 
pułku szwoleżerów i pułków kawalerii z orkie- 
strami i dywizjon artylerii konnej. 


Dwóch legionistów w historycznych mundurach 
kawalerii prowadzi okryte kirem żałobnym ko- 
nia, dalej delegacje wojskowe i cywilne niosą 72 
wieńce, w tym wspaniały wieniec od Pana Prezy- 
denta R. P. z napisem „Twórcy kawalerii polskiej 
— Prezy dent Rzeczypospolitej”, od Marszałka Pol- 
ski Śmigłego Rydza z napisem „Pułkownikowi Be- 
linic — Generalny Inspektor Sił Zbrojnych“, 

Dalej 7 oficerów kawalerii niosło na podusz- 
kach odznaczenia Zmarłego. Ża lawetą wiozącą 
trumnę postępowała Rodzina „przedstawiciel Pa- 
na Prezydenta R. P, i Generalnego Inspektora Sił 
Zbrojnych generał broni Sosnkowski, przedsta- 
wiciele Rządu, generalicja, przedstawiciele władz 
państwowych, korpus oficerski, Rada Miejska o- 
raz tłuniy publiczności. Pochód zamykał szwadron 
ziemi krakowskiej. 

Kondukt pośród szpalerów pocztów szłandaro- 
wych przy gradowej burzy ruszył głowną aleją 
cmentarną do honorowej kwatery cmentarza za 
bratnią mogiłą Rokitniańczyków., 


| Tutai nad otwartą mogiłą po odprawieniu egze- 


kwij żałobnych, przy rozjaśnionym lazurze nie- 
bios ostatnią mowę pożegnalną wygłosił imieniem 
towarzyszy broni Zmarłego wiceminister spraw 
wojskowych gen. Głuchowski. 


Przemówienie 


wicemin. gen. Głuchowskiego 

„Koledzy, ułani Belinyl 

Stajemy dziś do ostatniego raportu przed obywa- 
telem Belina tu w pobliżu Wisły, która szumi 
piosnki o Belinie, i w obliczu starego królewskiego 
Krakowa, który byt świadkiem tylu młodzień- 
czych i ziszczonych marzeń Beliny, który widział 
jak Belina wprowadzał ten pierwszy zaczątek == 
malutki oddziałek — jazdy polskiej. 

Ale czy pamiętacie, z jaką dumą i radością galo- 
pował na jego czele, bo w marzeniach swych wi- 
dział za sobą liczne, huczne i strojne szeregi ułań- 
skie. 

Przy tym raporcie żegnamy Tego, który kierował 
naszymi pierwszymi krokami ną niwie rycerskiej, 


ułańskiej, a pierwsze kroki nadają kierunek na 
całe życie, 
Czy pamiętacie te piękne, słoneczne dni sier- 
pniowe 1914 roku gdyśmy harcowali i upadając 
ze znużenia, po polach, łąkach i niwach zlemi kie- 
leckiej, wypracowując w pocie czoła prawo życia 
dla przyszłej kawalerii polskiej? 
Czy pamiętacie, ile razy szemraliśmy opadając 
z sił, ale Belina, nasz Belina był nieubłagany. 
Jeszcześmy nie zdążyli zagrzać noclegu, jeszcześmy 
rie zdążyli łyknąć kawałek chleba w południe, a 
Belina już nas pędził na koń. 
Czy pamiętacie te szarże maleńkiego oddział: 
ku na Miechów, Jędrzejów, Kielce? Galopem wpa- 
daliśmy, dzwoniąc podkowami o bruki tych miast 
z Beliną na czele, 
Przypominacie sobie tę szaleńczą szarżę 17 na 
kozaków po Kielcami, na oczach całej dywizji No- 
wikowa, a gdy kozacy w panicznym strachu ucię= 
kli do lasu — Belina, zawracając zauważył, że je- 
den z jego ułanów nie ma karabinu. „Gdzie macie 
karabin?“ — „Upadł pod lasem“. Na to ze spoko- 
jem jakby to było na polu ćwiczeń, rozkazał: 
„Obywatelu, wrócicie pod las po karabin i dwóch 
ułanów z wami“ — a przecież ten las był pełen 
kawalerii rosyjskiej. Ale czyż było do pomyślenia, 
by nasz karabin ułański mógł przepaść i dostać 
się do rąk nieprzyjaciela? I karabin wrócił. 
Pamiętacie ten epizod, o pamiętacie go na pewno, 
bo wbił się wam kontrastem w pamięć. po pierw- 
szym cofnięciu się spod Kielc, już pod wieczór 
gdyśmy stali stłoczeni pod jakimś parkanem w 
Chęcinach. przepływała przed nami dywizja kawa- 
lerii austriackiej — piekna na ślicznych koniach, 
świetnie uzbrojona i wyekwipowaną i dła nas 
przytłaczająco liczna. A my maleńki oddziałek bez 
szabel, z karabinami po 10 naboi, na sportowych 
Siodełkach, powiązanych sznurkami, Jakaż prze- 
paść między nami a nimi. 
Ale dla obywatela Beliny było to tylko bodźcem. 
Skoczył na konia i porwał nas za sobą galopem w 
pole, by coś zrobić i zabić tą zmorę, à 
Rok 1917, Ostrołęka, ten prześliczny nasz pułk, 
tr dzieło Beliny. Ze łzami w oczach, mocno zaci- 
nając zęby, żegnał się w Ostrołęce Belina ze swoim 
pułkiem, na długi i ciężki okres wtedy żegnaliśmy 
się. 
i To On, Belina, prowadzi w kwietniu 1919 roku 
i wspaniały raid na Wilno, Jak burza spada ze gwy- 

mi szwadronami — improwizowaną brygadą Ra 
| miasto i siedzącego w nim wroga. 

Za ten czyn spotyka Belinę najsłodsza dla serca 

żołnierza nagroda — pochwalny rozkaz Komene 
danta: „Jest to najpiękniejszy czyn dokonany przes 
jazdę polską. Dziękuję ża to pułkownikowi Belinie- 
Prażmowskiemu*, 

Zadne namowy, żadne pokusy pięknej kariery, 
ani straszenie odpowiedzialnością nie były w ata- 
nie odciągnąć go od boku Komendanta. 

Pamiętamy, jak pod Łodzią w 1914 roku ucieka 
ze swymi ułanami od Niemców, choć mu grozili 
sądem polowym. Ale cóż to Belinę obchodziło? On 
szedi do swego Komendanta, którego ukochał, 

Pamiętamy gdy mu proponowano dowództwo 
brygady, ale nie przy komendzie Legionów. Belina 
poszedł do swego Komendanta, wymaszerował z 

| Kowla i poszedł dzielić los piechoty grupy Komen- 
| danta w obskurnych, mokrycn okopach Stowyga- 
TOSZ, 

Dzisiaj żegnamy go na zawsze, naszego pierwsze- 
go dowoducę, składając mu naszą szczerą miłość i 
cześć żołnierską, pewni, źe Belina już zameldował 
się u Komendanta'ę 


Nad mogiia 

W chwili składania zwłok na wieczny spoczy- 
nek oddziały wojska ustawione wokół cmentarza 
sprezentowały broń, pochyliły się sztandary, a 
orkiestra pułku szwoleżerów odegrała Modli- 
twe“ 

Chór legionowy odśpiewał „Śpij kolega w cie- 
mnym grobie“, a orkiestra pulku piechoty ziemi 
krakowskiej odegrała piosukę o Belinie „Hej tam 
od Krakowa stara Wisła płynie, szumią fale, fale 
szumią piosqkę o Belinie* oraz Pierwszą Brygadę. 
Mogiłę pokrył stos wieńców i kwieęcia, 


— KOŁO CHEMIKÓW I FARMACEUTÓW przy 
„Ognisku” komunikuje, że w niedzicię, 23 b. m 
godz 10-ta przedp, odbędzie się w Ż. D. A. pie 
narpa zebranie, 
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Obowiązkiem Anglii > 
-- wywiązanie się ze zobowiązań 
wobec narcdu żydowskiego! 


Ostre wystąpienie sir Archibalda Sinclaira 


Londyn, 20. 10. (ŻAT). Z ostrym atakiem WILIZOWANYM NARODZIE, ZA- 
przeciwko polityce palestyńskiej rządu, wystą- CHOWANIA SPOKOJU I ŁADU 
pił przywódca opozycji liberalnej w parlamen- W KRAJU. 
cie, sir Archibald Sinclair, wygłaszając przemó- | W Palestynie, podobnie jak i w innych krajach, 
wienie w Carlyle. Wielka Brytania — oświad: | rząd uległ pogróżkom i brutalnej agitacji, pro- 
czył Sinclair wadzonej przez Mussoliniego i Hitlera. Pierw- 
WZIĘŁA NA SIEBIE ZOBOWIĄZANIE szym obowiązkiem rządu jest przywrócić ład 
WOBEC NARODU ŻYDOWSKIEGO i porządek, nie uszczuplając praw arabskich 
UTWORZENIA SIEDZIBY NARODOWEJ oraz 
W PALESTYNIE. ZEZWOLIĆ NA IMIGRACJE ŻYDOWSKA 
Żydzi nigdy bardziej nie potrzebowali Siedzi- | w granicach pojemności kraju. Gdy ład będzie 
by Narodowej, niż w chwili obecnej, gdy znów | przywrócony, zaś agitacja zagraniczna zaha- 
wypłynęły na widownię mowana, wówczas wypadnie 
BARBARZYŃSKIE PRZEŚLADOWA- TOROWAĆ DROGĘ DO WSPÓŁPRACY 
NIA RASOWE I RELIGIJNE, ŻYDÓW Z ARABAMI. 


gdy Żydzi są gnani z kraju do kraju. Wypadnie troszczyć się o to, aby prowadzono 
ŻYDZI WALCZYLI ZA ANGLIĘ I politykę, która spowodowaćby miała wciele- 
ZA NIĄ GINĘLI. nie kraju żydowskiego do federacji krajów a- 

Jest naszym obowiązkiem zobowiązania swe rabskich. 


PAD NE Ram Zmiana polityki palestyńskiej?! 
ABE WC R BeZ Nowy Jork, 20. 10. (ŻAT). Dzisiejsza „New 
4 . E AJ. York Herald Tribune“ donosi w depszy z Lon- 
podnieśli oni ogólną stopę życiową. dynu jakoby gabinet angielski postanowić miał 
BYŁO ZBRODNIĄ, SPOWODO- na wczorajszym posiedzeniu zmienić politykę 
WANĄ SŁABOŚCIĄ RZĄDU, ŻE NIE palestyńską w Sensie uwzględnienia aspiracji 
WYKONANO NACZELNEGO ZADA- kranskichi 
NIA, CIĄŻĄCEGO NA KAŻDYM CY- 


Stanowcza i nieugięta polityka 
wobec Arabów - koniecznością 


Głos Windstona Church.lla w sprawie palestyńskiej 


Londyn, 20. 10. (ŻAT). Winston Churchill w ı Cóż należy teraz czynić? 
artykule, zamieszczonym w dzisiejszym „Daily 
Telegraph“, omawia kwestię palestyńska, za- 
znaczając: 

Byłem od pierwszej chwili przeciwnikiem pla- 
nu Palestyny, który uważam za niesłuszny i 
niebezpieczny. Wskutek tego planu administra- 
cja palestyńska znalazła się w sytuacji nie do 
zniesienia. Plan ten miał kreować dwa wrogie 
państwa, które, należąc do Ligi Narodów, były- 
by uprawnione do tworzenia armii o dowolnej 
wielkości wedle własnego uznania. Plan ten 
prowadził w sposób nieunikniony do wojny, 
lecz nawet ten plan, gdyby był wprowadzony 
w sposób stanowczy i bez ociągania się, byłby 

lepszy niż stan niepewności, | 
jaki zaistniał na skutek propozycji rządu po | ciwem i nie będzie się cieszyła popularnością, 
sprawozdaniu Komisji Peela. Ta niepewna” | lecz jest to jedyna droga i drogą tą kroczyć 
doprowadziła właśnie do obecnej sytuacji, któ-1 (-**e w srosób zdscvdowenv, jeżeli pragnie- 
ra spowodowała faktyczną wojnę w Palestynie. | my zachować swoje dobre imię. 


Dziekczynna dznecza do nrez 7 ooseusiła 


Jerozolima, 20. 10. (ŻAV; Naczelny rabit 
Palestyny, Herzog i rabin Meir Berlin vysto- 
sowali dziś do prezydenta Rowvsevelta następu- 
jący telegram: 

„Naród Izracla głęboko wzruszony jest wy- 
siłkami Ameryki dla obrony praw żydowskich 
w Palestynie. Niech Bóg Syjonu Pana pobłc- 
gosławi'. 


Należy przeprowadzić stanowczą i nie- 
ugiętą politykę i wszelkimi środkami 
należy przywrócić ład i porządek, 


, położyć kres wzajemnemu mordowaniu 
t dwóch narodów. 


się 


Powinniśmy bronić wielkiego skupie- 
nia żydowskiego, 


które już obecnie znalazło się w kraju i dać 
również Arabom zapewnienie, które w miarę 
możności skonkretyzować należy w układzie, 
przewidującym, że roczna kwota imigracji ży- 
dowskiej w ciagu najbliższych 10 jat nie prze- 
kroczy pewnej wysokości. Nie ulega wątpliwo:- 


śocych terrorystom i: wnicz na obywateli za- 
granicznych. 


* * * 


Jerozolima, 20. 10. CŻAW W pobliżu stacji 
kolejowej Ras El Ejn terroryści arabsey o- 
strzeliwali żydowskie auto ciężarowe. Eskorta 
odpowiedziała strza'imi. Trzech terrorystów 
zostało zabitych. Na miejscu napadu wykryto 
minę podziemną. W  pooiżu wsi Taida prze- 


=* k 
Jerozolima, 20. 10. (ŻAT' „Palestine Gazet- 
te“ ogłasza rozporządzenie, które rozszerza 
prawo burzenia domów i wywłaszczenia ma- 


jątku terrorystów i wszystkich osób pomaga- 
Zaostrzona kontrola partyjna | 
w Wiedniu 

Wiedeń, 20. 10. PAT. Gauleiter Globocnik 


wydał rozporządzenie, mocą którego wszystkie 
publiczne odczyty oraz imprezy o charakterze 


ny. Patrol wojskowy, który zauważył sabota- 
Żystów, dwóch z nich zastrzelił. 


ogólnokształcącym mają się odbywać tylko w 
ramach organizacyj narodowosocjalistycznych. 
Powyższe zarządzenie jest dalszym krokiem u- 
czynionym w kierunku poddania odczytów i 
imprez publicznych pod zupełną kontrolę par- 
tyjną 


ści że polityka taka spotka się z mocnym sprze- 


dziurawiono rurociąg Iraq Petroleum Compa- | 


Katolicy amerykańscy w obronie 


praw zydowskich w Palestynie 

Waszyngton, 20. 10. (ZAT). Radś narodowa 
kościoła katolickiego w Stanach Zjednoczonych 
wystosowała do prezydenta Roosevelta list, w 
którym prosi go o interwencję na rzecz praw 
żydowskich w Palestynie. 


— o > 


0 czym będzie mówił 
p. wicepremier? 
(Telefonem nd naszeta karesnnndenta) 

Warszawa, 20. 10. (Sin) Panuje opinia, że 
przemówienie wicepremiera Kwiatkowskiego 
w Poznaniu będzie poświęcane jedynie zaga- 
dnieniu ziem zachodnich wielkopolski i Pomo 
rza oraz sprawom lokalnym. 


Płk. Sławek kandyduje 


iTeiefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 20. 10. (Sin.) Wszyscy kandyda- 
ci do Sejmu, wyznaczeni przez zgromadzenia 
wyborcze w Warszawie, przyjęli kandydatu- 
ry. Kandydaturę przyjął również płk, Sławek. 


Nowy attache w konsulacie 
polskim w Mor. Ostrawie 


Warszawa, 20. 10. (Sin) Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych wydelegowało nowego attache 
do konsulatu polskiego w Morawskiej Ostra- 
wie. Na stanowisko to został powołany p. Ru- 
dolf Kobiela. 


Memoriał pracowników K. K, O. 

Warszawa, 20. 10. (Sin) Związek pracowni- 
ków Kas Oszczędności podjął akcję w sprawie 
zawarcia umowy zbiorowej na zasadach przy- 
jętych w bankowości prywntnej. Pracownicy 
K. K. O. żądają wprowadzenia minimum pła- 
cy w wysokości 250 zł. miesięcznie, automa- 
tycznych awansów i 13 pensji. Opracowany 
został memoriał do głównego inspektora pra- 
cy o obostrzenie nadzoru nad K. K. O. w kie- 
runku bezwzględnego przestrzegania usiawo:- 
wego czasu pracy i wypłacania wynagrodze- 
nia za płacę w godzinach nadliczbowych, 


Sprawa obywatelstwa mieszkań: 
ców Śląska Zaolzańskiego 


Warszawa, 20. 10. (A) W dzisiejszym Dzien 
niku Ustaw ogłoszono m. in nowelę do usta- 
wy o obywatelstwie. Nowela ta postanawia, że 
ci wszyscy, którzy zamieszkali na terenie Ślą- 
ska Zaolzańskiego i ziem przyłączonych do 
Polski przed dniem 1 listopada 1918 zostaną 
uznani za obywateli polskich, zaś osoby naro- 
dowości polskiej, zamieszkałe na tym terenie 
do dnia 1 października 1938 stają się automa- 
tycznie obywatelami polskimi. 


Tragiczna śmierć chłopca 


god kołami pociagu 

Jasło, 20. 10. (Gr.) Dziś w godzinach ran: 
nych pociąg osobowy, zdążający do Jasła, prze 
jechał między stacjami Skołyszyn i Trzcinnica 
13-letniego chłopca, niejakiego Szarleckiego z 
| Jasła, zdradzającego objawy choroby umysło- 
wej. Zwłoki zabepieczono do czasu przeprowae 
dzenia sekcji. Na miejsce wypadku przybyła 
komisja sądowo-śledcza. 
Epidemia odry 

Jasło. 20. 10. (Gr.) W Jaśie wybuchła po- 
ważna epidemia odry. Na alrę zachorowało 
ponad 300 dzieci, tak, że musiano zamknąć 


szereg klas w szkołach. Nasilenie epidemii 
wciąż wzrasta, 


Zderzenie dwóch tramwajów 


w Mediolanie 


1 
Mediolan, 20. 10. PAT. Dziś rano zderzyły 
się w mieście 2 tramwaje przepełnione robot 


| nikami. udającymi się do pracy. Około 50 


osób zostało rannych, z nich jedna zmarła. 
Obydwa wagony uległy zupełnemu zniszcze- 
niu, 

PC 


Budapeszt, 20. 10. PAT. Minister sprawie- 
, dliwości Rzeszy Fr?ənk przybył do Budapesz- 
'tu na tygodniowy pobyt. 


Uigowe cło na przywóz cytrusów 
palestyńskich 


Warszawa, 20. 10. (A). Ministerstwo Przemy- 
słu i Handlu wydało zarządzenie, aby w roku 
bieżącym ulgowe cło na przywóz owoców cy- 
trusowych, które zwykle zaczynało obowiązy: 
wać dopiero z dniem 15 grudnia, obowiązywało 
już od 1 listopada, Ma to oczywiście wielkie 
znaczenie dla importu owoców z Palestyny. 

Ostatnio bawił w Warszawie prezes związku 
cksporterów i plantatorów palestyńskich, inż. 
Toikowski, który przeprowadził szereg rozmów 
i uzyskał przyrzeczenie, że wkrótce będzie ob- 
usone cio na grapefruity palestyńskie. W naj- 
bliższych dniach przybywa do Warszawy pier- 
wszy transport palestyńskich grapefruitów. O- 
gółem kontyngent na owoce cytrusowe z Pale- 
styny na najbliższy sezon wyniesie około 4.000 
ton. 


Zjazd inżynierów kolejowych 

Katowice, 20. 10. PAT. Dziś rozpoczął się w 
Katowicach 16-ty ogólnokrajowy zjazd związ- 
ku inżynierów kolejowych przy udziale ok. 
600 inżynierów. 


Otwarcie ogniska tow. przy jaciół 
dzieci ulicy 


Warszawa, 20. 10. PAT. Dziś o godz. i2tej 
w południe przy ul. Długiej 13 odbyła się uro- 
czystość poświęcenia ogniska „Śródmieście, 
towarzystwa przyjaciół dzieci ulicy. Uroczy* 
stość zaszczycił swoją obecnością Pan Prezy» 
dent R. P. z małźonką. 


Barbarzyństwo szturmowców 
wiedeńskich 


Warszawa, 20. 10. (A) Do Warszawy nade- 
szła wiadomość z Wiednia, że podczas ostate 
niego święta Simchat Tora grupa szturmow- 
ców wdarła się do bóżnicy, w której modlił się 
rabin czortkowski. Szturmowcy siłą wyciągnę- 
li go na ulicę i zmusili do zamiatania. Jak wia- 
domo, rabin czortkowski stara się o uzyskanie 
wizy na przyjazd do Polski, lecz dotychczas 
wizy nie otrzymał Natomiast wkrótce ma o- 
trzymać certyfikat na wyjazd do Palestyny, 


Samobójstwo nieszczęśliwej 
kobiety 


Warszawa, 20. 10. (A) Przed drzwiami ra- 
binatu popełniła dziś samobójstwo 28-letnia E- 
stera Goldberg z Tomaszowa. Samobójstwo to 
jest epilogiem niezwykłej tragedii. Goldbergo- 
wa, córka rabina tomaszowskiego, przed 8 la- 
ty wyszła za mąż za syna rabina z Dubienki. 
Kilka lat temu mąż jej wyemigrował do Rosji 
Sowieckiej. Rabinat warszawski przez kilka 
lat starał sią od Goldberga uzyskać rozwód dla 
żony, ale Goldberg nie odpowiadał na, żadne 
listy, a ostatnio dowiedziano się, że ma on tam 
drugą żonę. Prawowita jego żona w Polsce 
znalazła się w niezwykłej sytuacji, gdyż jako 
małżonka obywatela sowieckiego nie miała 
prawa pobytu w Polsce i groziło jej wysiedle- 
nie, zaś wizy do Rosji Sowieckiej nie mogła 
uzyskać. Zrozpaczona kobieta odebrała sobie 
życie. 

Drozyzna w Wiedniu 

Wiedeń, 20. 10. PAT. Puticja wiedeńska za- 
mknęła 12 sklepów spożywczych na przeciąg 
jednego roku z powodu przekroczenia przez 
wiaścic.eli ich przepisów o cenach maksymal- 
nych. 


Pik. Lindbergh w Augsburgu 

Berlin, 20. 10. (R). Płk. Lindbergh w towa- 
czystwie attache wojskowego St. Zjednoczo- 
nych płk. Vanamana i przedstawiciela minister- 
stwa lotnictwa Rzeszy zwiedził wczoraj fabrykę 
Messerschmitt w Augsburgu. 


Rekord wysokości 

Stuttgart, 20. 10. (P) Pilot zakładów lotni- 
czych „Klemm“ Helmuth KeJkstein ustanowił 
na lekkim samolocie międzynarodowy rekord 
wysckości, osiągając 8350 m. Dotychczasowy 
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Manifestacja żydostwa polskiego 


: cze nie było w polskim filmie! 
| 


, 


w Warszawie 


Warszawa, 20. 10. (ŻAT). ŻAT-na otrzymała 1 miał się odbyć 23 bm. został przesunięty na 


komunikat, że zjazd żydostwa polskiego dla o- 
brony praw żydowskich w Palestynie, który 


| niedzielę 30 bm. 


Ogromne oburzenie wśród 


Polaków 


Akcję anfypolską planuje senat gdański? 


Warszawa, 20. 10. (A). Władze gdańskie ro- 
zesłały wszystkim rodzinom, zamieszkałym na 
terenie Gdańska, formularze statystyczne, obej- 
mujące m. in rubrykę: wyznania i język ma- 
cierzysty. W rubryce „Muttersprache“ wymie- 
niono następujące języki: „deutsch, kaschu- 
bisch, polnisch, deutsch-polnisch, russisch und 
jiidisch*, Senat wprawdzie wyjaśnił, że chodzi 
o statystykę skarbową. Polacy, mieszkający w 
Gdańsku, obawiają się, że tej statystyki nadu- 
żyje się do zgoła innych celów. Najprawdopo- 


dobniej zostanie ona wykorzystana dla opra- 
cowania wymiarów podatkowych wymierzo- 
nych swym ostrzem przeciwko ludności pol- 
skiej i żydowskiej przez zastosowanie specjal- 
nych stawek podatkowych. 

Wśród ludności polskiej panuje ogromne o- 
burzenie z powodu wymienienia w formula- 
rzach języka kaszubskiego oraz polsko-niemiec- 
kiego. Większość Polaków przekreśla tę rubrye 
kę, dodając uwagę, że jest niepotrzebna i tens 
dencyjnie zredagowana. 


Przeciw odstąpieniu 


Paryż 20. 10. (R). Grupa federacji republi- 
kańskiej ogłosiła po zebranui wczorajszym ko- 
munikai, w którym podkreśla konieczność pod- 
niesienia gospodarczego kraju i wypowiada się 
stanowczo przeciwko rozwiązywaniu parlamen- 
tu. Grupa domaga się również, by rząd zajął 
oficjalnie wyraźne stanowisko w sprawach ko- 


kolonii francuskich 


lonialnych w momencie, kiedy krążą pogłoski 

na temat wszczęcia rozmów w tej sprawie. Gru- 

pa — głosi komunikat — sprzeciwia się wszel- 
„kiego rodzaju odstąpieniu w jakiejkolwiek 
bądź postaci ziem, należących do naszego im- 
perium kolonialnego lub będących pod manda» 
tem francuskim, 


Tokio, 20. 10. (P) Agencja Domei donosi: 
Wojska chińskie rozpoczęły dziś generalny 
odwrót z obszaru Tayem, gdzie znajdują się 
największe chińskie kopalnie rudy żelaznej. 


Lojalność Anglii 


Tokio, 20. 10. (P) Rzecznik marynarki ja- 
pońskiej oświadczył, iż 2 firmy wzięłyby na 
siebie transport środków zywności z Forniozy 
do Hongkongu i to bez zysxu o ileby W. Bryta- 
nia zgodziła się na propozycie, uczynione w 
poniedziałek przez konsula generalnego Japo- 
nii w Hongkongu. 

Następnie rzecznik marynarki wyfaził zado- 
wolenie, że ekspedycja japofiska w Chinach 
południowych nie wywołała dotychczas żad- 
nych komplikacji międzynaredowych ż że W. 
Brytania wykazała lojalne zrozumienie sytua- 
cji. 

Delegacja Mongolii w Tokio 


Tokio, 20. 10. (P) Dziś rano przyb;ła do To- 
kio pod przewodnictwem «sęc'a mongoiskiego 


Odwrót wojsk chińskich 


Teha delegacja, złożona z przedstawicieli Mone 
golii wewnętrznej, południowego Czaharu i pół- 
nocnej części prowincji Szansł. Delegacja ta 
przybyła, celem zapewnienia rządu japońskie: 
go o gotowości ścisłej z nim współpracy w 
zwalczaniu chińskiego rządu centralnego. De: 
legatów przyjęli premier ks, konoye oraz mie 
nistrowie wojny i fanansów. 
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Tokio, 20. 10. (P) Agencja Domei :lonosig 
| Ewakuowanie przez Chińczyków obszaru kwan 
|luńskiego trwa, przy użyciu wszysiwich środ- 
ków komunikacyjnych, nie wyłączając dżo- 
nek. Lotnictwo japońskie rozwinęło nad tą 
prowincją ożywioną działalność. 

Tokio 20. 10. PAT. Kontradmirał Noda o- 
świadczył przedstawicielom prasy, że po upad- 
ku Uaiczeu, Poklo, Tsengszing i Szesiung czoła 
położona na południe od rzeki wschodniej część 
Kwantungu jest obecnie całkowicie oduięita i że 
połączenie na linii kolejowej Kanton —- Keu- 
long zostały przerwane. 


KRONIKA ŚLĄSKA 

Katowice, 20. 10. (K). Na kopalni „Emma* 
w Pszowie wydarzył się wczoraj tragiczny wy- 
padek. Robotnik Paweł Huda wskutek własnej 
nieostrożności dotknął się przewodów o wyso- 
kim napięciu ponosząc śmierć na skutek po- 
rażenia, 

Katowice, 20. 10. (K). Pod Żorami wydarzy- 
ła się wczoraj katastrofa kolejowa. Pociąg o- 
sobowy, zdążający do Żor wykoleił się, wsku- 
tek cego lokomotywa i kilka wagonów wysko- 
czyło z szyn. Parowóz i jeden wagon uległy u- 


Sosnowiec, 20. 10. (K) W dniu dzisiejszym od- 
' była się konferencja w sprawie zamierzonej re- 
dukcji 180 robotników z huty Milowice. Po dysku- 
sji dyrekcja huty postanowiła wycofać redukcję, 
natomiast wprowadzone będą sświętówki i turnu- 
sy aż do polepszenia sytuacji, 


Sosnowiec, 20. 10. (K) Strajk w fabryce B-ci 
Klajn w Dąbrowie Górniczej został wczoraj zli- 
kwidowany. Dyrekcja zgodzila się w..i iċ zwoł- 
nionemu robotnikowi odszkodowanie w wysoko» 
ści 150 zł oraz zapłatę za 2 tygodnie, W. związku 
z tym załoga przerwała strajk i powróciła do nor- 


rekord w tej kategorii, należący do Francji, | szkodzeniu, zaś pasażer Kulig odniósł ciężkie , malnej pracy, 


pobity został o prawie tysiąc metrów, 


obrażenia. ZA 
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leszcze daleko do powzięcia 


ostatecznej decyzji w sprawie Palestyny! 


Londyn, 20. 10. PAT. W kołach zbliżonych 
do „Colonial Office“ utrzymują, że polityka 
brytyjska jest jeszcze dałeka od powzięcia de- 
cyzji ostatecznej w sprawie Palestyny. Jak się 
zdaje, lansowane przez „Colonial Office“ plany 
polityczne, przedłożone przez ministra Iraku 
Tewfik Beja, mają wyraźnie charakter balonów 
próbnych, których celem jest wysondowanie 
żydowskiej opinii publicznej. Jeśliby reakcje 
czynaików syjonistycznych były ostrzejsze, niż 
się tego w „Colonial Office spodziewano, nale- 
ży się liczyć z dalszą zwłoką ze strony angiel- 


skich kół rządowych w sprawie wyraźnego 
sformułowania polityki pałestyńskiej, lub też 
z ogłoszeniem nieokreślonej deklaracji, którą 
zainteresowane strony mogłyby interpretować 
według własnego uznania, 

Jednocześnie w kołach londyńskich podkre- 
ślają fakt, iż prasa angielska, hołdująca dotych 
czas polityce przemilczania prawdziwych roz- 
miarów wydarzeń palestyńskich, zajęła obecnie 
stanowisko wręcz odmienne i przedstawia poło- 
żenie w Palestynie w barwach niezwykle jas- 


krawych. 
— 


Prasa wegierska o akcji 


Budapeszt, 20. 10. PAT. Tematem artyku-, 


łów wszystkich bez wyjątku dzienników po- 
rannych jest wizyta ministra Becka w Galatzu, 
a dyrektora Łubieńskiego w Budapeszcie oraz 
sprawa wspólnej granicy polsko- węgierskiej. 

Podróż ministra Becka do Rumunii, a dyr. 
Łubieńskiego do Budapesztu — pisze „Pester 
Lloyd“ — są dowodem ścisłej współpracy mię- 
dzy Polską a Węgrami. Stosunki Polski i Wę- 
gier z Niemcami i Włochami są tak wyraźnie 
przyjaźne, że zupełna harmonia między tymi 
czterema państwami nie może być przez niko- 
go kwestionowana. Akcja dyplomatyczna Pols- 
ki i Węgier, zmierzająca do uzyskania wspól- 
nej granicy, musi odpowiadać życzeniom wszyst 
kich państw z nami zaprzyjaźnionych i sym 
wszystkim, którzy znają ctniczne, geograficz- 
ne i gospodarcze stosunki w tej części Eutopy. 
Dziennik przypomina żądania Węgier co do 
przyłączenia terytorium o większości węgier- 
skiej: Węgierskie życzenia dla Słowacji są jak 
najleprze. Węgrzy jednak domagają się, aby 
dana im była możliwość swobodnego opowie- 
dzenia się, jeżeli chodzi o Ruś Podkarpacka. 

Dziennik dowodzi, że po przyłączeniu wę- 
gierskiego Użhorodu i Munkaczewa do Wę- 
gier, co jest rzeczą nieuniknioną, kwestia przy 
należności Rusi Podkarpackiej, ciążącej geo- 
graficznie i gospodarczo do Węgier, nie może 
ulegać żadnej wątpliwości, gdyż tylko takie 
rozwiązanie tego problemu może zapewnie do- 
brobyt ludności. Polska i Węgry, dążąc do roz 
wiązania tego zagadnienia, są przekonana, że 
pracują nad przywróceniem pokoju i porząd- 
ku w tej części Europy i to jest istotą przyjaź- 
ni polsko-węgierskiej. 

„Pesti Hirlap“ podkreśla, że Czesi siarają się 
rozsiewać kłamliwe wiadomości, jakoby współ- 
praca polsko-węgierska skierowana była prze- 
ciw Niemcom, celem zaś tej współpracy byłoby 
stworzenie bloku polsko-węgiersko-rumuńskie- 
go przeciwko ekspansji niemieckiej. Dziennik 
stwierda, że wiadomość ta nigdzie nie znajdu- 
je wiary, a szczególnie nie znajduje jej w Ber- 
linie Dążeń węgierskich, zmierzających do ure- 
gulowania kwestii Rusi Podkarpackiej nie mo- 
żna nazwać imperialistycznymi, Mają one za 
cel jedynie utrwalenie pokoju i porządku w tej 
części Europy, 

„Nemzeti Ujsag“ pisze: W tych ciężkich 
dniach dla Węgier całe społeczeństwo węwier- 
skie z ogromnym entuzjazmem Święci przyjaźń 
polsko-węgierską. Musimy uznać i pamiętać, że 
geniusz polski potrafił przy niesłychanie sub- 
telnym wyczuciu rzeczywistośri utrwalić swo- 
ja pozycję w północno-wschodniej Europie. 
Polska jest dzis znowu mocarstwem. Wspólna 
granica polsko-węgierska jest koniecznością 
dla zapewnienia pokoju i rozwoju tej części 
Europy. 

„Pesti Naplo“, podkreślając decydującą rolę 
Polski na wschodzie Europy, kończy słowami: 
„Z drogi przed białym orłem. Praga napróżno 
zwleka, teraz już żądania Węgrów i wspólna 
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omatycznej Polski 


granica muszą być zrealizowane*, 

„Magyar Nemzeti“ nawołuje: „Działajmy 
szybko i bezwzględnie, bez względu na wszel- 
kie konsekwencje. Jeżeli nie zdecydujemy się 
natychmiast, to wszystko przepadnie. Stracimy 
wtedy prawo do życia w Europie. Rządowi wę- 
gierskiemu nie ;j.zostaje nic innego, jak we- 
zwać Pragę do natychiastowego opróżnienia te- 
rytoriów węgierskich. 

Dzienniki narodowo-socjalistyczne, jak „Ma 


gyarsag" i „Uj Magyarsag', nawiązując do | 


kłamliwych wieści, rozpowszechnianych przez 
radio czeskie, jakoby na Węgrzech przygoto- 
wywano rewolucję narodowo-socjalistyczną, de 
mentuje te wiadomości w sposób kategoryczny, 
podkreślając, że radość Pragi jest próżna. Wę- 
gierscy narodowi-socjaliści w niczym nie zamą- 
cą porządku w kraju i tak, jak i cale spoleczeń- 
siwo, domagają sie «ddauix węgierskica tery- 


Krwawy incydent 


Berlin, 20 .10. PAT. Niemieckie biuro infor- 
macyjne donosi: Po wycofaniu się wojsk nie- 
mieckich z miejscowości Lohoritz, do wsi tej, 
zamieszkałej niemal wyłącznie przez Niemców 
sudeckich, wtargnęła grupa, złożona z 50 Cze- 
chów pod dowództwem oficera czeskiego. W 
grupie tej było kilku ludzi w mundurach armii 
czeskiej. Czesi sterroryzowali ludność wsi, za- 
żądali natychmiastowego wydania portretów 
Hiilera, usunięcia swastyk zdobiących domy, 


Min. Beck powrócił do Warszawy 


Warszawa, 20. 10. PAT. Dnia 20 bm. wieczo- 
rem minister spraw zagranicznych p. Józef: 
Beck powrócił z Rumunii do Warszawy. 


Nowy polski statek towarowy 


Gdynia, 20. 10. PAT. Nowy polski statek to: 
warowy M/S „Lida“, który spuszczono na wodę 
28 sierpnia rb. w stoczni angielskiej „Svan and 
Hunter Wivham Richardson“ w Newcastle, zo- 
stał w dniu dzisiejszym oficjalnie przejęty 
przez komisję polską. 

M/S „Lida“ przybywa w najbliższych dniach 
do portu gdyńskiego już z załogą polską. Po 

! przybyciu statku do Gdyni odbędzie się jego u- 
roczyste poświęcenie, w którys weżmie udzi. . 
, delegacja obywateli miasta Lidy. 


Pismo kancl. Hitlera 
„do gen. von Deawcis scha 
Berchtesgaden, 20. 10. PAT. Kanclerz Hitler 

wystosował do gen. von Brauchitsch pismo, w 
którym zawiadamia go, iż wobec całkowitego 
obsadzenia terenów sudeckich, z dniem 21 bm. 
administrację tych obszarów obejmują władze 
cywilne. Jednocześnie gen, von Brauchitsch 
zostaje zwolniony z pełnionych tymczasowo 
obowiązków, związanych z kierownictwem wła- 
dzą wykonawczą na terenach sudeckich. 


toriów i przywrócenia wspólnej granicy pol 
sko-węgierskiej. Dzienniki te podkreślają, że 
dążenie do wspólnej granicy z Polską w niczym 
nie zwraca się przeciw Niemcom. 

Socjalistyczny ,„Nepszawa* również w sposóg 
stanowczy domaga się przywrócenia wspólnei 
granicy polsko-węgierskiei. 


Powrót prem. Tiso 


Praga, 20. 10. (R). Premier słowacki Tiso i 

minister Durczański powrócili z Monachium do 

t Bratysławy. Premier rządu Rusi Podkarpackiej 

Brody przybył do Pragi, gdzie przybyć ma rów- 

| nież minister Baczyński, który poinformuje 

, ministra Chwalkowskiego o przebiegu rozmów 
monachijskich z min. Ribbentropem. 


wreszcie wydania zakładników, — jednocześnie 
zaś rozpoczęli plądrowanie wsi. Ze strony nie- 
mieckiej zaś nadszedł oddział uzbrojonych w 
pistolety maszynowe celników i policji, który 
Czechów zmusił do ucieczki za linię graniczną. 
Już ze swego terytorium Czesi poczęli ostrzeli- 
wać celników i policjantów niemieckich, którzy 
odpowiedzieli silnym ogniem. W czasie strzela- 
niny jeden celnik został lekko ranny, wśród 
Czechów padło pięciu zabitych. 


rokowaniach 

Londyn, 20. 10. PAT. Agencja Reutera do 
nosi: Układy prowadzone w Waszyngtonie w 
sprawie zawarcia nowej umowy handłowej 
między W. Brytanią a Stanami zjednoczony- 
mi weszły obecnie w najtrudniejszą fazę i nie 
jest rzeczą wykluczoną, iż ciągnąć się bedą 


ZAWODY WIOŚLARSKIE MAKKABI 
W WARSZAWIE 


Dnia 16 bm. odbyły się w Warszawie zawody 
wioślarskie w czwórkach męskich klepkowych, że 
sternikiem, pomiędzy Makkabi-Warszawa a Mak- 
kabi-ŃKraków. Skład osad: Warszawa: Kornstein, 
Rychman, Zalcwas, Stoekhainnier, sternik Silber- 
dres; Kraków: inż. Fallek, adw. Ncumann, mgr. 
Katz, Bruder, sternik Ehrlich. Zawody odbyły się 
na dystansie 2,200 m. i wygrała je osada krakow- 
ska z znaczną przewagą około 100 m. Kraków wy- 
kazał znakomite opunowanie techniczne, mimo, 
że slartował na obcej łodzi. 

Zawody te były przez Makkabi-Warszawa przy- 
gotowane i zorganizowane doskonale i uroczyście, 
tym bardziej, że były to pierwsze zawody wioślar- 
skie żydowskie nie tylko na terenie polskim. — 
Otwarcia dokonał prezes Makkabi-Warszawa Dr. 
Ferber w obecności przedstawicieli Egzekutywy 


dności w brytyjsko-amerykańskich 


handlowych 


jeszcze czas dłuższy. Ze strony angielskiej 
wysunięto żądanie dalszego zmniejszenia ceł 
dla angielskich wyrobów tekstylnych i skó- 
rzanych, podczas gdy Stany Zjednoczone do- 
magają się specjalnych uprzywilejowań cel- 
nych dla samochodów, ŻW 


i licznej rzeszy sportowców i publiczności. 4 Ta- 
mienia sekcji wioślarskiej przywitał osad gości 
inż. Spiwak, w imieniu Makkabi-Kraków* pg lzię- 
kował kierownik drużyny inż. Abeles, po czym 
obaj zamienili proporczyki klubowe, Po zawodach 
odbyło się uroczyste rozdanie nagród przyczem 
puchar inienia p. B. Dessena wygrała i otrzymała 
osada krakowska. 

Należy żywić nadzieje że to pierwsze zuwody 
wioślarskie dadzą poważny impuls do daiszegu 
rozwoju tego pięknego sportu wśród Żydów, tym 
bardziej że konkurencje powyższe odbeda się w 
przyszłym roku w Krakowie 1 bedą rozszerzone 
na kilka biegów, 

— SEKCJA WIOŚLARSKA Z X. S. MAKKABI 
zawiadamia, że Walne Zebranie $. W. odbędzie 
się dnia 29. Dm. w ivkaiu Klubu, wl. Mikołajska 9 
vo godz. 19.30, 
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DYŻURY APTEK 

Dziś mają dyżur nocny apieki: Szczepańska 1, 
Mikołajska i, Stradom 6, Senatorska 5. Krowoder- 
ska 74, Brodzińskiego 1, Rakowicka 12, Madaliń- 
skiego 7. s 
Dwa wyroki skazujące za obrazę 
państwa polskiego 

We czwartek odbyły się przed Sądem Okręgo- 
wym w Krakowie dwie rozprawy karne O zunie- 
sławienie państwa polskiego. 

Sąd skazał Józefa Makułę na dwa miesiące are- 
sztu, przy czym zastosował niski wymiar kary z 
uwagi na podeszły wiek i ograniczoną poczytał- 
ność oskarżonego. 

Na ławie oskarżonych zasiadł również Jan Bu- 
chla, oskarżony o to, że 1 sierpnia br. na podwor- 
cu domu przy uł. Kalwaryjskiej wykrzykiwał po 
pijanemu wyrazy, znieważające naród i państwo 
polskie. Sąd skaazł Buchtę na 8 miesięcy więzie- 
nia. 

Epilog falszywego oskarzenia 
adwokata 


Wczoraj podaliśmy na tym miejscu szczegóły 
sprawy sadowej przeciwko R. Sieprawskiemu, 
oskarżonemu 0 fałszywe oskarżenie adwokata 
krakowskiego dra K. Z powodu błędu techniczne- 
go odpadło zakończenie tej sprawy, które przed- 
stawia sję następująco: Sąd I-ej instancji zasądził 
Sieprawskjiego na karę więzienia przez 6 miesię- 
cy, odmawiając mu warunkowego zawieszenia, 
mamo że dotąd nie był karany. 

Onegdaj odbyla się na skutek apelacji oskarżo- 
nego rozprawa apelacyjna przed sędzią dr Ostrę- 
są. Po przemówieniach prok. dr Marcinkowskje- 
g0, adw. dra Friihlinga, który występował imic- 
niem pokrzywdzonego adwokata i obrońcy, Sąd 
Apelacyjny wyrok zatwierdził, przyznając po- 
wództwo cywilne i odmawiając wnioskowi oskar- 
żonego o zawieszenie wykonania kary. 


Dwa pożary 

Wczoraj wieczor, około godziny 19:tej wyjeż- 
dżała Strąż Pożarna na ul. Mazowiechą -113, gdzie 
w mieszkaniu Janiny Wesołowskiej, ńa poddaszu 
zapaliła się drewniana ściana. Pożar powstał od 
picca kuchennego i szybko został ugaszony, nie 
wyrządzając większych szkód. 

Nieco później inlerweniowała straż przy ul. Nad- 
wiślańskiej 1, gdzie sadze zapaliły się w jednym 
z kominów. L tym razem pożar szybko zlokalizo- 
wano 
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JAKA BĘDZIE POGODA? 

Przewidywany przebieg pogody w dn. 21 bm.: 
Po chmurnym i mglistym ranku w ciągu dnia dość 
pogodnie. Nocą micjscami przymrozki, dniein 
temperatura około 12 stopni. Słabnące wiatry pół- 
nocno-zachodnie, 


„NOWY DZIENNIK” piątek 21 października 


_ Sąd przerwał wywody obrońcy 
I wznowił postępowanie dowodowe 


W dniu wczorajszym przed sędzią dr. Ko- 
nopką w krakowskim Sądzie Okręgowym roz- 
poczęła się rozprawa przeciwko Leopoldowi 
Pujdakowi i Janowi Szczerbaleńce, oskarżo- 
nym o napad na wywiadowców PP. przed ho- 
telem „Royal“. 

Jak swego czasu podaliśmy, w czasie zajścia 
szofer Pujdak został wielokrotnie postrzelony 
przez jednego z wywiadowców i odniósł rany 
tak ciężkie, że przez przeciąg blisko 3-ch mie- 
sięcy walczył ze śmiercią w szpitalu Św. Ła- 
zarza. 

Po odebraniu wyjaśnień od oskarżonych, 
którzy twierdzą, że nie mieli żadnej wiadomości 
o tym, iż mają do czynienia z funkcjonariusza- 
mi policji przysiąpił sąd do przesłuchania 
świadków. Świadkowie dowodowi, wywiadow- 
cy, którzy brali udział w zajściu potwierdzili 
oskarżenie twierdząc, że strzelano za Pujda- 
kiem jedynie w czasie samego zajścia i to tylko 
w nogi, a nalomiast nie padł żaden za ucie- 
kającym. Świadkowie powołani przez obronę, 
rekrutujcy się z pośród szoferów, mających 


swoje stojowisko na rogu ul. Stradom i Ber- 
nardyńskiej stwierdzili, że kilka strzałów pa- 
dło za Pujdakiem w czasie, gdy tenże już rzucił 
się do ucieczki. 

Po przesłuchaniu jednej z dziewcząt, która 
była świadkiem zajścia i częściowo potwierdzi= 
ła akt oskarżenia, wpłynął wniosek obrońcy 
Pujdaka, adw. dr. Schachter, który zażądał 
dopuszczenia dowodu z akt dochodzeń, że mięe 
dzy zeznaniami świadków oskarżenia zachodzą 
sprzeczności, oraz z dalszych świadków na 
przebieg zajścia. 

Sąd początkowo odmówił wszyslkim wnio- 
skom obrony, gdy jednakowoż obrońca roz- 
począł swoje końcowe przemówienie, atakując 
sprzeczności zawarie w zeznaniach świadków, 
przewodniczący przerwał pladoyer obrońcy, 
ogłosił postanowienie, że wznawia przewód są- 
dowy i że postanawia jednak przeprowadzić 
dowód z dalszych świadków obrony na prze- 
bieg zajścia, z tym, że świadkowie ci doprowae 
dzeni zostaną przymusowo do następnej roz- 
prawy. Rozprawę przerwano do 8 listopada br. 


| e 


Incydent w sprawie kazania ra- 
diowego ks. arcybiskupa 
Teodorowicza zakończony 

Pod powyższym tytułem donosi dzisiejszy 
„Glos Narodu“: 

K. A. P. ogłasza dokumenty dotyczące za- 
łatwienia incydentu, wywołanego znanym o- 
świadczeniem Polskiego Radia w sprawie ra- 
diowego przemówienia ks. arcybiskupa Teo- 
dorowicza w sprawie „Siewu*. Pierwszy do- 
kument to list ka. prymasa do ks. arcybisku- 
pa Teodorowicza, który brzmi: 

„Ekscelencjo! Donoszę uprzejmie Waszej 
Ekscelencji, iż kierownicze instancje Radia 
Polskiego zostały o tym powiadomione, iż nie 
jest dopuszczalne wydawanię publicznych są: 
dów przez radio o transmitowanych kazaniach 
księży biskupów. Oświadczenie to stało w 
związku z wielkopostnymi przemówieniami 
Waszej Ekscelencji, które swą treścią odpo-* 
wiadały wychowawczej tendencji państwowej, 
tylokrotnie podkreślanej przez czynniki rzą- 
dowe. 

Kierownicze instancje Polskiego Radia zo- 
stały również poinformowane o uchwale Kon- 
ferencji Episkopatu w odniesieniu do kazań 
Waszej Ekscelencji. Uchwałę zanotowaną w 
protokóle Konferencji z dnia 10 maja b. r. prze- 
syłam Waszej Ekscelencji w brzmieniu dosło- 
wnym: 

„Prezes Radia Polskiego skrytykował pewne 
Pach LADY "ITEP Sa 


oświadczenie w pasyjnym kazaniu arcybiskupa 
Teodorowicza, transmitowanym przez Radio 
Polskie. Biskup Adamski, zajmujący się z ras 
mienia Episkopatu sprawą transmitowania na- 
bożeństw i kazań drogą radiową, wyjaśnia nae 
przód umowę radiową zawartą co do tego z Ra- 
diem, a nasiępne komunikuje swą rozmowę z 
tym prezesem w sprawie jcgo wystąpienia wo- 
bec kazania arcybiskupa Teodorowicza. Epis- 
kopat uważa wystąpienie Radia Polskiego tak 
wobec arcybiskupa Teodorowicza, jak 1 w ine 
nych sprawach kościelnych i religijnych za nie 
dopuszczalne i prosi biskupa Adamskiego 0 ośs 
wiadczenie dyrekcji Radia Polskiego z powoła- 
niem się na Konferencję Episkopatu, że kaza- 
nie arcybiskupa Teodorowicza nie wykraczyło 
w niczym poza kompetencje biskupa nauczają: 
cego wiernych i że biskup ma prawo piętnowa» 
nia objawów antychrześcijańskich i antyreli= 
gijnych w kraju. 

Wobec tego że oświadczenie złożone Jego 
Ekscelencji ks. biskupowi Adamskiemu przez 
czynniki kierownicze Polskiego Radia poczy- 
tywać można za wytłumaczenie tego, co się sta- 
ło. i za rękojmę na przyszłość, donoszę bardzo 
uprzejmie, że Konferencja Episkopatu zebrana 
w Częstochowie, dnia 26 września b. r. „uznała 
ten przykry incydent za załatwiony w myśl 
wniosku Waszej Ekscelencji i zgodnie z postu- 
latem katolickiej opinii publicznej. Z najgłęb- 
szą czcią i oddaniem (—) August Kardynał 
Hlond“. 


ii W TYCH DNIACH PEŁNYCH DRAMATYCZNEGO NAPIĘCIA, gdy wydarzenia biegną w zawrotnym tempie, 


czytają wszyscy 


U eczorne wydanie „Nowego Dziennika* 


F Dzięki dokonanym przez nas ostatnio u! 


cniom technicznym, które znacznie usprawniły służbę in- 
formacyjną, — W.-.4ORNE WZuANIE „._. „GO DZIENNIKA“ przynosi najświeższe wiadomości z ca- 


= łego Świata, jakie napływają do redakcji aż do zamknięcia numeru (do godziny 15). 
W:zDANiIE WIECZORNE „NOWEGO DZIERNIKA jest szczególnie w tych czasach niezbędnym uzupełnieniem 


wydania porannego. 


WYDANIE WIECZORNE „NOWEGO DZIENNIKA przynosi poza obfitym materiałem depesz i informacji — sze” 
reg interesujących artykułów,rzporiaży, felieicnów. — Codziennie nowela, dział sportowy, humor. — 


Osiatrie notowania giełdowe. 


W WYDANIU WIECZORNYM „NOWEGO DZIENNIKA“ drukujemy obecnie niezwykle sensacyjny reportaż powłe- 


ściowy Rolfa Niirnberga, p. 


t. 


LINDBERGH, HAUPTMANN i AMERYKA 


hyba apk dzieje słynnej „lindberghiady* (porwanie dziecka zwycięscy Oceanu płk. Lindbergha). 
wietnie napisany reportaż Nilraberga czyta się z rosnącym stale napięciem. Jak gdyby w sensacyjnym 
filmie, tym bardziej wstrząsającym, że opartym na zdarzeniu prawdziwym, snuje przed nami autor 
dzieje tragedii rodzinnej bohatera przestworzy, która w Swoim czasie uczuciem grozy przejęła całą opi- 


nię świata. 


Czytajcie wieczorne wydanie „Now. Dziennika‘ 


„NOWY DZIENNIK piątek 21 października 


Sensacyjna 
zmiana 
w Pudrach 
do Twarzy 
orecz 1 nienatnralnyi 
Wydlądem _„maqoiliae'0” 


MOWY PUDER NIEWIDOCZNY NA SKÓRZE, 
NADAJE CUDOWNE NATURALNE PIĘKNO. 


Eleganckie Francuzki lansują nową modę. 
Znalazły one nowy puder do twarzy, nadający 
bez 


brzoskwiniową cerę 
przez cały dzień. 


śladu połysku 


Tajemnica polega na nowym sposobie fabry- 
kacji, dzięki któremu najcieńszy puder trzy” 
krotnie przeslewany przez jedwabne sita, jest 
zmieszany z Podwójną Planką Kremową. Ten 
najnowszy system— wynik długoletnich dociekań 
francuskich chemików —został obecnie opaten- 
towany przez firmę Tokalon. Puder Tokalon 
kładzie na zawsze kres połyskow! nosa i 
tłustości skóry. Nadaje niezwykle piękną cerę, 
która pozostaje absolutnie matowa przez 8 
godzin. Ani wiatr, ani deszcz lub pocenie 
się nie spowodują już połysku Pani skóry o 
ilo używa Pant Pudru Tokalon „matującego”, 
spreparowanego według oryginalnego francis- 
kiego przepisu znakomitego paryskiego Pudru 
Tokalon. Nada cerze Pani świeżość I piękno 
płatków różanych 1 spotęguje w dwójnasób Juj 
urodę. Żądaj Pudru Tokalon—istnieje w I0-ciu 
przalłtcznych odcieniach. ZŁ 1,40 I zł. 2,50. 


EKSPEDIENTKA 


doln branż lanteryjn. zi 
dolan z praniy eane poszukiwana 


Zgł. z odpisami świadectw da Adm. N. Dziaunika pod „13.3324 


POWAŻNEGO zastępstwa — 


Ty 
Wolne posady 


POTRZEBNY zdolny kores- 
pondent(tka) ze znajomością 
języka polskiego i niemlec- 
kiego w złowie i piśmie, -= 
Pierwszeństwo mają obzna- 
jomieni z działem materia- 
łów budowlanych. Zgłosze- 
nia do Admin, „Nowego 
Dziennika“ pod „7548. 
7548k 


Posad. poszukują” 


PIERWSZORZĘDNA siłą 
biurowa — stenogralia ma- 
szyną, buchalteria — po- 
sady. Zgłoszenia pod „Sa- 
modzielna korespon:lentka * 
Biuro Ogłoszeń Siatlera. 
7604k 


VWYVYYVYYYYV 


lub posady poszukuje zdol- 

ny. Zgłoszenia pod „Kaucja' 

Biuro Ogłoszeń Stattera. 
1553k 


PODATKOZNAWCA — bi- 
lansa — zakładanie ksiąg — 
przemysł — handel — spedy- 
cja. Ceny najniższe, Zgło- 
szenia skrytka poczt. 569. 
5041g 


f Poczte szyfrową 
inseratową 


zutcży wrzucać w ciągu 
całago dnia 


tylze 
Jo skrzynki 


vmurowenę| w bramie 
przed „Nowym Dziennikiem 
a którą opróżnia niç 
6 razy dzlennia 


PRENUMERATA w Krakowie s odnogze” 
niem i baz ednoszenia oraz na prowincji 
i s przesyłką pocztową + e „ Miesięcznie at 4.30 kwartalnie zł 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie zi. 7.50 kwartalnie zl 22.50 


OGŁOSZENIA. Podstawą obiiczeń jest 1 milimetr w jednym łamie Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po /6 milimetr. Strona 2a tekstem 6 ła 
mów pa 35 mm. Nzjmniejsze ogłoszenia drovne liczymy za 10 ałów. 


Nauka i wychowanie 


ANGIELSKIEGO 


KARMEL, KOLETEK TRZY 
51265 


PRZEDSZKOLE JIMMER- 
GLUCKÓWNYCH SEBA- 
STIANA 8 prayjmuje dalsze 
zgłoszenia. 5134g 


w CZTERDZIESTU lek- 
cjach wyuczam angielskie- 
go, francuskiego, niemiec- 
kiego. „Fotohelios', Flo- 
riańska 21. 5147gt 
WZOROWE PRZEDSZK0LE 
Rechesówny, Kremerowska 
6, czynne. Ogród, rytmika, 
hebrajskie. 5793k 


pn 


ANGIELSKI — francuski — 
niemiecki — metodą Ansona 
Krowoderska 5. — Złotych 
cztery miesięcznie. 4804g 


SKLEP trontowy z dwoma 
wystawami., śródmieście — 
\zaras do wynajęcia. Plac 
'Dominikański 4. 7552k 


POKÓJ dla dwóch panów 
z polnym lub częściowym 
utrzymaniem od listopada 
odnajmę. Wiadomość: 
„Murs“ Marka 28. 7555k 


TRZECHPOKOJOWE pel 
nokomfortowe mieszkania, 
nowy dem — wolne. Karme- 
licka 45a. Dozorca. 7551k 


POKÓJ umeblowany, kom- 
tort, telefon, centralne o- 
zgrzewanie, wynajmę panu 
na stanowisku. Kraków — 
Krowoderska 6 m. 2. 5146g 


POSZUKUJE sie pokojn 
umeblowanego, komfort, na 
pnrterze lnb I piętrze w o- 
kolicy ml. Dietla dla star- 
szej pani. Zgłoszenia Adm. 
„Nowego Dziennika* pod 
512", 5122g 


POKÓJ umeblowany — na 
parterze lub I piętrze (ew. 
wyżej z windą) z wejściem 
możliwie z klatki schodowej 
wynajmę zaraz. Zgłoszenia 
z podaniem warunków do 
Admin. „Nowego Dzienni- 
ka“ pod „5l38gr*, 5138g 


Do majpoważniejszych placówek inkasowych w Polsce 


należy: 


SPOŁDZ. BANK KREDYTOWY 


KRAKOW, STRADOM 15 
załatwia inkaso weksli szybko, solidnie i tanio. 


UL. Jabłonowskich 8 m. 4 
Pełnokomfortowy pokój — 
wykwintne utrzymanie 
5139g 


wolny. 


Interesy. handlowe 


MŁODY rutynowany kupico 
branży bławatnej, kapta- 
łem 20.000 poszuknje spó!ni: 
ka tej branży, podobnym 
kapitałem celem założenia 
hurtowni bławatnej w Kra- 
kowie. Zgłoszenia: Admin. 
„Nowego Dziennika'* pod 
„13326. 5140g 


HAI.LO. Teler. 168-21. Gar- 
derobą noszoną kupuję, pla- 
ce najwyższe ceny. Gold- 
berg — Gazowa 11. 4934g 


UWAGA! Kupuję noszona 
garderobę, obuwie, bielizne, 
Płacą najwyższe ceny. 
Fuks, Kraków Starowiślna 
74, Teleton 210-18, 3489k 


Sprzedaż 


UWAGA. Nadszedł wielki 
transport najnowszych ma- 
teriałów bielskich na ubra- 
nia, palta i pokrycia futer 
po bardzo niskich cenach. 
Najtańszy skład bielskich 
resztek sukiennych. — J. 
MiiNTZ, Kraków, Stradom 
16 w podworcu. 


DO SPRZEDANIA Endlów- 
ka Singera w bardzo do- 
brym stanie. — Wiadomość: 
Augustiańska 10 m. 1. 5185g 


OSTATNIE NOWOŚCI w 
WEŁNACH zagranicznych 
1 krajowych na pulowery, 
żakiety i kostiumy poleca 
po cenach fabrycznych 
HOROWITZ, GRODZKA 59. 

7550k 


WYPRAWKI niemowlęce, 
Bielizna, Konfekcja dziecie- 
ca najtaniej Obstander — 
Rynek 11. 6151k 


MASZYNY do pisania nowe 
używane. — Wielki wybór 
maszyn walizkowych. Wy- 
miana starszych na nowe, 
Dogodne spłaty. „Maszyno- 
dom” Max Löwenstein, — 
Kraków, Zwierzyniecka 4, 

7110k 


WIECZNE PIÓRA! Najwię- 
kszy wybór, najlepsza ja- 
kość, ceny fabryczne. Igna- 
cy Gross i Ska, Kraków, 
Starowiślna L telef. 121-90. 

2537k 
TORPEDA Starowiślna 83 
poleca wielki wybór kape- 
lusry okazyjnych jak „Hu- 
ekla“, „Habiga”, „Goepper- 
ta". 7246k 


OKAZYJNA sprzedaż sukną 
wełen, jedwabi „Bławatnia 
okazyjna", Krakowska 6 — 


NOWOCZESNĘ dekoracje 
okien wystawowych ra Wzo- 
rach zagranicznych oraz 
plakaiy rysunkowe wyko- 


nuję. — Zgłoszenia Admiu 
„Nowego Dziennika pad Nr. 
„601038'*. 81038 


FORTEPIAN czarny, krót- 
ki. angielska mechanika, 
doskonały stan, oraz lampa 
elektryczna, ładna do sprze- 
dania. Wybickiego 43 m. 6. 

6938k 


FARBA OLEJNA  ezar>- 
stalowa, przepisowa, do ma- 
lowania parkanów, ogro 
dzeń: FARBOBLASK, Kra- 
ków, Kalwaryjska 29. Tel. 
149-70. 

6791k 


ZDOLNA krawcowa szyjo 
w domu, po domach ladnie i 
tanio. S. Horszowska, Ko- 
letek 17 m. 7. 


I. p. 8117k 
INSERATOÓW 
DROBNYCE 


nie przyjmnie elę 
telefonieznie 
tylke wprent 
w Adminietraaji 


WYKWINTNE obiady za 1 
zł wydaje inteligentna ro- 


dzina żydowska. Brzozowa wyłacznie 


zA GOTÓWKE 


1783. 2249k 

Poaztę szyfrewą 
HAFTOWANIE, endlową- odbierać, pełna ko 
A O REI WORRY ole adonisi 
ganie guzików, najtanioj: (nseratn. 


ul. Grodzka 25, m. 4 


(Wydawca: Or S. J. Imber) 

Ukaza: się Nr 10 z następującą treścią: 
Miedziane czoła Żelaznych Gwardyj — KAP wciąż nie 
kapuje — Austriackie gadanie „Słowa Narodowego“ — 
Próbki nia bez wartości — Jak ło w polemiczce ładnie — 
Nie dajmy się... — Gaj weg, di blagier! — Endecki ry- 

tual — Styl to człowiek 
Frenumerata: rocznie 5 zł, pojedynczy egzemplarz Ń0 gr. 
Adres administracji: Lwów, — Skrytka pocztowa 222. 
Frzesyłki pieniężne: Lwów, „Oko w Oko“, Poczt. K-ta 
Rozrachunkowo Nr 234 albo; P. K. O. Nr 411.960 (Kraków, 
Wydawnictwo Dra Imbera). 


Panie: — Następnym razem prosimy przerzucićgo do nas] 


LENY w złotych: L atrons 1.25. — Tekst. 1.-— Nadesłane (0.75.— Za tekstem 
0.25, — Drobne od słowa 0.10 gr. wla poszukuzących pracy 0.05 gr. Gratu» 
lacje i kondolencje do 4 wierazy zł. 5.—. Ogioszenia ślubue 3 zuręczyrowe 
li M. Podziękowania lekarakie do 25 mm, 4i 10.—. Nekroogi (klepsyr= 
dry) do 60 mm. w i. łumie ZŁ 20.—, Za zastrzeżenia miejsca dolicza się 
459, za druk kolorowy 50%. 


„NOWY DZIENNIK‘ wychodzi codziennie, takie w poniedz. i dni poświąt. 


Wowa Drukarnia Dzieanikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana keldmana. 


w 
Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik”: Zygmunt Hochwald, — Redaatur odpowiedziainy: Dr. Mojżesz Manier 


